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Z udziałem 400 dziennikarzy polskich i zagranicznych Pierwsze posiedzenie
Spotkania z delegatami

Konferencja prasowa
Wojciecha Jaruzelskiego

Sekretariatu KC PZPR Ten Zjazd porządkuje sprawy

Obszerna relacja - w najbliższym czasie
WARSZAWA (PAP), z udziałem ponad

400 dziennikarzy polskich i zagranicznych
4 bm. odbyła się w Urzędzie Rady Mini­
strów konferencja praaowa, w której wzię­
li udział Wojciech Jaruzelski 1 Zbigniew
Messner a także sekretarze KC PZPR Sta­
nisław Ciosek, Kazimierz Cypryniak i An­
drzej Wasilewski. Brawami powitali dzien­
nikarze I sekretarza KC PZPR, jak rów­
nież brawami podziękowali za udział w

konferencji.
Pytania zadawane przez dziennikarzy

dotyczyły przebiegu i wyników X Zjazdu
PZPR, spraw międzynarodowych, proble­
mów bezpieczeństwa światowego, polskich
inicjatyw pokojowych, założeń programu
partii, jego realizacji, a także tematów

. szczegółowych, jak budownictwo mieszka­
niowe, jakość pracy, czy racjonalizacja za­
trudnienia.

Pytania przedstawili: Parę! Kopecky TM

Radio CSRS, Rolf Sedeberg — TV Szwe­
cja, Alma Kadragjc — TV USA — ABC
News, Zygmunt Slomkowskł — „Trybuna

WARSZAWA (PAP). 4 bm. odbyło się pierwsze
w bieżącej kadencji posiedzenie Sekretariatu KC
PZPR.

Omówiono najpilniejsze problemy związane i

realizacją zadań wynikających a X Zjazdu PZPR.

•• •

w naszej partii i gospodarce

Nowy Jork

Ludu”, Korin Ruane — BBC. Oieg Łooo-
to — „Prawda”, Klaus Franke — Radio
NRD, Renato Marsch-Potocka — DPA, Kay
Wither* — „Tho Baltimore Sun”, Andrzej
Siedeniewskl — TVP, Matthew Vłta —

AP. Bernard Margueritte — „Le Figaro”,
Robert Gillette — „Los Angeles Times”,
Stanisław Głąblńgki — Interpress, Leszek
Pawłowicz — CBS News. Giulio Gelibter
— ANSA, Adam Bronikowski — TVP, Jan
Krauze — „Le Monde”, Bożydar Sosień
— PAP, Jackson Deal — „The Washing­
ton Post”, Jirzi Ottava — TV CSRS, Ma­
rek Hauszyld „Express Wieczorny”, Sa-
bafnel Minarzik — „Rude Pravo", An­
tonio Juarez Villavazo — „Asi Es” Mek­
syk, Zdzisław Gwoźdź — „Die Presse”,
Waldemar Rudnik — TVP, Gerhard Ko­
walski — ADN.

Obszerna relacja z konferencji zo­
stanie opublikowana w najbliższym
czasie.

Delegacje zagraniczne
na X Zjazd PZPR

opuściły Warszawę
WARSZAWA (PAP). 4 bm.

w godzinach porannych opuś­
ciła Warszawę uczestnicząca w

X Zjeździe PZPR delegacja
KPZR z członkiem Biura Poli­
tycznego KC KPZR, ministrem
spraw zagranicznych Eduar­
dem Szewardnadze.

W drogę powrotna do Sofii
udała się także delegacja BPK

z członkiem BP, sekretarzem
KC BPK Griazą Filipowem.

Na warszawskim lotnisku O-
kęcie delegacje żegnali człon­
kowie Biura Politycznego i Se­
kretariatu KC PZPR: Józef

Czyrek, Tadeusz Porębski, Zbi­
gniew Michałek, Henryk Bed­
narski.

Członków najwyższych władz partyjnych
przedstawiamy na str. 3 i 4.

Reda Bezpieczeństwa o polityce USA

wobec Ameryki Środkowej
NOWY JORK (PAP). Amerykańska pomoc wojskowa

dla nikaraguańskich „contras” spotkała się z szeroką
krytyką na forum Rady Bezpieczeństwa ONZ.

Ponad 30 delegatów wystąpiło w debacie, oskarżając
USA o działania przeciwko Nikaragui, sprzeczne — jak o-

kreślono — z prawem międzynarodowym i Kartą Naro­
dów Zjednoczonych.

Przedstawiciele USA konsekwentnie bronili pozycji
swego kraju w odniesieniu do Ameryki Środkowej, bez­
podstawnie oskarżając Nikaraguę o działania destabilizu­
jące tamtejszą sytuację.

Czernobyl

Prace w rejonie elektrowni atomowej
MOSKWA (PAP). I sekretarz KC Komunistycznej Par­

tii Ukrainy, Władimir Szczerbicki oraz przewodniczący
Rady Ministrów Ukraińskiej SSR, Aleksander Laszko od­
wiedzili rejon czernobylskiej elektrowni atomowej, a tak­
że wiele miejscowości w rejonach czernobylskim, poleskim,
iwankowskim i borodnańskim obwodu kijowskiego.

W Czernobylu odbyło się posiedzenie komisji rządowej,
której przewodniczył wicepremier ZSRR Władimir Gu-
siew. Omówiono stan prac zmierzających do jak najszyb­
szej likwidacji następstw wypadku.

W szybkim tempie przebiega we wsi Niebrat, w rejonie
borodnańskim budowa osiedla dla pracowników ewakuo­
wanego z rejonu czernobylskiego kołchozu „Drużba”. Po­
dejmowane są również wszelkie możliwe działania w

celu przyspieszenia robót bezpośrednio na terenie elek­
trowni czernobylskiej.

(d) W JUGOSŁAWII uro­
czyście uczczono wczoraj
rocznicę rozpoczęcia naro­
dowowyzwoleńczej walki'
narodów kraju z faszy­
stowskimi okupantami. 4
lipca przed 45 laty w oku­
powanym Belgradzie Biuro
Polityczne KC Komuni­
stycznej Partii Jugosławii
ogłosiło zbrojne powstanie.
Jugosłowiańskie narody
odzyskały wolność, płacąc
za to cenę utraty życia wie­
lu ludzi.

NA SZTOKHOLMSKIEJ
konferencji w sprawie środ­
ków budowy zaufania i
bezpieczeństwa oraz roz­
brojenia w Europie punkt
ciężkości przesunął się na

obrady w grupach robo­
czych i nieformalnych ze­
społach powoływanych do­
raźnie w celu przedyskuto­
wania konkretnych sfor­
mułowań przyszłego doku-

KRÓTKO
mentu końcowego. We­
dług opinii obserwatorów,
niedawny komunikat Biura
Politycznego KC KPZR,
który mówi o potrzebie po­
szukiwania porozumienia w

Sztokholmie opartego na

zasadzie wzajemności, przy­
czynił się do nadania dy­
namiki obradom.

W CHIQUIGUIRA w Ko­
lumbii Jan Paweł II wygło­
sił homilię do ok. 400 000

wiernych. Poruszając proble­
my sytuacji ludności wiej­
skiej papież powiedział, że

„chłopi zasługują na ochronę
ich słusznych praw, na za­
gwarantowanie im legalnych
form uzyskania własności
ziemi, na zrewidowanie sy­
tuacji obiektywnie niespra­
wiedliwych, w których znaj­
duje się wielu z nich”.

W czasie spotkania z ok. 2
min robotników kolumbij­
skich w pobliżu slumsów w

Bogocie, papież apelował o

tworzenie miejsc pracy oraz

sprawiedliwe wynagrodzenie
za nią i zarazem zgodnie ze

swoją encykliką „Laborem
exercens”, wzywał do .har­
monii i współpracy” między
kapitałem i pracą.

W CHILE zakończył się
w czwartek 48,-godzinny
strajk powszechny ogłoszo­
ny przez opozycję na znak
protestu przeciwko dykta­
torskim rządom Pinocheta.
Od kul sił reżimowych zgi­
nęły 4 osoby, a 36 zostało
rannych. Aresztowano 600
osób.

SEKRETARZ generalny
ONZ, Javier Perez de Cuel-
lar zaapelował w czwartek
do Iranu i Iraku o wstrzy­
manie się od atakowania

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Pod patronatem „GK” i Rozgłośni PR

w Krakowie

Szybko, smacznie, niedrogo
*

Na temat bezpieczeństwa funkcjonowania reaktorów ato­
mowych wypowiedział się w rozmowie z TASS, pierwszy
zastępca przewodniczącego Państwowego Komitetu ds.
Bezpieczeństwa Nuklearnego ZSRR, Wiktor Sidorenko.
Stwierdził on, że incydent w Czernobylu podobnie jak w

amerykańskiej elektrowni atomowej Three Mile Island
powinien stanowić poważną naukę dla krajów rozwijają­
cych energetykę atomową. Nie oznacza to jednakże, iż
awaria w Czernobylu pociągnie za sobą rewizję radziec­
kiego programu energetycznego.

Sidorenko poinformował, że zostaną dokonane pewne
zmiany w konstrukcji urządzeń dla elektrowni atomo­
wych celem zwiększenia ich niezawodności i bezpieczeń­
stwa.

Pekin

Kurs prawa dla chińskich przywódców
PEKIN (PAP). W siedzibie centralnych władz partyj­

nych i państwowych ChRL, odbył się pierwszy kurs pra­
wa dla czołowych przywódców państwa i partii. Słucha­
czami wykładu docenta Sun Guohua z wydziału prawa U-

niwersytetu Ludowego w Pekinie byli m. in. sekretarz ge­
neralny KC KPCh Hu Yaobang i niektórzy członkowie
Biura Politycznego.

Hu Yaobang stwierdził, że wszyscy powinni przestrze­
gać przepisów prawa i nikt nie może polegać wyłącznie
na instrukcjach dawanych przez partię. Bezprawie —

podkreślił — przyniosłoby niewypowiedziane cierpienia,
podobnie jak to miało miejsce podczas rewolucji kultural­
nej.

Prawo reaktywowano w Chinach dopiero na przełomie
lat 70. i 80. ogłaszając pierwsze kodeksy i zbiory przepi­
sów. W 1979 r. po 20-letniej przerwie wznowili działal­
ność prawnicy, których liczba jest do dziś minimalna, bo
zaledwie nieco powyżej 20 tysięcy na przeszło miliard
mieszkańców.

Tragedia pod wodospadem

żczyzna I jego 9-letni syn

utonęli w górskim potoku
BIELSKO-BIAŁA (PAP). 27

czerwca z Sopotni Wielkiej,
w woj. bielskim 45-letni Ja­
cek Juszćzak z Pruszkowa k.
Warszawy, wraz z 9-letnim
synem Leszkiem udali się na

wycieczkę w rejon najwyższe­
go w Beskidach 12-metrowego
wodospadu — na Potoku So-
potczańskim. Od tego czasu

ślad po nich zaginął.
39 czerwca br. powiadomio­

no o tym fakcie posterunek
MO, który wszczął poszukiwa­
nia; 2 bm. beskidzką grupę
Górskiego Ochotniczego Po­
gotowia Ratunkowego.

(INF. WŁ.) Redakcja „Gazę- i niższych, a przez to stworze-

ty Krakowskiej” wraz z Roz- nie dodatkowego bodźca zachę-
giośnią Polskiego Radia w cającegp do dobrej pracy w

Krakowie i przy współudziale zakładach nazywanych często
pogardliwie „knajpami”.

Atrakcje turystyczne nasze­
go regionu powodują,, że w

Krakowskie, Nowosądeckie i
Tarnowskie przyjeżdżają tury­
ści nie tylko z całego kraju
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Urzędu Miasta Krakowa oraż

urzędów wojewódzkich w

Tarnowie i Nowym Sączu o-

ogłaszaja konkurs pod hasłem
„SZYBKO, SMACZNIE, NIE­
DROGO”. Celem konkursu jest
wyłonienie najlepszego zakładu
gastronomicznego kategorii III

„Błękitna"

po raz trzeci
Co trzeci los wygrywa B

Losy es złotówki — na­
grody za dolary B Opuś­
ci bez szans B 500 wycie­

czek zagranicznych

Już za trzy tygodnie — w

poniedziałek 28 lipca w czter­
nastu tysiącach placówek po­
cztowych na terenie całego
kraju po raz trzeci pojawią
się błękitne losy Międzynaro­
dowej Loterii Dziennikarzy. Z

tej właśnie okazji w siedzibie
Zarządu Głównego Stowarzy­
szenia Dziennikarzy PRL w

Warszawie odbyła się wczoraj
konferencja prasowa, w któ­
rej wzięli udział sekretarz ge­
neralny SD PRL — Andrzej
Ziemski i dyrektor loterii Ka­
zimierz Spolnicki.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Grupa delegatów z województwa krakowskiego na X Zjazd
Partii — w Sali Kongresowej PKiN. Fot. CAF — Sochor
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Warszawa

WARSZAWA (PAP). 4 bm.,
nazajutrz po zakończeniu Ob­
rad X Zjazdu PZPR, ucze­
stniczący w nim jako delegat
Alfred Miodowicz spotkał się lejnego spotkania z niektóry-
z centralnym aktywem związ­
ków zawodowych i przewod­
niczącymi największych orga­
nizacji związkowych warszaw­
skich zakładów pracy. Celem
tego roboczego spotkania było
poinformowanie związkow­
ców „na gorąco” o wynikach
obrad X Zjazdu i jego zna­
czeniu dla ruchu zawodowego.

W Zjeździe uczestniczyło 151
delegatów — działaczy związ­
kowych, sprawujących swoje
funkcje z wyboru. Wśród de­
legatów było też wielu szere­
gowych związkowców. Ich ak­
tywność w znacznym stopniu
sprawiła, że wiele istotnych
dla ludzi pracy problemów

Huta im. Lenina

(INF. WŁ.). Wczorajszy
dzień dla pracowników Kom­
binatu Metalurgicznego Huty
im. Lenina był okazją do ko-

mi delegatami na X Zjazd
PZPR. Tym razem rozmowy
te dotyczyły przede wszy­
stkim atmosfery towarzyszą­
cej forum dyskusyjnemu i
kuluarowych spotkań. Jed­
nakże niemal ze wszystkich
poruszanych tematów wynika­
ła troska o Kraków, ochronę
środowiska naturalnego i roz­
wiązanie naszych codziennych
bolączek.

Pracownicy chyba najcięż­
szego w Kombinacie Metalur­
gicznym — Wydziału Wiel­
kich Pieców gościli wczoraj u

siebie członka KC PZPR, I
sekretarza KK PZPR Józe­
fa Gajewicza. Spotkanie

zawartych w bytomskim pro- to trwało kilka godzin, frek-
gramie ruchu zawodowego
znalazło odbicie w dokumen­
tach X Zjazdu. Dotyczy to m.

in. sformułowania głównych
celów społecznych na najbliż­
sze 5-lecie.

wencja załogi dopisywała mi­
mo upału. Gdyby najkrócej
scharakteryzować bardzo o-

żywioną dyskusję Józefa Ga-
jewicza z pracownikami wy­
działu trzeba byłoby stwier-

dzić, śź dotyczyła ona wielu
punktów Uchwały X Zjazdu
PZPR, a przede wszystkim
podniesienia jakości i wydaj­
ności pracy. Nie zabrakło
także w niej troski o nasze

miasto. Nie będzie Krakowa
jaki nam się marzy bez czy­
stej i zmodernizowanej Huty
im. Lenina — powiedział już na

początku rozmowy I sekretarz
KK PZPR. Zresztą temat ten

jeszcze wielokrotnie powracał
podczas dyskusji. Józef Ga-
jewicz podzielił się także z

zebranymi wrażeniami z ob­
rad zjazdowych. Ten Zjazd,
który cechowała ogromna
dyscyplina i wzajemny sza­
cunek do przedstawianych
problemów, porządkuje spra­
wy w naszej partii i w na­
szej gospodarce, co pozwoli
na jeszcze większą dbałość o

interesy ludzi pracy — po­
wiedział mówca.

Rzecz jasna gros wczoraj­
szych problemów porusza­
nych przez członka KC PZPR
i pytań do niego skierowa­
nych dotyczyło przyszłości
kombinatu, warunków finan­
sowych i socjalnych jego
pracowników. Dlatego też

sporo uwagi Józef Gajewicz
poświęcił tym właśnie spra­
wom. Mówił o modernizacji
i restrukturyzacji HiL.
Stwierdził on, iż potrzeba
odważnych ludzi, którzy po-
dejmą te tematy i będą je
konsekwentnie i z uporem
realizować. Mówił również o

konieczności podniesienia ja­
kości stwierdzając — zgubili­
śmy gdzieś po drodze poję­
cie jakości; musimy wrócić
do szacunku dla pracy i dba­
łości o każdy szczegół przez
nas wykonywany. Słowa te

spotkały się wśród robotni­
ków z gorącym przyjęciem.
Sami zresztą dyskutanci wie­
lokrotnie podnosili problem
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Rewelacyjna technologia z HiL
(Inf. wł.) Osiągnięcie kilku­

osobowego zespołu specjali­
stów z Huty im. Lenina. Huty
.Katowice” i Instytutu Mate­

riałów Ogniotrwałych — kie­
rowanego przez dr. Leopolda
Kowara można nazwać sensa­
cją. W Zakładzie Materiałów
Ogniotrwałych HiL opracowa­
no nowy rodzaj wymurówkl
dolomitowej w kadziach spu­
stowych. Dzięki zastosowaniu
innego rodzaju materiałów o-

gniotrwałych przedłużono trwa­
łość kadzi prawie “-krotnie. Poz­
woliło to oszczędzić surowiec,

robociznę i poprawić jakość
stali. Krakowskie rozwiązanie
zostało przedstawione przez
resort hutnictwa i przemysłu
maszynowego do nagrody pań­
stwowej. Jak dowiedzieliśmy
się’w komitecie nagród w

Warszawie 14 lipca zostanie o-

ficjalnie wręczona zespołowi II

nagroda państwowa w dzie­
dzinie techniki za rok 1985.
Oszczędności jakie osiągnięto
w branży po zastosowaniu in­
nowacyjnego rozwiązania, oce­
niasięnaok.1minzł.

(żur)

Po procesie w Suwałkach 8 lipca inauguracja

W nomenklaturze
— „Pani Stasia"

Gdy złożyłem STANISŁAWIE PACIOREK propozycję
odbycia krótkiej rozmowy i opublikowania jej na łamach
„GK” usłyszałem pytanie — czy mógłby mnie Pan zosta­
wić w spokoju? O czym tu rozmawiać! Nie chcę żadnych
rozmów, zachwytów nad swoją osobą. Jestem jaka je­
stem, robię to co

Jak ksiądz J. Umiński

„przeprosi!" 1 Urbana
WARSZAWA (PAP). Jakin- ^Przepraszam Jerzego Urba-

formowaliśmy 27 czerwca br. na za to, że w kazaniu wygło-
w Sądzi* Rejonowym w Su­
wałkach odbył się proces ks.
Jana Umińskiego, którego Je­
rzy Urban oskarżał o oszczer­
stwo. W wyniku zawartej
przed sądem ugody J. Urban
odstąpił od żądania ukarania
ks. Umińskiego ponieważ wy­
raził on gotowość publicznego
przeproszenia J. Urbana i u-

znał za nieprawdziwe to, co o

rzeczniku rządu powiedział.
Uzgodniono tekst przeprosin i
odwołania oszczerczych zarzu­
tów wobec J. Urbana. Brzmi
on jak następuje:

Rozjuszonego barana trzeba było zastrzelić!

Dziecko uratował

Wielogodzinne poszukiwania
nie przyniosły rezultatów. 21
ratowników GOPR spenetro­
wało zbocza Pilska i Romanki
oraz hali Rysianki i Hali Li­
powskiej nie znajdując śladów
po zaginionych.

4 bm. specjalna ekipa płet­
wonurków z Wojewódzkiego
Urzędu Spraw Wewnętrznych
w Katowicach spenetrowała
akwen u podnóża wodospadu.
Na głębokości 5,5 m pod wo­
dą wśród faszyny znaleziono
zwłoki obu poszukiwanych.
W tej sytuacji wielogodzinna _ ____ _______

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) I wy Jerzy Łoboda 1 plutonowy

refleks milicjantów
(INF. WŁ.) Sytuacja była

bardzo groźna. Lada moment

mogło dojść do tragedii. Roz­
juszony baran powalił na zie­
mię małe dziecko i zawzięcie
je atakował bodąc rogami po
całym ciele. Działo się to w

ogrodzie posesji nr 106 przy ul.
Zakopiańskiej w Rabce, gdzie
akurat nie było nikogo z do­
rosłych opiekunów chłopczyka.
Szczęśliwie właśnie wtedy, o-

koło godz. 13.50 przejeżdżał
tamtędy milicyjny radiowóz

patrolując • miasto. Plutono-

Marek Kocjan zareagowali
błyskawicznie. Na dobiegnięcie
do dziecka nie było już czasu.

Kiedy zwierzę szykując się do
kolejnego ataku na malca od­
skoczyło od niego na około trzy
metry sięgnęli po broń. Padł
celny strzał. Jeden z funkcjo­
nariuszy wbiegł do ogrodu,
wziął na ręce uratowane dzie­
cko i odniósł je do domu, w

którym była babcia — staru­
szka. Ocalony malec to sied­
mioletni Grześ P. z K- '

- ■

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Jubileuszowy
XX Festiwal

szonym przeze mnie w dniu 6
kwietnia 1986 r. w kościele
św. Aleksandra w Suwałkach
porównałem go do hitlerow­
skiego zbrodniarza wojennego,
ministra propagandy III Rze­
szy Josepha Goebbelsa, a po­
nadto jeszcze, że publicznie
wyraziłem pogląd, iż Jerzy
Urban jest jeszcze gorszy od
Goebbelsa, ponieważ Goebbels
występował w obronie swoje­
go narodu, zaś Jerzy Urban
naród swój opluwa, depcząc
jego najświętsze narodowe
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Piosenki

Żołnierskiej
WARSZAWA (PAP). Już

tylko dni dzielą nas od rozpo­
częcia XX Festiwalu Piosenki
Żołnierskiej w Kołobrzegu. 8
bm. zabrzmi sygnał, towarzy­
szący artystom i zespołom w

icłi rywalizacji.
Oficjalną inaugurację po­

przedzi w tym roku impreza
plenerowa pod nazwą „Festi­
walowy karnawał”. Będzie to
barwna zabawa, pochód arty­
stów. młodzieży, dziennikarzy,
orkiestr wojskowych i organi­
zatorów ulicami miasta, połą-

(DOKOŃCZENIE NA STR »

Zatrucie chemikaliami
w zakładach „Emit"

Zmarła 1 osoba, 5

innych jest w stanie

ciężkim
PŁOCK (PAP). 3 bm. na

drugiej zmianie w Zakładach
Wytwórczych Maszyn Elektry­
cznych i Transformatorów „E-
mit” w Żychlinie grupa pra­
cowników uległa poważnemu
zatruciu podczas
neutralizatorów
trujących. 5 osób przewieziono
w stanie ciężkim do Szpitala
Wojewódzkiego w Łodzi, gdzie
na oddziale toksykologicznym
natychmiast poddani t’1'

intensywnym za’’i'g>”» n»-dv-

i (DOKOŃCZENIE NA STR 2)

czyszczenia
substancji

do mnie należy
— Przeważ­

nie więcej-.
— O!

mnie Pan
czyna kokieto­
wać. A inni
pewnie zacie­
rają ręce,
wiadomo
chwalą to

przywalą...
— W zespole

„GK" nie ma

zapewne niko­
go, kto przeja­
wiałby takie
ciągoty, wszy­
scy wiemy na­
tomiast, źe
„Gazeta” bez
Pani traci wie­
le ze swej at­
mosfery.

— Jak tak dalej będziecie
mnie komplementować to

odchodzę na emeryturę, a

wtedy zobaczycie!
— Była już Pani na za­

służonym wypoczynku i
wróciła ponownie do re­
dakcji.

— W końcu ileż czasu

zająć może utrzymanie do­
mu, pielęgnacja ogródka,
troska o dorosłe już dzieci,
wnuki itd.? Zostawało mi
za dużo czasu, więc znowu

pracuję w „Gazecie Kra­
kowskiej”.

— Pani żartuje! Przecie
doba ma tylko 24 godzin

— No właśnie! Dlateg
trzeba je dobrze wykorzy
stywać. Łażą po świecie ta
kie ślamazary, śpią do
dziewiątej a potem mówir
że nie mają czasu, nie zdą
żą, nie da się,..

— Starsi koledzy twier­
dzą, iż była Pani osobą
(CIĄG DALSZY NA STR '

Tym razem w sobotę i niedzielę przy dyżurnym telefonie zasiądę dziennikarze

relacjonujący przebieg obrad X Zjazdu PZPR.

Dzii, w sobotę, oczekują no Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Stani­
sław STANUCH, współpracownik „GK” i od godz. 14 do 18 red. Elżbieta CEGŁA

z Działu Partyjnego.
W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10 do 14 re­

daktor naczelny, delegat na X Zjazd PZPR dr Sławomir J. TABKOWSKI i od

godz. 14 do 18 red. Wojciech MACHNICKI — kierownik Działu Ekonomicznego.

Nasze dyżury telefoniczne zawieszamy na okres wakacyjny. W tym okresie także

pracujemy w zmniejszonej obsadzie. Cały czas będzie do dyspozycji Państwa te­
lefon Działu Łączności z Czytelnikami 21-22-69. Oczekujemy również na listy Pań­
stwa. Do naszych rozmów sobotnio-niedzielnych powrócimy we wrześniu.
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(Inf. wł.) W krakowskim
Domu Polonii odbyło się spot­
kanie z okazji Międzynarodo­
wego Dnia Spółdzielczości ob­
chodzonego w tym roku po
raz 64. Zebranych powitał
przewodniczący Wojewódzkiej
Spółdzielczej Komisji Współ­
pracy Jan Czesak. Krakowska
spółdzielczość jest liczącą się
w regionie siłą gospodarczą,
zatrudnia 63 tys. osób co daje
jej trzecią pozycję w skali
województwa. Spółdzielczość
zdominowała niektóre dziedzi­
ny życia, zwłaszcza handel, u-

sługi, drobną wytwórczość.
Bardzo istotną rolę spełnia
spółdzielczość na wsi. Dotyczy
to przede wszystkim „Samo­
pomocy Chłopskiej”, która
prowadzi handel, gastronomię,
zaopatruje rolnictwo w środki
produkcji, prowadzi skup pło­
dów rolnych. Krakowska „Sa­
mopomoc Chłopska” od lat
należy do przodujących w

kraju Spółdzielczość spełnia

również ważne funkcje w za­
kresie upowszechniania kultu­
ry, wiedzy i postępu. W regio­
nie krakowskim liczącą się
pozycję zajmuje spółdzielczość
inwalidzka, rolę ważną prze­
de wszystkim ze

społecznych. Mówił
prezes ZK ZSPr.
Fijał.

Prof. Franciszek
członek Naczelnej Rady Spół­
dzielczej, zwracał uwagę na

możliwości działania jakie
stwarza obecne prawo spół­
dzielcze, wykorzystywane jed­
nak nierzadko jako parawan
dla samowoli czy wręcz pry­
waty. Kierownik Wydziału
Rolnego KK PZPR Czesław
Stańdo przekazał spółdziel­
com okolicznościowy adres od
I sekretarza KK PZPR Józefa
Gajewicza. W uroczystości u-

czestniczyli m. In. wiceprezes
KK ZSL Stefan Drzyzga i
wiceprezydent m. Krakowa
Marian Kulig. (tor)

względów
o tym

Stanisław

Kolbusz,
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Ten Zjazd porządkuje sprawy
w naszej partii i gospodarce Igrzyska LZS rozpoczęte

LEGALNA UPRAWA
MARIHUANY W USA?

(d) Mieszkańcy stanu Ore-

gon starają się o zalegalizo­
wanie uprawy . marihuany
dla własnego użytku. W li­
stopadzie przedstawiony zo­
stanie wniosek o legalizację
upraw marihuany, na który
będą głosować mieszkańcy
stanu.

Gdyby wniosek został za­
twierdzony, Oregon byłby

■jedynym stanem, gdzie usta­
wy dotyczące marihuany by­
łyby najłagodniejsze, bijąc
nawet Alaskę, gdzie uprawa ł

zażywanie „trawy” jest le­
galne od 1975 r. na mocy de­
cyzji sądu.

RABUSIE
TERRORYSTAMI

Policja francuska przypu­
szcza, że organizatorami na­
padu rabunkowego na bank
w Saint-Nazaire we Francji,
w wyniku którego zrabowa­
no ponad 12 min dolarów,
byli członkowie lub osoby
powiązane z organizacją ter­
rorystyczną o nazwie „Ak­
cja bezpośrednia”.

Dokonany w czwartek na­
pad należy do największych
na przestrzeni ostatnich
dziesięciu lat i jego celem

było prawdopodobnie zdoby­
cie środków na

nfe działalności

terrorystycznej.

sftnansoWa-

organizacji

AMBICJAORYGINALNA

W Dubai, stolicy jednego s

księstw wchodzących w

Skład Zjednoczonych Emira­
tów Arabskich, niejaki Salim
Mubarak zapowiedział pu­
blicznie, że „nie spocznie” aż
nie stanie się ojcem 50 dzie­
ci.

Jak wiadomo, religla mu­
zułmańska zezwala na posia­
danie równocześnie 4 żon. S .

Mubarak swoje ambicje rea­
lizuje niemal od dzieciństwa.
Pierwszą żonę, liczącą 10 lat,
pojął mając lat 12. Obecnie
ma lat 24 i już kilkoro dzie­
ci, w tym najstarsze z pierw­
szą małżonką. Pozostałe
również pojmował — w na­
szym pojęciu — jako nielet­
nie.

Wydaje się, że przy takich

ambicjach i przy takim tem­
pie rodzenia dzieci przez 4

żony, być może zaspokoi
swoje oryginalne ambicje.

KARA ŚMIERCI
ZA HANDEL

NARKOTYKAMI

Władze malezyjskiego wy­
miaru sprawiedliwości ska­
zały na karę śmierci dwóch

Australijczyków oskarżo­
nych o handel narkotykami.

Niezależnie od wszczętego
postępowania odwoławczego,
prokurator poinformował, że
nakaz o wykonaniu wyroku
śmierci na handlarzach nar­
kotykami został wystawiony
i podpisany.

Australijczycy, Brian Geof-

frey Chambers (29 lat) i Ke-
vin John Barlow (28 lat) są

pierwszymi zachodnimi oby­
watelami siedzącymi w celi
śmierci w Kuala Lumpur.
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Sprostowanie PAP

Do przekazanej przez PAP „Piast” w Tychach, woj. kato-
listy członków KC PZPR wick! a nłe Jak m lnie

_

wkradł się błąd. Członkiem j „KC został JÓZEF FLOREK —• dano EuSeniusz Florek. Prze-

górnik kombajnista w KWK praszamy. (PAP)
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W nomenklaturze
—„Pani

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Stasia"
która pierwsza w Krakow­
skim Wydawnictwie Praso­
wym wprowadziła reformę
gospodarczą. Sprawy admi­
nistracyjne załatwiała Pa­
ni w jednej chwili; nie
brakowało nam ołówków,
papieru, długopisów, rozli­
czała Pani delegacje, płaci­
ła wierszówki, czasem pra­
ła firanki, zakładała wy­
kładziny podłogowe, a jesz­
cze do tego zdążyła przy­
rządzić i
„spróbunek”
ki... Muszę
przełknąć ślinę.

— Dla mnie redakcja
jest jak dom. Tych kilka­
dziesiąt osób, które tutaj
pracują, znam jak swoją
rodzinę. Tak też ich trak­
tuję. Współczuję im, że
często skazani są na bufe­
towy bigos i fasolkę...

— Pracuje Pani w „Ga­
zecie Krakowskiej” już po­
nad 25 lat. Sporo tu Pani
widziała, słyszała, przeży­
ła...

— Tego co widziałam i
słyszałam nie opowiem ni­
komu.

przynieść na

tatara, gołąb-
przerwać by

— Nawet na życzenie są­
du?

— Oczywiście! Mamy
przecież doskonałe prawo
prasowe a ponieważ nie je­
stem dziennikarzem więc
mnie ono chroni...

— Hmm. A jak usytuo­
wana jest Pani funkcja w

nomenklaturze redakcyj­
nej?

— Moja praca polega na

zbieraniu materiałów do
druku z Wielopola i do­
starczaniu Ich do drukarni
na al. Pokoju. Stąd znów
zabieram gotowe kolumny
i dostarczam na Wielopole.
Zawożę również materiały
do cenzury, wożę „Echo”
dla „Gazety", „Dziennika
Polskiego” i „Tempa”. A w

nomenklaturze? Jestem Pa­
ni Stasia.

— Więc Pani Stasiu, pa­
mięta Pani co posłużyło za

okazję do dzisiejszej roz­
mowy?

—■Skończyła pani prze­
cież...

—

... o cholera! Zapom­
niałam. Wszystko przez ten
pośpiech...

— Dziękuję aa rozmowę,
(mik)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) cznio komentował. Zgodziłem
się na to pod warunkiem, te

prawa, co Jest obiektywnie także ks. J. Umiński ogłosi w

nieprawdziwe, choć dodać mu- kościele uzgodniony i podpisa-
szę równocześnie, że nie było ny tekst przeprosin bez żad-
moim zamiarem urażenie lub nych komentarzy,
zniesławienie kogokolwiek". Ks. Jan Umiński ogłaszając

Poza tym ks. Umiński przed 29 ,czerwca br. przeprosiny w

sądem podpisał tekst kaza- kościele św. Aleksandra w Su-
nia, w którym zawarł te o- wałkach dopuścił się wiaro-
szczerstwa, stwierdzając tym łomstwa. Uzgodnione przepro-
samym wierność treści swego siny uczynił fragmentem wy­
kazania i zobowiązał się po- stąpienia, w którym wbrew
wyższe przeprosiny wygłosić umowie tekst przeprosin ko-
publicznie w kościele św. A- mentował. Zwalnia mnie to od
leksandra w Suwałkach. U- dotrzymania złamanej Już

czynił to w dniu 29 czerwca i przezeń umowy. Mogę sko-
po tym — zgodnie z zawartą mentować komentarz ks. J.
ugodą — treść przeprosin mo- Umińskiego.
źna było ogłosić w środkach Ks. Umiński oznajmił wko-
masowego przekazu. ściele św. Aleksandra, żeprze-

Wobec takiego zakończenia prasza mnie kierując się reli-
procesu dziennikarz PAP gijną zasadą miłowania nie-
zwróci! się do min. Urbana o przyjaciół oraz, cytuję: „tych,
komentarz. J. Urban powie- którzy nawet czyniąc źle nie
dział: rozumieją tego co czynią”.

— Przed sądem w Suwał- Wierni mogli z tego odnieść
kach, w obecności ośmiu — wrażenie, że to ja źle czynię
wliczając sąd i protokolanta i to bezrozumnie — nie zaś
— osób obecnych na rozpra- ks. Umiński, który uprawia o-

wie niejawnej (czego wymaga szczerstwa. W dalszym ciągu
procedura) ks. J. Umiński przemówienia ks. Umiński też
zwrócił się do mnie o podję- odwracał kota ogonem suge-
cie zobowiązania, że treści je- rując, że on, zgodnie z reli-
go przeprosin nie będę publi- gijną powinnością księdza,

Spotkanie
w „Estradzie
Krakowskiej"

Wczoraj w siedzibie
strady Krakowskiej” odby­
ło się pierwsze spotkanie
Komisji Artystyczno-Pro-
gramowej i Kształcenia Za­
wodowego Ogólnopolskiego
Porozumienia Branżowego
„Estrada Krakowska". Te­
matem konferencji była
sprawa ogólnopolskich spo­
tkań estradowych „Oset” w

zakresie ich cykliczności,
formuły prezentacji i kryte­
riów artystycznych.

Opracowano propozycję
kształcenia kadry zawodo­
wej estrad z uwzględnie­
niem naboru absolwentów
ze szkół teatralnych i fil­
mowych oraz szkoły tele­
wizyjnej w Katowicach nie
tylko w zakresie artystycz­
nym, ale także produkcyj­
nym. Opracowano wniosek
powołania komisji weryfi­
kacyjnej dla oceny aktu­
alnego stanu kadry zawo­
dowej przedsiębiorstw e-

stradowych. Mówiono rów­
nież o rzetelności oceny i
krytyki prasowej progra­
mów estradowych.

W spotkaniu uczestniczy­
li m. in. kierownik Wy­
działu Kultury KK PZPR
Stanisław Franczak, dyrek­
tor Wydziału Kultury i
Sztuki Urzędu Miasta Kra­
kowa dr Stefan Nawrot,
którzy zadeklarowali
wszechstronną pomoc w o-

mawianych sprawach.

Otwarcie wystawy
„Ziemia i ludzie"

W zakopiańskiej galerii
BWA otwarto tradycyjną
już wystawę konkursową
„Ziemia i ludzie”, która
prezentuje aktualne doko­
nania twórcze plastyków
województwa nowosądec­
kiego. W konkursie wzięło
udział 26 artystów prezen­
tując 121 prac z dziedziny
malarstwa, grafiki i rysun­
ku. Jury pod przewodni­
ctwem prof. dr. Andrzeja
Pietscha z ASP Kraków
przyznało nagrody: Arka­
diuszowi Walochowi, Je­
rzemu Jędyrysiakowi i Ja­
nuszowi Bielskiemu. W u-

roczystcści otwarcia wy­
stawy wzięli udział: Ire­
neusz Wrzesień poseł na

Sejm PRL, Stanisław Kuta
kierownik Wydziału Ideo­
logicznego KW PZPR w

Nowym Sączu, Andrzej
Krupiński dyrektor Wy­
działu Kultury i Sztuki UW
w Nowym Sączu. (sk)

XX Festiwal

Piosenki
Żołnierskie/

(DOKOŃCZENIE ZE SIR. u

czony z koncertami na uprzed­
nio przygotowanych scenach.

W następnym dniu odbędą
się koncerty solistów, zespołów
wokalnych i wokalno-instru­

mentalnych amatorów, wyłonio­
nych podczas eliminacji w śro­
dowisku wojskowym i cywil­
nym. Na scenie wystąpi 9 zes­
połów i 18 solistów

Wydarzeniem XX Festiwalu
będzie widowisko słowno-mu­
zyczne „Czy pozwoli panna
Krysia" ze słowami Mirosława
Łebkowskiego i Stanisława
Wernera, a muzyką Marka
Sewena i Bolesława Szulił.
Wystąpią w nim artyści od lat
związani z piosenką wojskową
i festiwalem: Ryszard Arning,
Bogdan Czyżewski, Roman
Gerczak, Danuta Morel, Adam
Zwierz i wielu innych.

Pięknym akordem będzie ju­
bileuszowa rewia przebojów —

wspomnienia z udziałem lau­
reatów poprzednich festiwali:
Piotra Janczarskiego, Barbary
Ksiąźkiewicz, Emila Karewi­
cza, Jacka Lecha, Reginy Pisa­
rek i Wojciecha Siemiona. Go­
ścinnie wystąpią Jitka Zelen-
kowa i Violetta Villas, Całość
klamrą spina koncert galowy.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
brakoróbstwa, częstego bu-
melowania, braku młodych
ludzi do pracy, którzy — jak
powiedział jeden z przedsta­
wicieli załogi wielkich pie­
ców — zamiast do HiL idą
sprzedawać precle i robią z

siebie pośmiechowisko, a u

nas pracować im się nie o-

płaca. Niejako kontynuując
tę myśl Józef Gajewicz
stwierdził, iż pora nareszcie
rozwiązać problemy finanso­
we i kadrowe tej załogi.
Zwrócił się z prośbą do pra­
cowników Wydziału Wielkich
Pieców i przedstawicieli dy­
rekcji uczestniczących w spot­
kaniu o sporządzenie stosow­
nych zasad finansowania za­
łogi w powiązaniu z postano­
wieniami reformy gospodar­
czej i przedłożenia tych u-

wag w celu przedstawienia
ich na szczeblach centralnych.

Na zakończenie
Józefowi Gajewiczowi
no serdeczne
kazji wyboru
PZPR.

spotkania
złożo-

gratulacje z o-

na członka KC
(ip)*

Ponad godzinę(Inf.
trwało
PZPR,
Metalurgicznego Huty im. Le­
nina Eugeniusza ~

Wkł z

Walcowni
Jednego z

kania —

zapytałam
dyskusji.
twierdził, iż należąc do partii
od wielu już lat rzadko mu

się zdarzało uczestniczyć w

tak ożywionej i szczerej roz­
mowie o partii, gospodarce i

wł.)
spotkanie członka KĆ
dyrektora Kombinatu

Pustó-

załogą Zakładu
Zimnych Blach,

uczestników spot-
Ryszarda Kuska

o wrażenia z tej
Mój rozmówca

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ale i ze świata. Nie wszystkich
stać na żywienie się w eksklu­
zywnych restauracjach, a i
ilość tych lepszych restauracji
jest u nas stosunkowo niewiel­
ka. Gdzie w takiej
można

czny i

je się
winny
dotychczas „knajpki”.

W naszym konkursie mają
prawo uczestnictwa zakłady
gastronomiczne kategorii han­
dlowej III i IV oraz punkty
gastronomiczne. Prawo zgłosze­
nia „knajpy” do konkursu ma

każdy konsument, zadowolony
z obsługi w zakładach odpo­
wiadających warunkom kon­
kursu. Zgłoszenia prosimy
zgłaszać na kartach poczto­
wych. Adres: „Gazeta Krako­
wska” ul. Wielopole 1 lub Pol­
skie Radio ul. Szlak 71 Zgło­
szenia można również przeka­
zywać telefonicznie w godz. od
13 do 14, kiedy to pod nume­
rem 33-61-76 Rozgłośnia PR

prowadzi dyżur „Ze szlaku na

zaprosić
niedrogi
nam, że

spełniać

sytuacji
gości na sma-

obiad? Wyda-
taką rolę po-

niedoceniane

HiL. Każdy zjazd naszej
partii — powiedział mi towa­
rzysz Kusek — był dla nas

jakąż nadzieją na coś lep­
szego. Ufaliśmy, że delegaci
reprezentujący nasze proble­
my na kolejnych zjazdach,
będą walczyć o ich rozwiązy­
wanie. Nie zawsze jednak tak
bywało... Natomiast dziś po X

Zjeżdzie, odniosłem wrażenie
iż zaufanie to znów zostało
przywrócone. Rzecz jasna
wszystkim zależy na Krako­
wie i na HiL. Dlatego też
musimy przystąpić do rychłej
modernizacji kombinatu. Dy­
rektor Pustówka podkreślał,
że należy do tego przedsię­
wzięcia przygotować się bar­
dzo szczegółowo. Rozwiąże to
na pewno wiele bolączek nas

samych a i naszego kombina­
tu. Myślę, że musimy wszy­
scy wziąć się do solidnej pra­
cy, żeby ratować Kraków,
zdrowie jego mieszkańców
czyli remontować kombinat.

Na zakończenie spotkania
pracowników HiL z człon­
kiem KC PZPR Eugeniuszem
Pustówką, załoga kombinatu
złożyła dyrektorowi serdeczne
gratulacje z okazji wyborów
na członka władz centralnych.

(ip)

sztuje przygotowanie uchwały
zjazdowej. Dziś wiem, co to

jest. Jest to dokładny zapis
naszych wydatków i wydajno­
ści, a także niemal każdego
szczegółu z naszego życia spo­
łecznego, kulturalnego i eko­
nomicznego. Trudno jest mi już
dziś analizować postanowienia
uchwały lecz na gorąco chciał-
bym powiedzieć, że nareszcie
sprawy budownictwa mie­
szkaniowego, inflacji, wyży­
wienia narodu i jego zdrowia
są traktowane jako główne
punkty uchwały. Wacław Ma­
toga mówił również o koniecz­
ności tworzenia brygadowego
systemu pracy i rozwoju
wniosków racjonalizatorskich.
Nie omieszkał podkreślić, że X

Zjazd „był twórczą krytyką”,
a więc — jak powiedział
mówca — pora byśmy i my w

naszym kombinacie i w na­
szym zakładzie byli kry­
tyczni wobec siebie samych
i naszej pracy. Zabierający
głos poruszył również proble­
my weryfikacji tytułów mis­
trzów i wnikliwego spojrzenia
na ich pracę.

(ip)

(Inf. wł.) Delegat na X Zjazd
PZPR Wacław Matoga spotkał
się wczoraj z pracownikami
Zakładu Remontowego HiL.
Wacław Matoga podzielił się z

zebranymi pierwszymi wraże­
niami i refleksjami z obrad X

Zjazdu. Wiele mówił o przy­
gotowywaniu uchwały zjazdo­
wej stwierdzając m. in.: Nigdy
dotychczas nie zdawałem so­
bie sprawy ile wysiłku ko-

Szlak”. Zgłoszenia winny za­
wierać dokładną nazwę i a-

dres zakładu gastronomicznego
oraz krótką motywację. Przy
zgłoszeniach pisemnych konie­
czny jest dopisek na kopercie:
„Szybko, smacznie, niedrogo”.

Oceny zakładów zgłoszonych
do konkursu dokona sąd kon­
kursowy powołany przez orga­
nizatorów. Termin zgłoszeń od
1 lipca do 15 września

Kryteriami oceny są: jakość
i urozmaicenie potraw, kultu­
ra i sprawność obsługi, stan

porządkowy i sanitarny zakła­
du i jego otoczenia, ilość po­
chwał i skarg odnotowanych w

książce skarg i wniosków,
dostępność oferty jadłospisowej
oraz inicjatywy załogi w celu
uatrakcyjnienia zakładu, któ­
re nie wpłyną oczywiście na

podniesienie kosztów.
W konkursie premiowane bę­

dą po 3 miejsca w każdym z

naszych województw. Rozloso­
wane będą także nagrody i u-

pominki dla Czytelników-słu-
chaczy zgłaszających zakład
do konkursu. (JK)

„Błękitna"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

Warto więc przypomnieć, że
do tej pory oprócz emocji i
wspaniałych nagród „Błękit­
na” dostarczyła wiele bardzo
pokaźnych kwot, które zasiliły
budowę Pomnika Centrum
Zarowia Matki Polki, Między­
narodowy Fundusz Solidarno­
ści Dziennikarzy, z którego
zakupiono już wyposażenie i
meble dla dziennikarskiego
sanatorium w Karłowych Wa­
rach a także konto budowy
domu dziennikarza-emeryta.
W tym roku podobnie jak w

latach poprzednich wygrywa
co trzeci los, zaś główną na­
grodą jest luksusowy domek
jednorodzinny, który specjali­
ści z Czechosłowacji zmontują
w ciągu trzech tygodni!

Dla miłośników czterech kó­
łek przygotowano 25 samocho­
dów — będą to terenowe „ni-
vy”, „łady”, „skody” i „tra­
banty”. Dla rolników mamy
ciągniki „ursus”, „ursus c-360”,
mimo usilnych starań nie uda­
ło się jeszcze zdobyć kombaj­
nów ale niewykluczone, że w

przyszłym roku pojawią się i
one.

A teraz zupełna bomba — po
raz pierwszy w „Błękitnej”
pojawi się japoński sprzęt
elektroniczny dostarczony
przez firmę „Sanyo”. Będą to

najnowszej generacji magneto­
widy, telewizory kolorowe, ra­
diomagnetofony, „walkmeny”.
Ale to jeszcze nie wszystko —

na przyszły rok. „Sanyo” obie­
cuje nagrodę jakiej jeszcze nie
było, nagrodę na miarę XXI
wieku, ale na razie to jeszcze
słodka tajemnica.

Tradycyjnie już wśród na­
gród znajdą się jednoślady —

w tym roku motorowery „Sim­
son” i motocykle mz-150 oraz

jawa-350. Nie zabraknie
także dwuosobowych trzyty­
godniowych skierowań na

wczasy w Międzynarodowym
Domu Dziennikarza w Złotych
Piaskach a także po raz pier­
wszy w tym roku będzie 500
wycieczek do Czechosłowacji,
na Węgry i do innych krajów.

Łącznie na wszystkie fanty
i nagrody przeznaczono aż 266
min zł!!!

JACEK BAŁCEWICZ

„Kjakbud”
Prezydent m. Krakowa Ta­

deusz Salwa, delegat na X Zjazd
PZPR, wziął udział w spotka­
niu z załogą krakowskiego
„Krakbudu”. Spotkanie odby­
te w ramach cyklu zebrań po-
zjazdowych poświęcone było
głównym treściom zakończo­
nego wczoraj Zjazdu. Towa­
rzysz Tadeusz Salwa przybli­
żył zebranym gorącą atmosfe­
rę X Zjazdu, podkreślając wa-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
miast, by oszczędzić lud­
ność cywilną.

WŁADZE jednostronnie
proklamowanej w 1983 roku
tzw. Tureckiej Republiki
Cypru Północnego zamknęły
w piątek wszystkie granice.
Piątkowa decyzja była odpo­
wiedzią na posunięcie Niko­
zji, która zamknęła swe gra­
nico na okres trzydniowej
wizyty (2—4 bm.) w północ­
nej części Cypru premiera
Turcji Turguta Ozala.

Zatrucie chemikaliami
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
cznym. Stan ich zdrowia po­
prawia się.

Jeden z pracowników „Emi-
tu” 28-letni Wojciech Nowak
już w trakcie akcji ratowni­
czej zmarł na skutek otrzyma­
nia zbyt dużej dawki troją­
cych chemikaliów. Trwa usta­
lanie przez specjalną komisję
przyczyn i okoliczności wy­
padku.

Dziecko uratował

refleks milicjantów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
który do Rabki przyjechał re­
generować nadwątlone zdro­
wie I siły.

Niech to zdarzenie, na szczę­
ście nie zakończone tragicznie,
będzie przestrogą dla wszyst­
kich rodziców i opiekunów.
Malców trzeba mieć pod sta­
łym nadzorem nie tylko na

drodze czy nad wodą. Na przy­
słowiowy łut szczęścia nie mo­
żna liczyć. (sś)

Tragedia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
akcja GOPR 1 MO na atokach
Pilska, hali Lipowskiej i hali
Rysianki została odwołana.

Tragiczna śmierć ojca i sy­
na u podnóża wodospadu gór­
skiego jest jeszcze jednym
ostrzeżeniem dla tych wszy­
stkich, którzy nie zachowują
należytej ostrożności w cza­
sie kąpieli w głębokich wo­
dach rwących górskich rzek i
potoków, zwłaszcza pod wo­
dospadami.

Jak ksiądz J. Umiński

„przeprosił" J. Urbana
zniewagi odwzajemnia uprzej- kara, którą sąd by wymierzył,
mością i... gotów Jest przeba- a której uniknął dzięki temu,
czać. Łamiący zawarte przed że zgodziłem się na ugodę. W
sądem porozumienie komen- świetle oczywistego materiału
tarz ks. Umińskiego zmierzał dowodowego ks. J. Umiński i
więc do zatarcia sensu Jego jego obrońca musieli zaś prze-
przeprosin w świadomości widzieć wyrok skazujący,
zgromadzonych wiernych. Mówię to wszystko, aby po-
Tworzył bowiem wrażenie, że kazać morale niektórych
ks. Umiński nie jest krzyw- księży należących do nielicz-
dzicielem, lecz pckrzywdzo- nej grupy kapłanów zajmują-
nym, choć przed sądem stwier- cych się nadużywaniem funk-
dził własnym podpisem, że cji religijnych do pełnych nie­
było odwrotnie. Twierdził też, nawiści wystąpień polltycz-
że przed sądem zawarł ugodę nych przeciw ustrojowi socja-
kierując się religijnym naka- listycznemu. (Ks. J. Umiński
zem miłowania nieprzyjaciół, 6 IV 86 w Suwałkach naz-

pomijając zupełnie inny, mniej wał nasz ustrój wzorującym
wzniosły motyw, że gdyby nie się na hitleryzmie, a jego
zgodził się dobrowolnie mnie zwolenników „plemieniem
przeprosić czekał go niechyb- żmijowym”). Niemoralność tę
nie wyrok skazujący, przy tym ilustruje wystąpienie ks. U-
jak to jest przyjęte w takich mińskiego z dnia 29 czerwca

sprawach — zawierasą- polegające na odwracaniu sen-

dowy nakaz ogłoszenia prze- su tego, co dla uniknięcia ka-
prosin. Ponadto spotkałaby go ry dobrowolnie przed sądem

podpisał 1 musiał w kościele du stał tłum wiernych, zale-
odczytać. Ks. Umiński stwier- wał on także schody 1 kory-
dził zaś przecież swym podpi- taTze sądowe. Zorganizowany
sem, że potwarze wobec rze- tłum stanowił zainscenizowa-
cznika rządu były obiektyw- ną „demonstrację siły” wobec
nie nieprawdziwe i dlatego sądu. Towarzyszący mi współ-
przeprasza. Najnowsza wystą- pracownik, który pozostał za

pienie ks. Umińskiego pokazu- drzwiami (bo rozprawa miała
je także, że tacy rozpolityko- charakter zamknięty) opowia-
wani księża używają pojęć re- dał, że czekając na koniec
ligijnych jako opakowania dla procesu rzesze, złożone głów-
politycznego judzenia. W nie ze starszych kobiet, w o-

swym wystąpieniu 29 czerwca góle nie wiedziały o co toczy
ks. Umiński użył treści reli- się sprawa, że oto Jeden oby-
gijnych dla dokonania wiaro- watel dochodzi przed sądem
łomstwa i osłonięcia postępo- swojej czci wobec drugiego o-

wania nierzetelnego, wyzbyte- bywatela, który akurat jest
go elementarnej uczciwości. księdzem. Wiedziały tylko, że

Zgodziłem się w dobrej wie- sądzą, czyli w ich rozumieniu
rze na ugodę, na odstąpienie męczą 1 prześladują kapłana,
od oskarżenia, więc na zwoi- Po podpisaniu przeprosin i
nienie ks. Umińskiego od kary, wycofaniu oszczerstw ks. J.

uznając, że jego przeprosiny i Umiński obsypany został przez
wycofanie oszczerstw wystar- czekających kwiatami jak bo­
czą. Okazałem się naiwny hater. Oto kolejny objaw nad-
wierząc, że zawarta w obliczu używania ludzkich emocji re-

sądu ugoda wypełniona bę- ligijnych dla uzyskiwania a-

dzie przez ks. Umińskiego u- plauzu wobec postaw i warto-

czciwie, bez krętactwa. Naiw- ści sprzecznych z religijną
ność w polityce oceniam, jako moralistyką. Obsypywano
występek. przecież kwiatami i całowano

I jeszcze impresja. Kiedy 23 po rękach człowieka, który
czerwca przyjechałem do Su- publicznie gloryfikował Goeb-
wałk na posiedzenie pojed- belsa jako obrońcę narodu
nawcze, przed budynkiem są- niemieckiego.

Wczoraj w Krakowie od­
było się uroczyste otwarcie
ogólnopolskich igrzysk tury-
styczno-rekreacyjnych spor­
towców wiejskich, rozgrywa­
nych w ramach jubileuszu 40.
rocznicy działalności zrzesze­
nia Ludowe Zespoły Sporto­
we. Przybyłych gości powitał
przewodniczący komitetu or­
ganizacyjnego igrzysk Czes­
ław Stańdo a następnie za­
brali głos przewodniczący de­
legacji zagranicznych z Buł­
garii, NRD, Węgier i ZSRR.
Uroczystego otwarcia igrzysk
dokonał wiceprzewodniczący
Rady Głównej Zrzeszenia LZS
— Bogdan Pawlak. Wśród
zaproszonych gości znaleźli się
m. in. wiceprezydent m. Kra­
kowa Jan Nowak, oraz I zło­
ty medalista olimpijski re­
prezentujący barwy LZS, by­
ły mistrz świata i Europy w

podnoszeniu ciężarów — Ire­
neusz Paliński.

W kilku punktach miasta
rozgrywane były konkuren­
cje finałowe z imprez: „Zło­
tego kasku”, „Rowerem wszę­
dzie” i „Pokochajmy motoro­
wer”. W godzinach wieczor­
nych u stóp pomnika Grun­
waldzkiego odbyła się patrio­
tyczna manifestacja sportow­
ców wiejskich z całego kraju,
podczas której złożono wień­

ce i wiązanki kwiatów na

Grobie Nieznanego Żołnierza
oraz na grobach żołnierzy
Armii Radzieckiej poległych
w walce o wyzwolenie Kra­
kowa. W

J. Nowak podejmował
działaczy LZS

Wiceprezydent Krakowa Jan
Nowak przyjął kierownictwo,
odbywających się w Krakowie
Igrzysk Rekreacyjno-Turysty­
cznych LZS wraz z delegacja­
mi zagranicznymi — gośćmi
igrzysk. W spotkaniu wzięli _u-
dział sekretarz KK ZSL Mie­
czysław Nowakowski i kierow­
nik Wydziału Rolnictwa i Gos­
podarki Żywnościowej KK
PZPR Czesław Stańdo.

Goście wysłuchali z zainte­
resowaniem informacji o roli
Krakowa jako ważnego cen­
trum kultury, nauki, turystyki i

przemysłu. Interesowali się
szczególnie problemami rewa­
loryzacji zabytków Krakowa 1
pomocą innych miast dla Kra­
kowa w tej dziedzinie. Przed­
miotem rozmowy były także
sprawy sportu w woj. kra­
kowskim.

W spotkaniu uczestniczył
także wiceprzewodniczący Ra­
dy Głównej LZS Bogdan Pa­
wlak. (m)

VI Grand Prix Olszy

Rozegrano już pięć turnie­
jów tenisowych w ramach VI
Grand Prix Olszy (3 single i 2
deble). Po pięciu turniejach w

klasyfikacji prowadzi M.
Aleksandrowicz. Jego ostatni
finałowy pojedynek z J. Mącz­
ką

'

był najkrótszy w historii
tych turniejów. Trwał niewie­
le ponad 40 minut. A oto szcze­
gółowe wyniki ostatnich spot­
kań.

Półfinały singla: Aleksandro­
wicz — J. Chorzępa 6:4, 6:5, J.
Mączka — M. Filipek 6:3, 6:4.

Finał: Aleksandrowicz —

Mączka 6:0, 6:1.
Półfinały debla: J. Małecki,

Z. Michna — H. Cios, M. Dę-
bosz 6:5, 6:2, M. Wąż, A. Żura-
wiecki — J. Mączka, J. Sob-
czyński .6:1, 6:2. Finał: Wąż,
Żurawiecki — Małecki, Mich­
na 6:1, 5:6, 6:5

Klasyfikacja 10 najlepszych
po pięciu turniejach: 1. M.
Aleksandrowicz 264 pkt.; 2. J.
Mączka 184; 3. A. Żurawiecki
168; 4. J. Małecki 128; 5. K.
Chojnacki 120; 6. M. Filipek
112; 7. F. Chojecki 104; 8. A.
Chrapisiński 104; 9. Z. Michna
104; 10. J. Chowaniec 96. (a)

Ogłoszenia
RUSZTA ruchome do pieca WCO
60 — sprzedam. Franciszek Pajor,
Proszówki 143, 32-700 Bochnia.

MOSKWICZA 412, po wypadku —

sprzedam. Cholerzyn 29, godz.
17—20. g-27555

TELEWIZOR kolorowy Emerśon
Atlas 212 cale pal/secam — sprze­
dam. Tel. 33-79-37. g-27079

WYROWNIARKO-grubośclówkę —

sprzedam. Matykiewicz, Szczyrzyc
49, woj. nowosądeckie. g-27&82

MERCEDES 22pD — sprzedam.
Myślenice, tel. 20-121. g-27690

WŁASNOŚCIOWE, ,M-2, I p., w

Nowym Targu — sprzedam. Ofer­
ty 27910 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na2.'

owe

CIĄGNIK Major Automatik, Fiata
12S na „niebieską” benzynę —

sprzedam. Stanisław Wiśniewski,
Piotrkowice, 28-SIC Bejsce.

g-2747ł

ROZPOCZĘTĄ budowę — sprze­
dam. Bochnia, tel. 245-41 . g-27637

ŚMIGIELSKI Franciszek, zam.

Krynica, ul. Kraszewskiego 4, zgu.
bil legitymację kombatancką nr

0181261, wydaną przez Z.W.
ZBoWiD w Nowym Sączu oraz

legitymację przewodnika turysty­
cznego nr 279/NS/W, wydaną przez
WKKF1T Nowy Sącz. g-2747S
DREWNO opałowe dostarczę. Tel.
37-55-16. g-E7720

WTRYSKARKĘ hydrauliczną —

sprzedam Tel. 11-96-93. g-127707

(<XX><><>0OOOOOOOO0O00^O00OO<X^O^0^^^<Ż<>^
CHEMICZNY OŚRODEK $

BADAWCZO-ROZWOJOWY ❖
Kraków, ul. Dzierżyńskiego 210A Ą

ZATRUDNI natychmiast |
pracowników w zawodach: o

frezer-kopiarz X
frezer o

szlifierz na płasko y
ślusarz narzędziowy X

: ślusarz remontowy a

ślusarz z uprawnieniami spawania i cięcia g»- ó
zowego Y
specjalista ds. planowania i analiz ekonomicz- ?

nych <>
♦ telefonistka X

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział X

Służb Pracowniczych, tel. 37-18-15, 37-34-18. yK-5052 g

O

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWLANO-MONTAŻOWE HUTNICTWA

w Krakowie
30-303 Kraków, ul. Madalińskiego lis

tel. centr. 66-30-88, telex 0322378

ZATRUDNI natychmiast
pracowników:

• specjalistów ds.:
— przygotowania produkcji
— rozliczeń

— wykonawstwa
— normowania
— bhp i p.poż.
— zaopatrzeni*

• dyspozytora
oraz

• st. mistrz* w zakładzie transportowo-sprzęto-
wym

• kierownika, mistrz* i technika budowy
• inspektora ds. magazynowych
• monterów konstrukcji stalowych
• spawaczy z uprawnieniami
• operatorów sprzętu budowlanego
• elektryków i mechaników samochodowych
• elektromonterów
• robotników budowlanych i torowych
Przedsiębiorstwo prowadzi budowy na terenie Kra­

kowa i woj. miejskiego krakowskiego, Rzeszowa, Rop­
czyc, Łańcuta, Stalowej Woli, woj. katowickiego oraz

w Hucie Katowice.

Zamiejscowym zapewnia się zakwaterowanie w ho­
telach robotniczych i kwaterach prywatnych.

W Przedsiębiorstwie obowiązuje Układ Zbiorowy
Pracy dla Przemysłu Hutniczego.

Średnia płaca miesięczna wynosi około 24.000 zł.

Pracownikom zapewnia się korzystanie:
— ze świadczeń z tytułu „Karty Hutnika”
— z nagród rocznych z zysku
— z deputatu węglowego
— z dodatków stażowych po przepracowaniu 2 lat

w wysokości 5 proc, do 25 proc, po przepracowa­
niu 20 lat

— z nagród jubileuszowych
— ze świadczeń socjalnych — ośrodek wypoczynko­

wy w górach i nad morzem

Wszelkich informacji udziela Dział Pracowniczy
PBMH Kraków, tel. 66-30-88, wewn. 21 lub 30.

K-6102
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Wojciech JARUZELSKI

I sekretarz KC PZPR Centralne władze

Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej

Kazimierz BARCIKOWSKI Jan GŁÓWCZYK

Tadeusz PORĘBSKI
członek Biura Politycznego, sekretarz KC

członek Biura Politycznego
nego KC PZPR i naczelnym
redaktorem „Życia Partii”.

W 1964 r. na IV Zjeździe
Partii wybrano go zastępcą
członka KC PZPR, a na V
Zjeździe w 1968 r. został
członkiem KC PZPR Od li­
stopada 1968 r. do stycznia
1971 r, był I sekretarzem KW
PZPR w Poznaniu. Na VII Ple­
num KC PZPR w grudniu
1970 roku został wybrany sek­
retarzem KC PZPR i funkcję
tę pełnił do lutego 1974 r.

W grudniu 1971 r. na VI

Zjeździe Partii wybrany za­
stępcą członka Biura Politycz­
nego, sekretarzem KC PZPR.
Na VII i VIII Zjeździe PZPR

ponownie został zastępcą
członka Biura Politycznego
KC PZPR. IX Nadzwyczajny
Zjazd Partii powołał go na

członka Biura Politycznego,
sekretarza KC PZPR. Prze­
wodniczący Komisji Organów
Przedstawicielskich i Samo­
rządu KC PZPR.

W latach 1974—1977 był mi­
nistrem rolnictwa i wchodził
w skład Prezydium Rządu. Od
1977 r. do lutego 1980 r. peł­
nił funkcję I sekretarza KW
PZPR w Krakowie, skąd po­
wołany został na stanowisko
wiceprezesa Rady Ministrów.
Jest współprzewodniczącym
Komisji Wspólnej Rządu i E-
piskopatu.

Od 1965 r. jest posłem na

Sejm.
6 listopada 1985 r. Sejm po­

wołał go na stanowisko za­
stępcy przewodniczącego Ra­
dy Państwa.

Odznaczony m. in. Orderem
Budowniczych Polski
wej, Orderem Sztandaru Pra­
cyIiIIklasy.

Urodził się 22 marca 1927 r.

w Zglechowie woj. siedleckie,
w rodzinie chłopskiej. Do
PZPR wstąpił w 1953 r.

W 1946 r. ukończył szkołę
średnią w Mińsku Mazowiec­
kim, w tym samym roku
wstąpił do Związku Młodzie­
ży Wiejskiej „Wici”. W latach
1946—1950 ukończył studia
rolnicze, uzyskując dyplom
inżyniera agronoma. W okre­
sie studiów pełnił kierowni­
cze funkcje w ZMP w Łodzi.
W 1956 r. został sekretarzem
ZG ZMP.

W latach 1954—1956 praco­
wał na stanowisku zastępcy
redaktora naczelnego Pań­
stwowego Wydawnictwa „I-
skry”. W 1957 r. został wice­
przewodniczącym, a następnie
przewodniczącym ZG Związ­
ku Młodzieży Wiejskiej.

Ukończył studia doktoran­
ckie w Wyższej Szkole Nauk
Społecznych przy KC PZPR.
Jest doktorem ekonomii. W
1965 r. został zastępcą kiero­
wnika Wydziału Orga-nizacyj-

Ludo-

członek Biura Politycznego, sekretarz KC

wnikiem naukowym w Wyż­
szej Szkole Ekonomicznej w

Krakowie. W 1954, r. ukończył
Instytut Nauk Społecznych
przy KC PZPR W latach 1955
—1956 był sekretarzem KZ
PZPR w Zakładach Przemy­
słu Bawełnianego im. J.
Marchlewskiego w Łodzi. Od
1957 do 1962 r pracował w

Wyższej Szkole Nauk Społecz­
nych przy KC PZPR w War­
szawie jako pracownik nau­
kowy. Równocześnie przez
wiele lat był redaktorem na­
czelnym tygodnika „Życie Go­
spodarcze”.

W okresie studiów działał
w organizacjach młodzieżo­
wych, w Federacji Polskich
Organizacji Studenckich, w

jako
przewodniczący Rady Uczel­
nianej ZSP UJ. Był w ciągu
kilku kadencji członkiem Pre­
zydium PTE oraz Prezydium
SDP.

Na IX Nadzwyczajnym Zje­
ździe PZPR wybrany człon­
kiem KC PZPR oraz zastępcą
członka Biura Politycznego.
Na funkcję sekretarza KC po­
wołany został w 1982 r. na

Przewodniczący
Komisji Polityki Społecznej
KC PZPR

Odznaczony m. in. Krzyżem
Komandorskim Orderu Odro­
dzenia Polski i
Sztandaru Pracy I

nina; jest pierwszym
grzewnicowym Wielkich Pie­
ców w tym kombinacie.

Członek związków zawodo­
wych od 1948 r. W latach
sześćdziesiątych działał w Ra­

dzie Zakładowej Huty im. Le­
nina. Od czerwca 1983 r. prze­
wodniczący Federacji Hut­
niczych Związków Zawodo­
wych. Zgromadzenie Ogólno­
polskiego Porozumienia
Związków Zawodowych wy­
brało go 25 listopada 1984 r.

przewodniczącym OPZZ. Jest
członkiem Rady Generalnej i
Biura Światowej Federacji
Związków Zawodowych.

Poseł na Sejm IX kadencji.
Jest członkiem sejmowej Ko­
misji Planowania Gospodar­
czego, Budżetu i Finansów.

Od listopada 1985 r. jest
członkiem Rady Państwa.

Odznaczony m. in. Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, Złotym Krzy­
żem Zasługi; „Zasłużony Hut­
nik PRL”

Urodził się 16 kwietnia 1931
r. w Bielsku-Białej, w rodzi­
nie robotniczej. Do PZPR

wstąpił w 1950 r.

Po ukończeniu studiów w

Politechnice Wrocławskiej, w

1956 r. rozpoczął pracę w ma­
cierzystej uczelni. Doktoryzo­
wał się w 1961 r., stopień do­
ktora habilitowanego uzyskał
w 1965 r.; specjalizuje się w

dziedzinie mechaniki techni­
cznej. Profesor nadzwyczaj­
ny nauk technicznych. Od
1969 r. do 1980 był rektorem
Politechniki Wrocławskiej.

W latach 1952—1955 prze­
wodniczący Zarządu Uczelnia­
nego ZMP w Politechnice
Wrocławskiej. Od 1955 do
1967 r. pełnił funkcję I tekre-
tarza Komitetu Uczelnianego
PZPR. Członek KW PZPR.
Na V Zjeździe Partii został
wybrany zastępcą członka KC,
na VI i VII Zjeździe — człon­
kiem KC. IX Nadzwyczajny
Zjazd PZPR powierzył mu

funkcję członka KC.
W październiku 1980 r. wy­

brany został I sekretarzem
Komitetu Wojewódzkiego
PZPR we Wrocławiu. Konfe­
rencja wojewódzka PZPR ob­
radująca w czerwcu 1981 r.

ponownie powierzyła mu tę
funkcję.

Na IX Nadzwyczajnym Zja­
ździe wybrany w skład Biura
Politycznego KC PZPR.

XIV Plenum KC PZPR w

1983 r. wybrało go na funk­
cję sekretarza KC. Przewod­
niczący Komisji Wewnętrznej
KC PZPR.

Poseł na Sejm VIII i IX

kadencji. Przewodniczący Klu­
bu Poselskiego PZPR.

Odznaczony m. in. Orderem
Sztandaru Pracy I klasy i
Krzyżem Komandorskim Or­
deru Odrodzenia Polski s

Gwiazdą; „Zasłużony Nauczy­
ciel PRL”.

Florian SIWICKI

członek Biura Politycznego

Józef BARYŁA

członek Biura Politycznego, sekretarz KC

Urodził się 21 listopada 1924
r. w Zawierciu, w rodzinie
robotniczej. Do PPR wstąpił
w 1946 r. W czasie II wojny
światowej pracował jako ro­
botnik w hucie szkła. Do Lu-
dowego Wojska
wstąpił ochotniczo w

1945 r. W latach "

brał czynny udział w walkach
z reakcyjnym podziemiem o

utrwalanie władzy ludowej.
Ukończył Oficerską Akade­

mię Polityczną. W 1964 r. u-

zyskał stopień doktora nauk
■humanistycznych.

Pełnił szereg odpowiedzial­
nych funkcji na szczeblu tak­
tycznym. operacyjnym i cen­
tralnym. Między innymi za­
stępca dowódcy dywizji ds.

Polskiego
maju

1945—1947

politycznych, zastępca szefa 1
szef Zarządu Propagandy i A-
gitacji GZP WP oraz zastępca
dowódcy okręgu ds. politycz­
nych. W 1972 r. zostaje I za­
stępcą szefa, a od 1980 r. sze­
fem GZP WP — wicemini­
strem obrony narodowej. Jest
generałem broni.

Pełnił szereg funkcji par­
tyjnych. Był delegatem na

kolejne zjazdy partii od III
do X Zjazdu włącznie oraz na

I i II Krajową Konferencję
Partyjną.

Od VII Zjazdu PZPR jest
członkiem centralnych władz
partyjnych. W 1982 r. został
wybrany zastępcą członka KC
PZPR, a w 1985 r. członkiem
KC PZPR. XXIII Plenum KC
PZPR wybrało go sekreta­
rzem KC PZPR, przewodni­
czącym Komisji Prawa 1 Pra­
worządności KC PZPR.

Jest posłem na Sejm Deka­
dencji, członkiem sejmowej
Komisji Edukacji Narodowej,
członkiem Prezydium Klubu
Poselskiego PZPR oraz człon­
kiem Prezydium Rady Na­
czelnej ZBoWiD.

W czasie swojej 40-letniej
służby wojskowej odznaczony
został m. in. Orderem Budo­
wniczych Polski Ludowej. Or­
derem Sztandaru Pracy I kla­
sy, Krzyżem Komandorskim z

Gwiazdą, Krzyżem Koman­
dorskim i Krzyżem Oficer­
skim Orderu Odrodzenia Pol­
ski.

Józef CZYREK

członek Biura Politycznego, sekretarz KC

i
zo-

KC

Urodził się 20 lipca 1928 r.

we wsi Białobrzegi, woj. rze­
szowskie, w rodzinie chłop­
skiej. Do PZPR wstąpił w

1955 r.

Studiował w Uniwersytecie
Jagiellońskim, gdzie w 1950 r.

uzyskał stopień magistra nauk
ekonomicznych. Działał w or­
ganizacjach młodzieżowych:
był przewodniczącym Woje­
wódzkiego Komitetu Studen­
ckiego Młodzieży Wiejskiej
„Wici” w Rzeszowie oraz sek­
retarzem Okręgowego Związ­
ku Akademickiego Młodzieży
Polskiej w Krakowie.

W latach 1949—1952 był a-

systentem UJ i w Wyższej
Szkole Ekonomicznej w Kra­
kowie.

Od 1952 r. pracuje w Mini­
sterstwie Spraw Zagranicz­
nych, zajmując szereg odpo­
wiedzialnych stanowisk w

centrali i na placówkach za­
granicznych. Od 1971 r. —•

podsekretarz stanu w MSZ. a

w latach 1980—1982 minister
spraw zagranicznych.

Na VI Zjeździe PZPR
grudniu 1971 r. wybrany
stał zastępcą członka
PZPR, a na VIII Zjeździe —

członkiem KC. Na IX Nad­
zwyczajnym Zjeździe Partii
wybrany w skład Biura Poli­
tycznego i powołany na funk­
cję sekretarza KC PZPR.
Przewodniczący Komisji Ideo­
logicznej KC PZPR.

Poseł na Sejm IX kadęncji.
Przewodniczący sejmowej Ko­
misji Spraw Zagranicznych.

Jest wiceprzewodniczącym
Prezydium Komitetu Wyko­
nawczego Rady Krajowej
PRON.

Odznaczony m. in.: Krzy­
żem Komandorskim Orderu
Odrodzenia Polski i Krzyżem
Komandorskim Orderu Odro­
dzenia Polski z Gwiazdą oraz

Orderem Sztandaru Pracy I

klasy.

Urodził się 30 maja 1927 r. ZMP i ZSP — m. in.
w Grybowie, woj. nowosądec­
kie, w rodzinie robotniczej. Do
PZPR wstąpił w 1952 r. Stu­
dia wyższe ukończył na Uni­
wersytecie Jagiellońskim, na

Wydziale Rolnym, otrzymu­
jąc stopień magistra ekono­
mii. Stopień doktora nauk e-

konomicznych uzyskał w

SGPiS w Warszawie w 1975
roku.

W okresie okupacji praco- IX Plenum,
wał jako robotnik w Nowym
Sączu, po wyzwoleniu — w

Wydziale Finansowym Powia­
towej Rady Narodowej w No­
wym Sączu. Po ukończeniu
studiów wyższych był praco-

Włodzimierz MOKRZYSZCZAK

członek Biura Politycznego,
przewodniczący CKKR

zastępcy dyrektora
1974 r. wyznaczony
funkcję dyrektora
Dyrekcji PKP w

Czesław KISZCZAK

Orderem
klasy.

członek Biura Politycznego
W 1973 r. został ...

ny generałem brygady.
1979 r. otrzymał nominację na

stopień generała dywizji, zaś
w 1983 r. na stopień generała
broni.

Od 1979 r. był szefem Woj-■sitowej Służby Wewnętrznej
MQN. Jest przewodniczącym
Komitetu Rady Ministrów ds.
Przestrzegania Prawa, Po­
rządku Publicznego i Dyscy­
pliny Społecznej.

W lipcu 1981 r. został po­
wołany na stanowisko pod­
sekretarza stanu w Minister­
stwie Spraw Wewnętrznych —•

kierownika resortu, następnie
— na stanowisko ministra
spraw wewnętrznych.

Na VIII Zjeździe PZPR wy­
brany został zastępcą członka

• KC; od IX Nadzwyczajnego
Zjazdu PZPR — członek KC.
Od 1982 r. zastępca członka
Biura Politycznego KC PZPR.
Był członkiem Wojskowej Ra­
dy Ocalenia Narodowego.

Poseł na Sejm IX kadęncji.
Odznaczony m. in. Orderem
Budowniczych Polski Ludo­
wej, Orderem Sztandaru Pra­
cy I klasy, Krzyżem Grun­
waldu III klasy, Krzyżem Ko­
mandorskim Orderu Odrodze­
nia Polski.

Urodził się 19 października
1925 r. w Roczynach, woj.
bielskie, w rodzinie chłopskiej.
Do PPR wstąpił w 1945 r. W
czasie okupacji brał udział w

ruchu oporu. Od 1945 r. jest
w Ludowym Wojsku Polskim.
Przez wiele lat pełnił służbę
w wojskowych organach
kontrwywiadu. Ukończył A-
kademię Sztabu Generalnego
WP oraz kurs operacyjno-
strategiczny Akademii Sił
Zbrojnych ZSRR im. Wóro-
szyłowa. W latach 1972—1979
był szefem wywiadu wojsko­
wego i jednocześnie zastępcą
szefa Sztabu Generalnego WP.

Zbigniew MESSNER

członek Biura Politycznego

Urodził się 13 marca 1929 r.

w Stryju, w rodzicie robotni­
czej. Do PZPR wstąpił w 1953
r. Z wykształcenia jest ekono­
mistą, specjalizującym się w

rachunku kosztów 1 technice
przetwarzania danych.

Studia I stopnia ukończył w

Wyższej Szkole Ekonomicznej
w Katowicach, a tytuł magi­
sterski uzyskał w WSE w

Krakowie. Pracę zawodową
rozpoczął w 1950 r. w charak­
terze asystenta, jeszcze jako
student uczelni katowickiej.

Doktoryzował się w 1981 r.,
a stopień naukowy doktora
habilitowanego uzyskał w 1969
r. Profesorem nadzwyczajnym
zostaje w roku 1972, a w ro­
ku 1977 otrzymuje nominację

mianowa-
W

na profesora zwyczajnego. W
latach 1968—1975 był prorek­
torem, a od 1975 r. do 1981 r.

rektorem Akademii Ekonomi­
cznej w Katowicach.

Pełnił różne funkcje w Ko­
mitecie Uczelnianym Partii.
Był członkiem Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR w Katowi­
cach. Na IX Nadzwyczajnym
Zjeździe został wybrany człon­
kiem KC, a następnie człon­
kiem Biura Politycznego KC
PZPR.

Jako radny WRN w Kato­
wicach od 1973 r. zostaje wy­
brany przewodniczącym WRN
w 1980 r. W 1982 r. powierzo­
na mu zostaje funkcja I sek­
retarza KW PZPR w Kato­
wicach, którą pełnił do grud-

’ nia 1983 r.

22 listopada 1983 r. powo­
łany zostaje na stanowisko

, wiceprezesa Rady Ministrów
koordynującego prace rządu.
W listopadzie 1985 r. Sejm po­
wołał go na stanowisko pre­
zesa Rady Ministrów.

Jest długoletnim działaczem
Polskiego Towarzystwa Eko­
nomicznego, którego wice­
przewodniczącym był prze* 10
lat.

Odznactony Orderem Sztan-
i Krzy-

Orderu
„Zasłużo-

1 „Hono-

daru Pracy I klasy
żem Komandorskim
Odrodzenia Polski:
ny Nauczyciel PRL”
rowy Górnik PRL".

Alfred MIODOWICZ

członek Biura Politycznego
Urodził się 28 czerwca 1929 następnie w ZMP, był m. in.

r. w Poznaniu, w rodzinie
inteligenckiej. Do PZPR wstą­
pił w 1959 r. Ukończył li­
ceum ogólnokształcące. Do
1948 t. działał w ZWM. a

przewodniczącym Zarządu
Wojewódzkiego ZMP w Kra­
kowie.

Od 1952 r. pracuje nie-
pwerwanie w Hucie im. Le-

wiska
DOKP. W
został na

Rejonowej
Olsztynie.

Pełnił różne funkcje partyj­
ne, m. in. był I sekretarzem
KZ, członkiem Egzekutywy
Komitetu Wojewódzkiego i
przewodniczącym Komisji E-

konomicznej KW PZPR. W
1976 r, został wybrany sekre­
tarzem, a w 1981 r. I sekre­
tarzem Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Olsztynie

Do Komitetu Centralnego
PZPR wybrany na IX Nad­
zwyczajnym Zjeździe. Od lip­
ca 1981 r. jest zastępcą człon­
ka Biura Politycznego KC
PZPR. W październiku 1981
r. na V plenarnym posiedze­
niu KC PZPR został wybrany
sekretarzem Komitetu Cent­
ralnego PZPR. Jest wiceprze­
wodniczącym Komisji Wew-

r. uzyskał1, stopień ''rndgiąW ■nątrzpartyjnej KC PZPR,
inżyniera Rozpoczął pracę Odznaczony między innymi
zawodową w DOKP Gdańsk; Krzyżem Kawalerskim
przeszedł różne szczeble za- Krzyżem Komandorskim
wodowej kariery do stano-

Urodził się 3 sierpnia 1938
r. w Ostrowcu Świętokrzys­
kim, w rodzinie robotniczej.
Do PZPR wstąpił w 1959 r.

Po ukończeniu studiów na

Wydziale Komunikacji Polite­
chniki Warszawskiej w 1961

oraz

Or-
deru Odrodzenia Polski.

Zygmunt MURAŃSKI
członek Biura Politycznego

w 1971 r. Od 1969 r. pracuje
w Kopalni Węgla Kamiennego
„Rydułtowy”; jest nadsztyga-
rem zmianowym.

Ukończył zasadniczą szkołę
hutniczą, a następnie techni­
kum górnicze dla pracujących.
Aktywnie działał w Związku
Socjalistycznej Młodzieży Pol­
skiej. Był przewodniczącym
Zarządu Zakładowego ZSMP
w kopalni, potem — przewo­
dniczącym Zarządu Miejskie­
go tej organizacji w Wodzi­
sławiu Śląskim, a następnie
instruktorem Komitetu Miej­
skiego PZPR. Z kolei został
sekretarzem podstawowej or­
ganizacji partyjnej, a obecnie
jest członkiem Egzekutywy
KZ PZPR w KWK „Rydułto­
wy”.

Urodził się 11 marca

r. w Czernicy, w rodzinie ro­
botniczej. Do PZPR wstąpił

Marian ORZECHOWSKI

członek Biura Politycznego
Pełnił wiele funkcji w ru­

chu młodzieżowym, jak rów­
nież w PZPR; był m. in.
członkiem i sekretarzem władz
uczelnianych PZPR, działał
w zespołach i komisjach KW
we Wrocławiu i Komitetu
Centralnego PZPR. Delegat
na IX Nadzwyczajny Zjazd
PZPR, na którym został wy­
brany w skład KC. Na V
Plenum KC w 1981 r. wybra­
ny został sekretarzem KC,
XIV Plenum KC PZPR w

1983 r. powołało go na za­
stępcę członka Biura Politycz­
nego KC PZPR. Przewodni­
czący Komisji Międzynarodo­
wej KC PZPR.

Od grudnia 1982 j. pełnił
funkcję sekretarza generalne­
go Tymczasowej Rady Krajo­
wej PRON, a następnie od I

Kongresu w 1983 r. był sekre­
tarzem generalnym Rady Kra­
jowej PRON. W 1984 r. mia­
nowany na stanowisko rekto­
ra Akademii Nauk Społecz­
nych PZPR. Członek Prezy­
dium Rady Krajowej PRON.

Jest autorem wielu publi­
kacji na temat historii naj­
nowszej Polski i polskiego ru­
chu robotniczego oraz dziejów
myśli politycznej stosunków
polsko-niemieckich, dziejów
najnowszych Niemiec i Cze­
chosłowacji.

W listopadzie 1985 r. Sejm
powołał go na stanowisko mi­
nistra spraw zagranicznych.

Odznaczony m. in. Krzyża­
mi Komandorskim oraz Ka­
walerskim Orderu Odrodze­
nia Polaki.

Urodził się 24 października
1931 r. w Radomiu, w rodzi­
nie robotniczej. Do PZPR

wstąpił w 1952 r. Od 1947 r.

rozpoczął działalność w orga­
nizacjach młodzieżowych —

najpierw w OMTUR, a od
1948 r. w ZMP. Od 1955 r. —

po ukończeniu studiów histo­
rycznych na uniwersytecie w

Leningradzie — podjął pracę
w Uniwersytecie im. Bolesła­
wa Bieruta we Wrocławiu ja­

ko asystent. Doktorat nauk hu­
manistycznych uzyskał w 1961

r., a w 1984 r. habilitował się
w zakresie nauk historycznych.
Od 1971 r. profesor nadzwy­
czajny, a od 1977 r. profesor
zwyczajny nauk politycznych.
W latach 1969—1972 był dyre­
ktorem Instytutu Nauk Poli­
tycznych Uniwersytetu Wro­
cławskiego. W latach 1972—
1975 piastował godność rek­
tora tej uczelni.

Urodził się 10 stycznia 1925
r. w Łucku, w rodzinie pod­
oficera zawodowego. Do PPR

wstąpił w 1948 r.

Podczas wojny, od 1940 r.,

przebywał wraz z rodziną na

terenie Związku Radzieckie­
go, gdzie pracował jako ro­
botnik, Na początku 1943 r.

zostaje powołany do Armii

Radzieckiej, po czym w maju
tego roku wstąpił ochotniczo
do 1. Dywizji Piechoty im.
Tadeusza Kościuszki. W gru­
dniu tego roku, po ukończe­
niu z pierwszą lokatą Polskiej
Szkoły Oficerskiej w Riaza-

niu, uzyskał stopień podporu­
cznika. W I, Oficerskiej. Szko­
le Piechoty im. Tadeusza Ko­
ściuszki zostaje dowódcą pod­
oddziału, a następnie wykła­
dowcą. W pierwszych latach

powojennych brał, udział w

walce o utrwalanie władzy

ludowej. W kolejnych latach
pracował w instytucjach cen­
tralnych Ministerstwa Obrony
Narodowej. W 1956 r ukoń­
czył wyższe studia wojskowe
w Akademii Sztabu General­
nego Sił Zbrojnych Związku
Radzieckiego. Dowodził kil­
koma związkami taktyczny­
mi, w tym 1. Zmechanizowa­
ną Dywizją im. Tadeusza Ko­
ściuszki. W latach 1961—1963
pełnił funkcję attachó woj­
skowego, lotniczego i morskie­
go przy ambasadzie PRL w

ChRL. Następnie powierzona
mu została funkcja szefa
Sztabu Śląskiego Okręgu Woj­
skowego. Od 1968 r. był do­
wódcą tego okręgu.

Od 1971 r. pełnił funkcję I

zastępcy szefa Sztabu Gene­
ralnego WP, a od 1973 r. sze­
fa Sztabu Generalnego WP —

wiceministra obrony narodo­
wej. Jest generałem armii W
1983 r. powołany został na

stanowisko ministra obrony
narodowej. Był członkiem
Wojskowej Rady Ocalenia Na­
rodowego.

Na V Zjeździe Partii wybra­
ny został zastępcą członka
KC, na VII, VIII i IX Zjeź­
dzie wybrany zostaje człon­
kiem KC. Od 1981 r. zastępca
członka Biura Politycznego
KC.

Poseł na Sejm VII, VIII i IX

.kadencji. Członek sejmowej
Komisji Spraw Zagranicznych.

Jest wiceprezesem Rady Na­
czelnej ZBoWiD.

Odznaczony m. in. Orderem
Budowniczych Polski Ludo­
wej, Orderem Sztandaru Pra­
cy I klasy, Orderem Grun­
waldu I klasy. Posiada rów­
nież Order Lenina.

Zofia STĘPIEŃ
członek Biura Politycznego

Urodziła się 1 sierpnia 1939
r. w Częstochowie, w rodzi­
nie robotniczej. Do PZPR

wstąpiła w 1965 r.

Od 1963 r. pracuje jako
szwaczka w Częstochowskich
Zakładach Przemysłu Lniar-
skiego „Stradom”.

Pełniła wiele funkcji par­
tyjnych — była I sekretarzem
Podstawowej Organizacji Par­
tyjnej, członkiem Egzekutywy
Komitetu Zakładowego PZPR,
członkiem Komitetu Miejskie­
go PZPR w Częstochowie. Na
IX Nadzwyczajnym Zjeździe
Partii wybrano ją na zastępcę
członka, a następnie została
członkiem Komitetu Central­
nego PZPR.

Marian WOŹNIAK
członek Biura Politycznego, sekretarz KC

Urodził się 2 marca 1936 r.

w Dąbrowicy, w rodzinie in­
teligenckiej. Do PZPR wstą­
pił w 1960 r.

W 1957 r. ukończył Akade­
mię Ekonomiczną w Poznaniu
i podjął pracę w Wojewódz­
kiej Komisji Planowania Go­
spodarczego w Zielonej Gó­
rze. W latach 1961—1965 kie­
rował działem planowania in­
westycji w Mazowieckich Za­
kładach Rafineryjnych i Pe­
trochemicznych w Płocku,
sprawując zarazem funkcję
nieetatowego sekretarza ds.

ekonomicznych w Komitecie

Zakładowym PZPR. Był za­
stępcą dyrektora przedsię­
biorstwa „Petrobudowa”. W

latach 1967—1970 był przewo­

dniczącym Prezydium MRN w

Płocku, a następnie do 1973
r. zastępcą przewodniczącego
warszawskiej WRN. Od 1973
r. do 1978 r. pracował na

stanowisku wicedyrektora, a

potem dyrektora Zespołu
Planowania Terenowego w

Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów. Od 1979 r. —

wojewoda siedlecki. W czer­
wcu 1981 r. na konferencji
wojewódzkiej PZPR w Sie­
dlcach wybrany został I se­
kretarzem Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR.

Od IX Zjazdu PZPR —

członek KC. I Plenum KC
wybrało go na sekretarza KC.
W 1982 r. na VII Plenum KC
został wybrany zastępcą człon­
ka Biura Politycznego KC. W
czerwcu 1982 r. powołany zo­
stał na stanowisko I sekre­
tarza Komitetu Warszawskie­
go PZPR. Na IX Plenum KC
PZPR w 1982 r. wybrany zo­
stał członkiem Biura Polity­
cznego KC PZPR. XXII Ple­
num KC PZPR wybrało go
na sekretarza KC PZPR. Prze­
wodniczący Komisji Reformy
Gospodarczej i Polityki Eko­
nomicznej KC PZPR.

Jest posłem na Sejm IX

kadencji.

Odznaczony m. in. Krzyżami
Komandorskim oraz Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Pol­
ski. .
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Partii Robotniczej

Stanisław BEJGER

zastępca członka Biura Politycznego

W listopadzie 1985 r. został
wybrany na I sekretarza Ko­
mitetu Warszawskiego PZPR.

Odznaczony m. in. Krzyżem

Oficerskim 1 Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia
Polski.

Urodził się 12 listopada 1929
T. w Piątkowie, w woj. to­
ruńskim, w rodzinie robotni­
czej. W 1948 r. wstąpił do
PPR. W latach 1943—1945 pra­
cuje jako goniec w Staro­
stwie Powiatowym w Wąbrze­
źnie, a następnie na stanowi­
sku referenta. W latach 1946
— 1951 inspektor audycji Pol­
skiego Radia w Gdańsku. W
okresie 1951—1954 jest zastę­
pcą kierownika Wydziału
Morskiego w KW PZPR w

Gdańsku. W latach 1954—1958
był słuchaczem WSNS przy
KC PZPR. Ukończył też Wyż­
szą Szkołę Ekonomiczną w

Sopocie.

W 1958 r. pracuje jako star­
szy radca w Ministerstwie
Żeglugi. Od. 1959 do 1961 r.

był I sekretarzem KZ PZPR
w PLO w Gdyni, a w latach
1961—1963 — wicekonsulem,
przedstawicielem PLO w kon­
sulacie PRL w Aleksandrii. W
latach 1963—1964 jest zastę­
pcą dyrektora PLO ds. ek­
sploatacji w Gdyni, 1964—
1966 dyrektorem Zakładu Ek­
sploatacji, 1966—1976 — dy­
rektorem naczelnym PLO w

Gdyni. W latach 1976—1981 —

radca handlowy w ambasa­
dzie PRL w Helsinkach. W
1981 r. został dyrektorem Za­
kładu Linii Azjatyckich PLO
w Gdyni. W lipcu 1981 r. po­
wołany na stanowisko mini­
stra — kierownika Urzędu
Gospodarki Morskiej.

W styczniu 1982 r. został
wybrany I sekretarzem KW
PZPR w Gdańsku. IX Ple­
num KC PZPR w 1982 r. wy­
brało go na zastępcę członka
Biura Politycznego KC PZPR.
Jest posłem na Sejm IX ka­
dencji. Członek sejmowej Ko­
misji Współpracy z Zagranicą
i Gospodarki Morskiej. Czło­
nek Zarządu Głównego TPPR.

Odznaczony m. in. Orderem
Sztandaru Pracy I klasy, oraz

Krzyżami Komandorskim i
Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski.

Zbigniew MICHAŁEK

zastępca członka Biura Politycznego,
sekretarz KC

Urodził się 18 sierpnia 1935
r. w górniczym Pszowie, woj.
katowickie, w rodzinie inte­
ligenckiej. Do PZPR wstąpił
w 1953 r.

W 1958 r. ukończył Wyższą
Szkołę Rolniczą w Krakowie.
Pracował w państwowych go­
spodarstwach rolnych, począ­
tkowo na stanowisku staży­
sty, a następnie zastępcy kie­

rownika PGR Wojnowice, woj.
opolskie. W latach 1960—1969
był kierownikiem, a następnie
dyrektorem klucza PGR Ry-
chnów na Opolszczyźnie.

W latach 1965—1966 odbył
praktykę rolniczą w Uniwer­
sytecie Purdue w stanie In­
diana (USA), na wydziale me­
chanizacji rolnictwa. W latach
1969—1981 był dyrektorem
Kombinatu Rolnego w Głu­
bczycach, woj. opolskie.

Od 1949 r. aktywnie działał
wZMPiPZPR.Byłm.in.
członkiem Egzekutywy KG 1
KP PZPR. Działał również
aktywnie jako radny w gmin­
nych i powiatowych radach
narodowych.

W skład Komitetu Central­
nego PZPR wybrany został na

IX Nadzwyczajnym Zjeździe
i powołany na funkcję sekre­
tarza KC PZPR. Przewodni­
czący Komisji Rolnej KC
PZPR.

Odznaczony m. in. Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski.

cie i uzyskał dyplom magistra
ekonomii. W latach 1960—1962
był wiceprzewodniczącym, a

następnie przewodniczącym
Rady Okręgowej ZSP w Gdań­
sku. Od 1963 r. pełnił kiero­
wnicze funkcje w Radzie Na­
czelnej ZSP; w latach 1969—
1973 był przewodniczącym tej
rady. W 1973 r. wybrany zo­
stał przewodniczącym Rady
Głównej Federacji Socjalisty­
cznych Związków Młodzieży
Polskiej.

Od1975do1980r.byłI
sekretarzem KW PZPR i

przewodniczącym WRN w Je­
leniej Górze. W 1980 r. powo­
łany został na stanowisko mi­
nistra — członka Rady Mi­
nistrów.

Na VI i VII Zjazdach PZPR

wybierany był na zastępcę
członka KC; od VIII do IX

Zjazdu — członek KC PZPR.
W 1983 r. powołany został na

stanowisko ministra pracy,
płac i spraw socjalnych. Je­
dnocześnie zachował stanowi­
sko ministra — członka Rady
Ministrów do spraw współ­
działania rządu z* związkami
zawodowymi.

Od 1984 r. był ministrem —

członkiem Rady Ministrów
oraz pełnił funkcję sekreta­
rza Komitetu Społeczno-Poli­
tycznego i zastępcy przewod­
niczącego Komitetu ds. Współ­
pracy ze Związkami Zawodo­
wymi w Radzie Ministrów.

W 1985 r. na XXIII Plenum
powołany został na kierowni­
ka Wydziału Społeczno-Praw­
nego KC PZPR.

Poseł na Sejm VI, VII i VIII

kadencji.
Odznaczony m. in. Krzyża­

mi Komandorskim 1 Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Pol­
ski.

Kazimierz CYPRYNIAK

sekretarz KC

Gabriela REMBISZ

zastępca członka Biura Politycznego

Bogumił FERENSZTAJN

zastępca członka Biura Politycznego

Urodził się 20 kwietnia 1934
■r. w Radomiu, w rodzinie ro­
botniczej. Do PZPR wstąpił
w 1960 r.

Jest absolwentem Wydziału
Górniczego Politechniki Ślą­
skiej, w której w 1980 r. uzy­
skał tytuł doktora.

Pracę zawodową rozpoczął
w 1956 r. jako starszy proje­

ktant Biura Projektów Górni­
czych w Gliwicach. Od 1969
do 1973 r. pracował w chara­
kterze głównego specjalisty w

Głównym Biurze Studiów i
Projektów Górniczych w Ka­
towicach, a następnie do 1976
r. był naczelnym inżynierem.
W latach 1976—1982 pełnił
funkcję dyrektora Biura Stu­
diów i Typizacji w Katowi­
cach.

W styczniu 1982 r. został
powołany na stanowisko se­
kretarza KW PZPR ds. eko­
nomicznych w Katowicach, a

następnie w grudniu 1983 r.

wybrany I sekretarzem KW
PZPR. W styczniu 1984 r. po­
nownie wybrano go I sekre­
tarzem KW PZPR w Katowi­
cach.

Od XIX Plenum KC w

1985 r. jest zastępcą członka
KC PZPR. Poseł na Sejm IX

kadencji.
Odznaczony m. in. Krzyża­

mi Oficerskim i Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski.

Urodziła się 12 marca 1937
r. w Poznaniu w rodzinie ro­

botniczej. Do PZPR wstąpiła
w 1976 r. Z wykształcenia
jest technikiem mechanikiem.

Od 1961 r. pracuje bezpo­
średnio w produkcji w Po­
znańskich Zakładach Opon
Samochodowych „Stomil”.
Obecnie zajmuje stanowisko
mistrza zmiany.

Aktywna działaczka ruchu
młodzieżowego.

Pełni funkcję I sekretarza
oddziałowej organizacji par­
tyjnej i członka Egzekutywy
Komitetu Zakładowego PZPR.
Działa również w NSZZ Pra­
cowników „Stomil”.

Uhonorowana tytułem „Za­
służony dla miasta Poznania”.

Henryk BEDNARSKI

sekretarz KG

Urodzi! się 16 grudnia 1934
r. we wsi Wólka woj. cheł­
mskie, w rodzimie chłopskiej.
Do PZPR wstąpił w 1954 r.

Pracę zawodową rozpoczął
w 1951 r. jako pracownik
umysłowy w Prezydium PRN
w Chełmie Lubelskim, a na­
stępnie do 1953 r. pracował
jako kierownik skupu w

Gminnej Spółdzielni w Świe­

rżu. W 1960 r. uzyskał tytuł
magistra inżyniera rolnictwa
w Wyższej Szkole Rolniczej
w Szczecinie.

W latach 1960—1963 instru­
ktor, a następnie sekretarz KP
PZPR w Stargardzie. Od 1963
r. I sekretarz KP PZPR w

Goleniowie i od 1969 r. w

Stargardzie. Od 1971 do 1980
r. sekretarz KW, a do 1981 r.
— I sekretarz KW PZPR w

Szczecinie. W 1981 r. na X
Plenum KC powołany w skład
członków KC i na sekretarza
KC PZPR.

Od lipca 1981 r. był kiero­
wnikiem Wydziału Organiza­
cyjnego, a od kwietnia 1985 r.

kierownikiem Wydziału Poli-
tyczno-Organizacyjnego KC
PZPR. Na XIX Plenum KC
PZPR w 1985 r. został wybra­
ny zastępcą członka KC
PZPR.

Odznaczony m. in. Orderem
Sztandaru Pracy I klasy,
Krzyżami Komandorskim i
Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski.

Janusz KUBASIEWICZ

zastępca członka Biura Politycznego

Urodził się 26 grudnia 1938
r. w Warszawie, w rodzinie
nauczycielskiej. Do PZPR

wstąpił w 1961 r.

Od 1954 r. aktywnie działał
w organizacjach młodzieżo­
wych: ZMP i KMW. W la­
tach 1960—1961 pracował w

Warszawskim Komitecie Wo­

jewódzkim ZMS, a w latach
1968—1965 był sekretarzem i
wiceprzewodniczącym Zarządu
Stołecznego.

W 1968 r. po ukończeniu
studiów w WSNS, pracował
w Wydziale Organizacyjnym
Komitetu Warszawskiego
PZPR, a następnie został wy­
brany na stanowisko sekreta­
rza ZG ZMS.

W 1972 r. przeszedł do pra­
cy w KC PZPR na stanowi­
sko kierownika sektora w

Wydziale Organizacyjnym, a

w 1976 r. został zastępcą kie­
rownika tego wydziału. Na
VIII Zjeździe PZPR wybrano
go zastępcą członka KC PZPR.
Od IX Zjazdu Partii był
członkiem Komisji Wewnątrz­
partyjnej.

W kwietniu 1980 r, został
wybrany I sekretarzem KW
PZPR w Skierniewicach.

XVIII Plenum KC PZPR

powołało go na stanowiska
kierownika Wydziału Społe­
czno-Prawnego KC.

Urodził się 22 czerwca 1934
r. w Małkini Górnej, woj.
ostrołęckie, w rodzinie inte­
ligenckiej. Do PZPR wstąpił
w 1954 r.

Po ukończeniu liceum peda­
gogicznego pracował w szkol­
nictwie. Studia ukończył w

Wyższej Szkole Pedagogicznej
w Gdańsku w 1963 r. W 1971
r. uzyskał stopień doktora
nauk humanistycznych w

Uniwersytecie Mikołaja Ko­
pernika w Toruniu, a w 1976
r. — stopień doktora habili­
towanego w Uniwersytecie
Adama Mickiewicza w Po­

znaniu. Ponadto studiował w

Wyższej Szkole Partyjnej przy
KC KPZR w Moskwie.

W latach 1960—1963 był se­
kretarzem propagandy KP
PZPR w Tucholi (woj. bydgo­
skie), a w latach 1963—1969

przewodniczącym Zarządu Wo­
jewódzkiego ZMW w Bydgo­
szczy.

W latach 1969—1972 — dy­
rektor Bydgoskiego Towarzy­
stwa Naukowego, a następnie
kierownik zakładu w WSP w

Bydgoszczy. W 1978 r. został
prorektorem tej uczelni.

Od 1973 r. był kierownikiem
Wydziału Nauki i Oświaty
KW PZPR w Bydgoszczy, a

od 1980 r. także dyrektorem
Międzywojewódzkiej Szkoły
Partyjnej w tym mieście. Je­
go dorobek naukowy składa
się z blisko 100 prac poświę­
conych socjologii wychowania
w środowisku wiejskim.

W 1980 r. wybrany został I
sekretarzem KW PZPR w By­
dgoszczy. W 1983 r. na XIV
Plenum został członkiem KC
i sekretarzem KC. Przewo­
dniczący Komisji Nauki i
Oświaty KC PZPR.

Odznaczony m. in. Krzyża­
mi Oficerskim i Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski.

Stanisław CIOSEK

sekretarz KC
Urodził się 2 maja 1939 r. cielskiej. J*st członkiem PZPR

w Pawłowicach, w woj. ra- od 1960 r. Ukończył Wyższą
domsklm, w rodzin!* nauczy- Szkołę Ekonomiczną w Sopo­

Andrzej WASILEWSKI

sekretarz KC

Urodził się 22 września 1928
r. w Radomiu w rodzinie in­
teligenckiej. Do PZPR wstąpił
w 1954 r.

W okresie okupacji był w

Szarych Szeregach, od 1948 r.

do 1957 r. był członkiem
ZMP.

W 1951 r. ukończył Wydział
Filologii Polskiej Uniwersy­
tetu Warszawskiego. Pracę za­
wodową rozpoczął w 1949 r.

w redakcji „Po prostu" na

stanowisku kierownika działu
kulturalnego. W latach 1951—
1954 był pracownikiem nau­
kowym w Instytucie Badań
Literackich, a od 1951 r. do
1958 r. — kierownikiem działu

krytyki w redakcji „Nowej
Kultury”. Następnie był re­
daktorem naczelnym tygodni­
ka „Antena”. Od 1958 do 1960
r. zastępcą redaktora naczel­
nego „Nowej Kultury”. W la­
tach 1961—1964 był I sekre­
tarzem ambasady PRL w

Rzymie. Od 1964 r do 1970 r.
— publicysta w redakcji
„Kultury”; jednocześnie w la­
tach 1966—1967 — zastępca
redaktora naczelnego progra­
mów kulturalnych w Telewizji.
Od 1967 r. pełni funkcję re­
daktora naczelnego Państwo­
wego Instytutu Wydawnicze­
go. Od 1975 r. jest równocze­
śnie dyrektorem PIW.

Pełnił funkcję I sekretarza
POP w PIW. Przez dwie
kadencje był I sekretarzem
POP w Związku Literatów
Polskich. Był zastępcą człon­
ka KC wybranym na VI i
VII Zjeździe i członkiem KC
— na VIII Zjeździ*. Obecnie
pełni funkcję przewodniczą­
cego Ogólnopolskiego Zespołu
Partyjnego Pisarzy. W 1984 r.

na XV Plenum KC został wy­
brany zastępcą członka KC
PZPR.

Jest członkiem Narodowej
Rady Kultury. Odznaczony
m. in. Orderem Sztandaru
Pracy II klasy, Krzyżami Ko­
mandorskim i Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)
gę zadań, które stoją przed
całym społeczeństwem w pro­
cesie realizacji uchwał zjazdo­
wych. Podkreślił znaczenie
międzynarodowe Zjazdu, zwła­
szcza w kontekście obecności
i wystąpienia sekretarza ge­
neralnego KC KPZR Michaiła
Gorbaczowa. Zwrócił także u-

wagę na aktywny udział dele­
gacji krakowskiej w pracach
Zjazdu oraz podjęcie w u-

chwale Zjazdu problemów
szczególnie istotnych dla Kra­
kowa jak rewaloryzacja ze­
społów zabytkowych kilku
polskich miast w tym Krako­
wa oraz ochrona środowiska.
Duże zainteresowanie zebra­
nych wywołały problemy dys­
kutowane na obradach zespo­
łu ósmego — dotyczące u-

sprawnienia procesów budow­
nictwa i polityki mieszkanio­
wej.

Zakłady Mechaniczne

w Tarnowie

(Inf. wł.) Po powrocie z ob­
rad X Zjazdu PZPR, I sekre­
tarz KW PZPR w Tarnowie
Władysław Plewniak, odwie­
dził Zakłady Mechaniczne w

Tarnowie, gdzie spotkał się z

członkami macierzystej orga­
nizacji partyjnej i z bezpar­
tyjnymi robotnikami. Była to

okazja do przedstawienia ref­
leksji z obrad i zadań wyni­
kających z realizacji przyjęte­
go programu partii.

W rozmowach podkreślano,
że najistotniejszym proble­
mem jest upraktycznienie i
konsekwentna realizacja re­
formy gospodarczej, tzn. zej­
ście z nią do indywidualnych
stanowisk pracy. Z tym wiąże
się atestacja stanowisk pracy,
która winna również dotyczyć
ludzi je zajmujących. Niezbę­
dna jest przy tym analiza sta­
nu zatrudnienia pod względem
ilości pracujących bezpośred­
nio w produkcji i administra­
cji. Zwracano uwagę na pod­
jęcie stosownych działań wo­
bec osób udających się natzw.

wyjazdy turystyczno-zarobko-
we do Stanów Zjednoczonych.
Zaproponowano mianowicie
wprowadzenie obligatoryjnego
przelicznika walorów przywo­
żonych przez powracających
do kraju. Wiele też mówiono
o budownictwie mieszkanio­
wym, akcentując konieczność
daleko idącej pomocy państwa
dla wszelkich form budowni­
ctwa, w tym również pomoc
zakładów pracy. Robotnicy
partyjni i bezpartyjni dekla­
rowali, iż udzielą wszelkiego
poparcia dla realizacji usta­
leń Zjazdu, lecz niezbędna jest
poprawa dyscypliny i organi­
zacji pracy. Ludzie przy tym
muszą wiedzieć ia co biorą
pieniądze i w ten sposób po­
lepszać swój status material­
ny.

Spotkaniu towarzyszyło du­
że zainteresowanie obradami
Zjazdu. Podkreślano, że wszy­
scy teraz oczekują od partii,
władz i kadry kierowniczej
przełożenia treści uchwał na

skuteczną, codzienną pracę.
Delegaci na Zjazd Włady­

sław Plewniak i Zbigniew Bi­
liński spotkali się następnie z

aktywem polityczno-gospo­
darczym zakładów. (wisz)

„Mostostal”
(Inf. wł.) W piątek również

aktyw społeczny i polityczny
krakowskiego „Mostostalu”
spotkał się z delegatem na X

Zjazd — sekretarzem KK
PZPR Władysławem Kacz­
markiem, który jest człon­
kiem organizacji partyjnej w

Zakładzie Produkcji Przemy­
słowej. Władysław Kaczmarek
omówił problemy życia społe­
czno-gospodarczego, które
Zjazd uznał za priorytetowe
dla dalszego rozwoju kraju.
Wyciągając wnioski g prze­
szłości, na Zjeździe postano­
wiono zmniejszyć liczbę po­
siedzeń plenarnych Komitetu
Centralnego, a także obrad in­
stancji partyjnych niższych
szczebli. Mniej się będzie dy­
skutować, więcej działać —

stwierdził sekretarz KK. Do­
kumenty X Zjazdu będą prak­
tycznie jedynymi uchwałami
wytyczającymi działalność
partii w okresie najbliższych
pięciu lat. Zbliżeniu władz
partyjnych do problemów lu­
dzi pracy mają służyć odby­
wane regularnie co miesiąc
spotkania w iak!adach pracy.
Członkowie nowego Biura Po­
litycznego odbędą takie spot­
kania już w najbliższy wto­
rek.

Władysław Kaczmarek omó­
wił też zmiany kadrowe, jaki*
nastąpiły w najwyższych wła­
dzach partyjnych oraz pod­
kreślił duże zainteresowani*
Zjazdem ze strony delegacji
zagranicznych.

Spotkanie z goszczącym w

„Mostostalu” delegatem na

Zjazd prowadził I sekretarz
KZ PZPR Henryk Greń; o-

becny był zastępca dyrektora
przedsiębiorstwa Zbigniew
Marszałek. (ps)

Zakłady Budowy
Maszyn i Aparatury

im. St. Szadkowskiego
(Inf. wł.) Już po skończonej

pracy w Zakładach Budowy
Maszyn i Aparatury im. Sta­
nisława Szadkowskiego człon­
kowie partii spotkali się z de­
legatem śródmiejskiej dzielni­
cy na X Zjazd, członkiem Eg­
zekutywy KK PZPR, I sekre­
tarzem KD Kraków-Sródmieś-
cie Jackiem Inwałdem. Pod­
czas spotkania padało wie­

le pytań o atmosferę zjazdo­
wych obrad, pracę w komi­
sjach, udział delegacji kra­
kowskiej. Z krótkiej a zara­
zem rzeczowej rozmowy, war­
to odnotować następujące
sformułowania. „Większość
konkretnych uwag dotyczą­
cych statutu i działań progra­
mowych zostało podczas Zjaz­
du podjętych. Obrady były
bardzo rzeczowe, a ci delegaci,
którzy z trybuny nie mieli nic
do przekazania zebranym, mu-

sieli ją szybciej zwolnić na­
stępnym mówcom. Najwyższy
już czas skończyć z pustym
gadulstwem”. W odczuciu
członków partii dokumenty
przyjęte na Zjeździe wskazują
jakie wymagania stoją przed
podstawowymi organizacjami
i całym państwem. Zgroma­
dzeni zgodzili się, że hierar­
chia celów społecznych jest
słuszna. Rozwiązanie proble­
mów mieszkaniowych, ograni­
czenie inflacji i poprawa zao­
patrzenia rynku łącznie z re­
zygnacją z kartek to trzy pod­
stawowe cele na najbliższych
5 lat. Jacek Inwałd podkreślił
również rolę jaką partia przy­
wiązuje do wzmożenia wysił­
ków eksportowych — w ta­
kich zakładach jak „Szadkow­
ski” sformułowania te nabie­
rają szczególnego znaczenia.

Według zgodnych ocen ze­
branych wyniki Zjazdu po­
krywają się z oczekiwania­
mi społecznymi. (żur)

PKS Kraków

(Inf. wł.) W świetlicy Pań­
stwowej Komunikacji Samo­
chodowej w Krakowie zorga­
nizowano spotkanie aktywu
społeczno-politycznego, w któ­
rym wziął udział członek KC
PZPR, redaktor naczelny „Ga­
zety Krakowskiej” Sławomir
J. Tabkowski.

W swym wprowadzeniu
przypomniał on krótko prze­
bieg trwających przez pięć dni
obrad Zjazdu. Najważniejszą,
przewodnią myślą i intencją
X Zjazdu było podkreślenie,
iż we wszystkim, w każdym
naszym działaniu musimy być
w pełni konsekwentni. Wszy­
scy delegaci z całym przeko­
naniem potwierdzali wielo­
krotnie słuszność dewizy, iż
musimy teraz i w przyszłości
działać bardziej sprawiedliwie,
konsekwentnie i mądrze. Do­
kumenty zjazdowe zostały wy­
pracowane przez całą partię.
Teraz nadszedł czas wykony­
wania podjętych postanowień.
Niczego nie da się odłożyć na

później.
Uczestnicy spotkania pytali,

jak przebiegały wybory I sek­
retarza KC i Biura Politycz­
nego, czy i jaki jest program
w zakresie przyspieszenia tem­
pa budownictwa mieszkanio­
wego, kiedy zaczną w pełni
funkcjonować systemowe za­
sady reformy gospodarczej.
Pytano też o realność podję­
tych uchwał i gwarancje, iż
zostaną one wykonane.

S. Tabkowski odpowiadał na

pytania, rozmawiał z uczestni­
kami spotkania, wyjaśniał,
niekiedy polemizował. W od­
powiedzi na powtarzające się
pytanie o realność programu
partii stwierdził: „Nie jest
ważne, abyśmy we wszystkim
byli zawsze zgodni, ale ważne
jest abyśmy się starali wcie­
lać rzetelnie w życie to, co zo­
stało postanowione. Wiele na

pewno zależy od KC PZPR,
władz naczelnych, ale gwa­
rantem realności podjętych u-

chwał muszą być wszyscy
członkowie partii, całe społe­
czeństwo. (sar)

W czasie, gdy pracowałem
w obsłudze prasowej X Zjaz­
du, pod moje drzwi KTOŚ, za­
pewne życzliwy, podrzucił
„tajną” gazetkę nr 3 — maj
1986 r. Ponieważ, o ile sobi*

przypominam, nie zamawia­
łem prenumeraty owego pi­
semka, nie mogę mleć preten­
sji. iż skazany zostałem jedy­
nie na domysły, co było w nu­
merach poprzednich. Przy­
jemność sprawiło mi jednak,
iż „podziemie” tak dotąd spra­
wne musi przeżywać podob­
nie jak naród trudności wy­
dawnicze, skoro w numerze

majowym wydanym z tak

znacznym opóźnieniem, pisze
się na temat Zjazdu, który
odbywał się na przełomie
czerwca — lipca. Może to an­
tydatowanie świadczy o trud­
nościach poligraficznych re­
dakcji, a może o pomieszaniu
■ poplątaniem?

Gazetka ma tytuł „W cztery

oczy”, co sugerować winno
kameralność, Intymność 1
subtelność. W pierwszej chwi­
li zastanawiałem się, czy nie
jest to organ jakichś zwolen­
ników swobody seksualnej,
albo np. ekshibicjonistów. Dzi­
siaj wszelkie oboczności sek­
sualne za przykładem Zacho­
du stają się modne. Niestety,
w wypadku gazetki „W czte­
ry oczy” mamy do czynienia
z fałszywi* ulokowanymi am­
bicjami politycznego komen­
towania wydarzeń przerasta­
jących swoim wymiarem re­
daktorów.

Gazetka ma nadtytuł: „V-
kazuje się przed X Zjazdem”.
Podsunęła go redaktorom pe­
riodyku — słusznie — intui­
cja, ponieważ po X Zjeździe,
szydło wyszłoby z worka 1
szyte grubymi nićmi przeina­
czenia i kłamstwa ukazałyby
swoje prawdziwe oblicze. Już
jednak przegląd „sensacyj­
nych” tytułów upewnia nas,
że redaktorzy pisemka „W
cztery, oczy” czerpali nat­
chnienie z powietrza, czyli... z

„Wolnej Europy”. Tylko bo­

wiem tam, gdzie wolność U-
tożsamiona została z całkowi­
tym podporządkowaniem i
zniewoleniem — za pieniądze,
dla ukrycia dotkliwego braku
treści, używa się tak bomba-
stycznych tytułów, jak: „Pod­
wyżki pod osłoną ZOMO”,
„Jak zaszantażować KW?”,

Z Centrum Prasowego Stanisław Stanuch

W cztery oczy

„Co zostało > X Zjazdu?”
„Czy chmura przyjaźni".

W tekście pod tytułem „Do
szarego człowieka, którego
przezywają czerwonym”
twierdzi się, że „pierwszymi
delegatami na Zjazd partii zo­
stali wybrani komendanci lub
ich zastępcy z Wojewódzkich
Urzędów Spraw Wewnętrz­
nych”, Każdy, kto zna proc*-

durę wyborów na delegatów
wie jak było naprawdę. Pew­
na ilość zakładów pracy, w

których są duże organizacje
partyjne wybierała swoich
kandydatów. W ten sposób np.
w Krakowie ośmiu towarzy­
szy zostało przed konferen­
cją wojewódzką, ale zgodnie z

prawem partyjnym, delegata­
mi na Zjazd. Na co więc li­
czą nieudolni propagandyści
podrzucający swoje dziełka
na moją — nomen omen —

wycieraczkę? Ano. na ludzką
naiwność. Można wymieniać
wiele pozytywnych czy ujem­
nych cech współczesnych Po­
laków, na pewno jednak było­
by naiwnością sądzić, że są

oni tak naiwni aby wierzyć w

to co ma im do powiedzenia
gazetka podziemia „W cztery
oczy”.

Redaktorzy tego periodyku
apelują: „Podrzuć, podaj, wy­
ślij znajomym członkom par­
tii lub idh zwolennikom”, więc
podrzucam, podaję, wysyłam
ten tekst Czytelnikom „Gaze­
ty Krakowskiej”. Mam chyba
prawo za to domagać się od

podziemnych redaktorów wza­
jemności: niech i oni podrzu­
cą, podadzą lub wyślą mój fe­
lieton swoim kolegom i zwo­
lennikom z podziemia. Może

gdy porównają owe dwa tek­
sty wyniknie z tego jedna
korzyść: otworzą się im oczy
1 zaprzestaną swojej bezowoc­
nej działalności, bo w cztery
oczy warto rozmawiać tylko
wtedy, gdy chce się partnero­
wi mówić prawdę i ma się in­
tencje, które dla nikogo nie

ulegają wątpliwości.

Zagraniczne echa X Zjazdu
(d) „IZWIESTIA” (ZSRR).

Rzeczowy i konkretny styl
pracy X Zjazdu PZPR, kon­
struktywny, po partyjnemu
pryncypialny, otwarty cha­
rakter dyskusji, przyjęte prze­
zeń dokumenty stanowią od­
bicie głębokich zmian w dzia­
łalności partii w ciągu pięciu
lat, jakie upłynęły od IX Nad­
zwyczajnego Zjazdu.

Obecne forum komunistów
polskich przebiegało w prze­
łomowym momencie. Podsu­
mowało ono wyniki okresu
ostrej konfrontacji ideowo-
-politycznej, zaciekłej walki
@ normalizację sytuacji

„NEPSZABADSAG” (Wę­
gry). Na IX Zjeździe delegaci
z goryczą mówili o ówczesnej
sytuacji, o warunkach w ja­
kich trzeba było działać. O-
becni* — na X Zjeździe —

z podniesioną głową informo­
wali o procesie konsolidacji w

partii, o umacnianiu się jej
ideowo-politycznej jedności, o

ponownym wzroście siły orga­
nizacyjnej partii

Z PRASY RFN. Zjazd był
oznaką rosnącego autorytetu
kierownictwa, szczególnie Woj­
ciecha Jaruzelskiego (...) Ra­
dzieckie kierownictwo ze zro­
zumieniem śledzi złożone pro­
blemy, z jakimi borykać się
musi Polska i udziela kiero­
wnictwu polskiej partii peł­
nego poparcia. (...) Walczące
podziemie jest w rozsypce,
znajdując coraz słabsze po­
parcie w tych kręgach społe­
czeństwa, które dawniej wią­
zały z tym podziemiem pewne
nadzieje. (...) Polska ma przed
sobą bardzo trudną drogę, wy­
magającą ofiarności i naprawdę
solidnego, mądrego wysiłku,
jeżeli chce dogonić swych bliż­
szych i dalszych sąsiadów. Jak
nigdy w przeszłości, gospodar­
ka stała się sprawą kluczową,
która przesądzi o przyszłości
i-olskiego narodu.

„EL PAIS" (Hiszpania). W.
Jaruzelski dysponuj* obecni*

wystarczającym polem polity­
cznym, aby wydobyć kraj z

letargu.
„LA VANGUARDIA” (Hisz­

pania). Decyzje Zjazdu doty­
czące walki z negatywnymi
zjawiskami gospodarczymi i
społecznymi, idą takim samym
szlakiem, jaki w ZSRR wyty­
czył niedawno XXVII Zjazd
KPZR.

„DAILY TELEGRAPH” (W.
Brytania). Zjazd zademonstro­
wał jednomyślność polityczną
i poparcie dla gen. W. Jaruzel­
skiego jakim nie cieszył się
nikt, z wyjątkiem Władysława
Gomułki.

„THE GUARDIAN” (W.
Brytania). Depesza gratulacyj­
na wystosowana przez sekre­
tarza generalnego KC KPZR
do Wojciecha Jaruzelskiego z

okazji ponownego powierzenia
mu funkcji I sekretarza KC
PZPR odzwierciedla dalsz*
umocnienie więzi między kie­
rownictwami KPZR i PZPR.
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— Fakt, że Pan Profesor od pew­
nego czasu pojawia się na targach
żywności o walorach profilaktycz­
nych, a co więcej pochlebnie się wy­
raża o całym tym ruchu, został od­
czytany jako pewna zmiana nasta­
wienia instytutu do tych proble­
mów. Czy słusznie?

• • instytut był zawsze pozytyw­
nie nastawiony do racjonalizacji ży­
wienia *). Natomiast ruch, o którym
pani wspomniała, jest czymś nowym
w Polsce, więc gdybyśmy nawet

potencjalnie byli nieprzychylni, to
nie było się do kogo uprzedzać. Od­
czucie takie mogło jednak powstać,
to na początku ruch ten nie wyra­
żał się dostatecznie silną presją spo­
łeczną, ale już pewne idee były gło­
szone w środkach masowego prze­
kazu. Instytut nadal krytycznie od­
nosi się do niektórych z nich. Nato­
miast popieramy zasadniczą ideę
BŻ. Sądzę też, że jeżeli naszych

aktywnoiści fizycznej oraz uspraw­
nienie działań służby zdrowia;
wcześniejsze wykrywanie i wcześ­
niejszą pomoc na wypadek ataku
serca. W Anglii np. przeszkolono po­
licjantów, by umieli udzielić natych­
miastowej pomocy, zanim przybę­
dzie pogotowie ratunkowe. Karetki
wyposażono w urządzenia do EKG
i intensywnej terapii, szpitale w

najnowocześniejszy sprzęt kardiolo­
giczny. Zaowocowało to obniżeniem
statystyki umieralności na zawały.

— Sądzę, że wielu ludzi w Pol­
sce wie, jak się żywić, cóż skoro
nie mogą kupić najprostszych pro­
duktów, np. żadnego oleju poza
rzepakowym.

— Dlatego też, dopiero wtedy mo­
żemy myśleć o programie profilak­
tyki, gdy całe społeczeństwo będzie
uświadomione, zacznie stawiać wy­
magania. Trzeba ileś tam resortów
uczulić na te problemy. Nie łudźmy

programy badawcze. W prasie co­
dziennej i tygodnikach ukazują się
często artykuły szerzące fałszywe
mity i niepełne informacje, na co

nie mamy żadnego wpływu.
— Pan osobiście wygłosi! publicz­

nie pogląd, że uzupełnianie niedo­
borów mineralnych 1 witaminowych
jest sprawą najwyższej wagi.

— Pozostaję przy tym. Mamy ewi­
dentne niedobory żelaza.

— Czy instytut sam dokonuje ba­
dań tych niedoborów?

— Prowadzone są badania nad
niedokrwistością u młodzieży szkol­
nej w stolicy, a poza tym wyryw­
kowe badania np. kobiet zatrudnio­
nych w łódzkich zakładach pracy.
Nie są to badania systematyczne i
nie pokrywają siatką całej Polski.

— Jak moglibyśmy się pozbyć tych
deficytów żelaza występujących u

sporej części populacji?

ZANIM SIĘ ZBIERZE

śmy pierwszy krok w kierunku upo­
rządkowania żywienia w szkołach.
Stworzyliśmy bank receptur i Mini-»
sterstwo Oświaty poleciło stosować
je we wszystkich szkołach. Podob­
nie chcielibyśmy uporządkować spra­
wę w stołówkach zakładowych.

— Nie mogę w rozmowie z Pa­
nem pominąć tego, że na wielu
spotkaniach entuzjastów zdrowotnej
żywności pod adresem PZH i IŻ2
padają zarzuty, że inicjatywy tych
środowisk są torpedowane, powstrzy­
mywane
żności.

- Są
ochrony
zwyczaj widzą maleńki wycinek ży­
cia, a my mamy gorzkie doświad­
czenia. Gdyby nie nasz upór, to byś-
my dzisiaj zbierali pokłosie wdro­
żeń absolutnie szkodliwych dla zdro­
wia.

— Skąd eię biorą zarzuty, że na­
ukowe Instytuty stoją na przeszko­
dzie wszelkiemu nowatorstwu, że są
zbiorowiskiem konserwatystów?

— Takie same zarzuty pod adre­
sem podobnych instytutów kieruje
się na całym świecie. Przykładowo
w USA producenci żywności i „pod-

w imię naukowości i ostro-

powstrzymywane w imię
zdrowia. Krytykujący za­

GAWĘDY O STAREJ GDYNI (1)

Dokładnie 10 lutego 1926 roku Gdynia, nie­
gdyś mała, spokojna rybacka wioska, otrzymała
prawa miejskie. Ale przedtem było wielkie
budowanie. Przez cały okres międzywojenny
zarówno port jak i miasto stale zmieniały swój
wygląd. Szybko też Gdynia stała się jednym z

najnowocześniejszych portów bałtyckich.
W numerze 33. „GK”, 8—9 lutego br., przedsta­

wiliśmy na łamach magazynu historyczny już
reportaż Zb gniewa Uniłowskiego, który opisy­
wał Gdynię widzianą w 1935 roku. Dziś prag­
niemy Państwu przedstawić fragment wspom­
nień Edwarda Obertyńskiego zatytułowanych
„Gawędy o starej Gdyni”

Stanisław Hinz, naczelny redaktor gdańskie­
go oddziału Krajowej Agencji Wydawniczej
(książka ukaże się jeg0 nakładem) tak ręko,
menduje Autora w liście do „Gazety”:

„Autor jest znaną szerszej publiczności po­
stacią. Wytrawny marynarz Polskiej Marynar.
ki Handlowej. Zamiłowany (prywatny) globtro.
ter. Poszukiwacz spraw ciekawych, a «zaginio-
nych» w mroku pamięci..."

Tytuł dzisiejszego odcinka pochodzi od redak.

cji. Zmuszeni byliśmy do małych skrótów.

wysiłków nie połączy się, to ten
ruch może się okazać mało skutecz­
ny, a w każdym razie może błądzić...

— Czy to nie jest „dopisywanie"
■ię do pewnych faktów? Czy inicja­
tywa nie powinna była wyjść z in­
stytutu?

— Instytut jest placówką par
•scellence naukowo-badawczą. Na­
szym zadaniem jest badać, okrywać,
opiniować.

— Czy instytut może wywierać
presję i wymuszać pożądane, z punk­
tu widzenia zdrowia, zmiany?

— Nie sądzę, by było to właści­
we, aby instytut brał na siebie rolę
wymuszającą cokolwiek; również
dlatego, że my otrzymujemy od
gaństwa dotacje na swą działalność,

omagać się powinny organizacje
całkowicie niezależne, a myśmy po­
winni służyć — tak jak to było w

początkach racjonowania żywności
— obiektywną, solidną radą opartą
na naukowych przesłankach.

— Czy Instytut opracowuje oce­
ny polityki żywieniowej w Polsce?

— Ten problem znajduje się w

centrum naszej uwagi od samego
początku istnienia instytutu. Nie
zawsze mogliśmy postępować sta­
nowczo i nie zawsze byliśmy chęt­
nie słuchani. Od niedawna sytuacja
uległa radykalnej zmianie na ko­
rzyść. W wyniku nagromadzenia do­
wodów naukowych, mamy podstawę
domagać się nowej, racjonalnej po­
lityki wyżywienia narodu. Taki
program jest formułowany. Nie czu-

ję się upoważniony do przedstawia­
nia go w szczegółach; jego zatwier­
dzenie jest kwestią najbliższej przy­
szłości. Przygotowujemy się do roz­
pisania tego programu na konkret­
ne przedsięwzięcia. Jednym z celów
wspomnianego programu będzie u-

powszechnianie wiedzy na temat
RŻ. Rzecz jasna nie wystarczy sa­
ma wiedza. Rolnictwo i przemysł
spożywczy muszą produkować to, co

jest niezbędne do RŻ. Taki pro­
gram jest częściowym rozwiązaniem
problemu, doraźnym, i nie może za­
stąpić kompleksowej polityki RŻ.
O taką politykę w tej chwili wy­
stępujemy. W 1984 roku w Biurze
Europejskim Światowej Organizacji
Zdrowia, które ma siedzibę w Ko­
penhadze, została powołana specjal­
na jednostka („sztab") ds. racjona­
lizacji wyżywienia. Przygotował on

raport, który roboczo nazwano: „Ce­
le polityki żywieniowej dla Europy
z punktu widzenia ochrony zdro­
wia”.

— Ozy można uogólnić potrzeby
krajów o tak różnym poziomie kon­
sumpcji jak RFN i Polska?

— Owszem, można. Raport, a je­
stem jego współautorem, uwzględ­
nia zróżnicowanie ekonomiczne,
kulturowe i ekologiczne. Jeśli się
przyjrzeć żywieniu w Europie 1 sta­
nowi zdrowia Europejczyków, to ła­
two wysnuć wniosek: na północy
zużywa się dużo tłuszczów i mięsa,
natomiast z dobrym modelem ży­
wienia mamy do czynienia na po­
łudniu: w Grecji, Włoszech, Hiszpa­
nii i Francji. Pewnym odrębnym za­
gadnieniem jest żywienie w kra­
jach demokracji ludowej. Najistot­
niejszym wnioskiem płynącym z ra­
portu jest: powinno się dążyć_do te­
go, aby kraje
zmieniły, model

—

... to, jak
trudniejsze.

— Rzeczywiście b. trudne, ale nie
uda się opanować epidemii zawa­
łów serca, nadciśnienia tętniczego i
nowotworów, jeśli mieszkańcy pin.
Europy nie zmienią złych nawyków
żywieniowych. Kraje Europy Wscho­
dniej szybko zbliżają się do nie­
zdrowego modelu północy — z fa­
talnymi skutkami. Najnowszy tego­
roczny raport WHO: „Śpołeczna pro­
filaktyka i kontrola chorób krąże­
nia” obrazuje m. in. tempo wzrostu
umieralności na zawały serca w 26
krajach w dekadzie 1970—1980. Pod­
czas, gdy w większości krajów za­
chodnich obserwuje się wyraźny
spadek tempa umieralności, to w

krajach naszego obozu wskaźnik ten

niepokojąco rośnie. Zaznaczam, nie
chodzi o zgony w liczbach bezwzglę­
dnych: ile i gdzie lecz o tempo
wzrostu w procentach. Zestawienie
dotyczy mężczyzn w wieku 40—69
lat. Popatrzmy na te wskaźniki:
Czechosłowacja — 8; Bułgaria — 20;
Jugosławia — 34; Węgry — 37; Ru­
munia — 53; Polska — 58 (i).

— Jak Interpretuje *lę to zjawi­
sk o?

— Im kraj bardziej rozwinięty e-

konomicznie, tym wyższa konsump­
cja i tym wyższe tempo umieral­
ności na choroby cywilizacyjne. Za­
możne kraje Zachodu wcześniej od
nas uzyskały wysoki poziom kon­
sumpcji i wysoki wskaźnik zgonów
na zawały serca. Wcześniej też roz­
winęły programy profilaktyczne 1
RŻ uzyskując spadek częstości za­
wałów. U nas okresem boomu go­
spodarczego były lata siedemdziesią­
te; wystąpił najszybszy wzrost kon­
sumpcji tłuszczów i mięsa.

Interpretując to zjawisko w ten

sposób byliśmy głosem wołającego
na puszczy. Nawet kardiolodzy nas

ńie rozumieli twierdząc, że zawał
powodowany jest stresem.

— To nie dziwi, bardzo wielu le­
karzy nie docenia znaczenia racjo­
nalnego żywienia.

— Trzeba było aż dokumentów
Światowej Organizacji

' Zdrowia i

jej alarmu, by. właściwemu modelo­
wi żywienia nadać odpowiednią
rangę w programie profilaktyki. O-
bejn-uje ona racjonalizację żywie­
nia, walkę z nałogiem palenia tyto­
niu, zachęcanie ludzi do większej

północnej Europy
żywienia.
Pan wie. Jest naj-

MASA KRYTYCZNA...
Z prof. dr. hob. med. WIKTOREM SZOSTAKIEM

dyrektorem Instytutu Żywności i Żywienia rozmawia Halina Kleszcz

się, źe tó się uda bez sojuszników w

osobach lekarzy i nauczycieli.
— Ale życie poucza, że producent

wybierze 1 tak to co jest łatwiejsze
i bardziej opłacalne.

— I niekoniecznie najlepsze dla
zdrowia. Tym bardziej potrzebna
nam kompleksowa polityka żywie­
niowa.

— Czy nadzieje na takową wią­
zane są z zespołem ds. edukacji
społeczeństwa w zakresie racjonal­
nego żywienia?

— Przewodniczącym zespołu, któ­
ry powołano w ramach Rady Go­
spodarki Żywnościowej, jest profe­
sor Czesław Kierebiński, na co dzień
kierujący Ośrodkiem Naukowo-Ba­
dawczym MON. Zespół opracował
program upowszechniania wiedzy o

żywieniu. Był on dwukrotnie przed­
miotem spotkań przedstawicieli zain­
teresowanych resortów w randze
wiceministrów. Po naniesieniu po­
prawek w resortach został opraco­
wany projekt uchwały rządowej w

tej sprawie.
— Prof, Kierebiński powiedział

mi, że zespół w przysizłości będzie
najprawdopodobniej działał przy
resorcie zdrowia, a kto wie czy nie
przy Waszym instytucie.

— Koncepcja jest taka, by mini­
ster zdrowia czuwał nad realizacją
programu; ktoś musi przecież za­
dbać o stronę finansową i lokalową.
Poza tym RGŻ będąc ciałem społe­
cznym nie dysponuje żadnymi środ­
kami egzekucji

— Jak instytut widzi swoją rolę
w tym wszystkim?

— Wychodzę z założenia, że jeśli
w Polsce ma się stać coś pozytyw­
nego. to nie należy czekać na od­
górne decyzje, trzeba mieć własną
koncepcję i zachęcać władzę do
podjęcia właściwych decyzji. Insty­
tut podjął program badawczy pod
hasłem „Racjonalizacja żywienia
ludności” zamierzony aż do roku
1990 Jest to program wdrożeniowy
kontrolowany przez MZiOS. Chce-
my przygotować koncepcję nowo­
czesnej polityki wyżywienia. Opra­
cowujemy także program zwalczania
metabolicznych chorób cywilizacyj­
nych, które powstają na tle wadli­
wego wyżywienia, na użytek pody­
plomowego kształcenia lekarzy. Nasz
trzeci cel to koncepcja nauczania
zasad RŻ na wydziale lekarskim
w wybranej akademii medycznej;
jeśli to wyjdzie, będziemy chcieli —

aby ten element wiedzy żywienio­
wej wszedł na stałe do programu
studiów medycznych. Wreszcie cel
ostatni to Instrukcja dotycząca po­
pularyzacji zasad RŻ w specjalisty­
cznych przychodniach zdrowia typu
diabetologiczna. gastrologiczna. kar­
diologiczna. Chcielibyśmy udoskona­
lić system uświadamiania pacjenta
1 jego rodziny.

— Czegoś ml tutaj brakuje, mia­
nowicie prasy, radia 1 telewizji.

— Zupełnie się z panią zgadzam,
bez żurnalistów tego się nie da zro­
bić. Musi być ktoś, kto przekaże
nasze koncepcje, to zaś jest pewna
sztuka. Czasem kierowane są do nas

pretensje, że nie wydajemy gazety.
My nie umiemy tego robić, ani nie
możemy finansować ze środków na

— Drogą wzbogacania niektórych
produktów żywnościowych. Do tej
pory nie jest jasne jak dalece ta­
kie wzbogacanie poprawiło sytuację
w krajach, w których je zastosowa­
no. Entuzjaści wzbogacania dowo­
dzą, że pomogło, inni zaś twierdzą,
że nie miało wyraźniejszego wpły­
wu na niedokrwistość. Tym nie­
mniej wzbogacanie niektórych pro­
duktów spożywczych żelazem ma u

nas zwolenników, a w przeszłości
było nawet przedmiotem naukowych
badań. Być może wrócimy do tego
eksperymentu, na nieco innych za­
sadach, zbliżymy go do życia i zo­
baczymy, co to da.

— Mamy też niedobory wapnia...
— Spożycie wapnia w Polsce jest

o 20—30 proc, za niskie. Przy takim
niedobrze ewidentnych skutków do­
raźnych możemy nawet nie zauwa­
żyć. Ale masowo występująca w po­
deszłym wieku osteoporoza prawdo­
podobnie jest spowodowana niskim
spożyciem wapnia w młodości. Naj­
prostszą drogą uzupełnienia wapnia
jest zwiększenie spożycia mleka. Al­
ternatywą znów byłoby dodawanie
wapnia do pieczywa i takie próby
już w Polsce miały miejsce. Musia­
no się z nich wycofać z powodu nie­
chlujstwa — dodawania na oko 1
niedokładnego mieszania w trakcie
przygotowywania wypieków.

— Wątpię, czy to jest argument
„przeciwko”. Dlaczego nie dążymy
do skutecznej kontroli wzbogaca­
nia?

— Na pewno, ale my mamy tyle
spraw, które trzeba uregulować
twardą ręką... Następnym elemen­
tem profilaktyki byłby magnez, o

którym się tak wiele mówi. Całko­
wicie się zgadzam z tymi, którzy
twierdzą, że trzeba nam więcej ma­
gnezu. Mamy pełne rozeznanie, ba­
daliśmy to — niedobór jest oczy­
wisty. Rozbieżności powstają, gdy
mamy odpowiedzieć na pytanie: jak
to zrobić? Dalszą, zupełnie niejasną
kwestią jest selen. Jednoznacznie u-

dowodniono, że jest on ważnym ele-t
mentem profilaktyki przeciwnowo-
tworowej. Ale nie mamy orientacji
jak duże są niedobory selenu. O
tym, że występuje deficyt witamin
A, C, E — też istotnych w profilak­
tyce przeciwnowotworowej — wie­
my na pewno. A więc jeśli się de­
cydujemy na walkę z chorobami cy­
wilizacyjnymi, sprawa dojrzewa do
rozstrzygnięć. Ale od odkryć nau­
kowych do działań profilaktycznych
na skalę narodową wiedzie długa
droga. Natomiast ci, którzy nie u-

świadamiają sobie, jaka odpowie­
dzialność ciąży nad każdą tego typu
decyzją prą do przodu, chcieliby na­
tychmiast

— Nic dziwnego, czas działa na

naszą niekorzyść...
— Dopiero gdy rozwiniemy pro­

gram wdrożeń w tym zakresie, z

nowymi normami, skuteczną kon­
trolą procesów technologicznych,
będziemy mogli mówić o satysfakcji.
Musimy coś zrobić z żywieniem zbio­
rowym, które jest w Polsce na kom­
promitującym poziomie; de facto
nikomu ono nie podlega. Zrobili­

palone" środowiska atakują ostro
Food and Drug Administration. In­
stytucje takie jak nasza 1 PZH są
po to, aby przez wąskie ucho ich
czujności przecisnęło się tylko to,
co jest dobre dla zdrowia.

— Podobno zagraniczna literatura
naukowa pewne sprawy dawno już |

rozstrzygnęła, a nasze instytuty za

każdym razem cli ca wyważać otwar­
te drzwi, piętrzą trudności, wielkim
kosztem chcą robić badania, które

są zbędne.
— Taki zarzut można by postawić

eałej nauce polskiej. W tym jest
okruch prawdy. Być może powta­
rzamy w Polsce badania, które gdzie
indziej Już dawno zakończono z wiar
domym wynikiem. Ale jest to kon­
sekwencja naszych wieloletnich o-

późnień w stosunku do nauki świa­
towej. Swego czasu biblioteka w in­
stytucie była świetnie zaopatrzona,
a dzisiaj wstyd mówić... To jest ce­
na, jaką się płaci za izolację. Praco­
wałem trochę za granicą i wiem jak
żywe i zapładniające są tam kon­
takty naukowe. Powtarzamy i bę­
dziemy powtarzać to. co inni już
wiedzą, albo niczego nie będziemy
robili.

Blisko
ku z naszego instytutu. Zapewne część
z nich dlatego, że nie widzą tu szans

dla szybkiej kariery naukowej. Zatru­
dniamy nowych, którzy nigdy wcześ­
niej naukowo nie pracowali, czyli te­
oretycznie po pięciu latach mamy
kompletnie wymieniony personel. Ale

czy z tego należy się cieszyć? Wątpię.
Dziś najlepiej nauczyć się fachu w

firmie państwowej, a sprzedać wie­
dzę w firmie polonijnej. Gdyby nie
to, że mamy tu część kadry, która na­
wet przy tych nędznych poborach (śre­
dnia płaca 14 tys. zł) zostanie z nami,
ładnie byśmy wyglądali.

Nowe zasady finansowania nauki są
dla nas trudne, ale myślę, że jeśli
przebrniemy przez obecne trudności,
wejdziemy w lepszy okres, z tym, że

jeżeli nie znajdą się pieniądze na cza­
sopisma naukowe — najbardziej dra­
żliwa w tej chwili kwestia — to bę­
dzie katastrofa. Trzeba opracować ja­
kieś sensowne zasady rozdziału dewiz,
bo na razie obowiązuje filozofia do­
brego wujka — wszystkim po trosze.

W efekcie nikt nie może skupić od­
powiednich środków. Ani ten dobry,
ani przeciętniak. Tę sytuację można

porównać do bomby atomowej. Musi
się zebrać masa krytyczna, aby mogła
nastąpić eksplozja. Dopóki w nauce

nie skoncentrujemy odpowiednich sił
i środków, to się będzie wszędzie tyl­
ko tliło. Gdyby to ode mnie zale­
żało, przynajmniej Główną Bibliotekę
Lekarską wyposażyłbym tak, jak tego
wymaga poziom europejski. I nałożył
na nią obowiązek sporządzania odbi­
tek kserograficznych, mikrofilmów w

takiej ilości, by obdzielić nimi całą
służbę zdrowia. Ale czy my jesteśmy
wystarczająco mądrzy aby to zrobić?...
Muszę pani powiedzieć, że przygoto­
wując perspektywiczne plany rozwoju
polskiej nauki, o żywieniowej w ogó-
le zapomniano. Przypomniano sobie
dosłownie w ostatnim momencie przed
podziałem funduszy.

— Pan bywa na międzynarodowych
spotkaniach żywieniowców. O czym się
tam mówi?

— Najwięcej mówi się o profilakty­
ce chorób cywilizacyjnych. To jest za­
gadnienie numer jeden. Przy czym
środowisko żywieniowców jest bardzo
zróżnicowane, obejmuje przedstawicie­
li takich gałęzi nauki jak medycyna,
rolnictwo i inne. IZŻ jako jedyna pla­
cówka w Polsce daje szansę wypra­
cowania wspólnej płaszczyzny. Wpro­
wadziliśmy pacjentów do naszego in­
stytutu. Mamy Poradnię Chorób Me­
tabolicznych i oddział w szpitalu na

Kondratowicza.
— Człowiek chory i rekonwalescent

i reguły Jest bardziej podatny na edu­
kację, w której upatruje szansy od-

syskanla zdrowia.
— Taki człowiek ma motywację, a

to już połowa sukcesu. Problem pole­
ga na tym m. in., że lekarzowi łat­
wiej zapisać leki 1 powiedzieć: bierz

pan 3 razy dziennie po jedzeniu, niż

uczyć i agitować do RŻ.
— Potrzebni nam są tacy lekarze jak

dr Jacek Roik z Tarnowa.
— Byłbyż jeden jedyny Roik w PRL?

Naprawdę on tak wiele pożytecznego
już zdołał zdziałać. Gdy startował też
wiedział tyło co przeciętny lekarz w

Polsce. Ale on od nas wydusi każdą
nową informację z tej dziedziny. Szko­
da, że tak mało mamy ludzi tego ty­
pu.

— Nie można powiedzieć, że Jest cał­
kowicie osamotniony. Zaraża swoim

entuzjazmem innyoh i zdobywa soju­
szników.

— On Jest rzeczywiście siłą napędo­
wą tego pożytecznego ruchu. Gdybyś­
my mieli więcej takich ośrodków jak
Tarnów i lekarzy takich jak dr Roik
może przestalibyśmy być krajem zmar­
nowanych możliwości.

— Dziękuję za rozmowę.

Mój czas w Gdyni rozpoczął się w 1924 ro­
ku, kiedy jako 11-letni chłopiec po raz

pierwszy przybyłem tu z rodzicami ze

Lwowa i zamieszkałem w nowo otwartym ho­
telu „Polska Riwiera”.

Morze nie tylko mnie zauroczyło: ono mnie
zagarnęło bez reszty, stało się celem moich ma­
rzeń i zamiarów, które pokierowały mnie na

studia w Wyższej Szkole Handlu Zagraniczne­
go.

Drugi raz zawitałem do Gdyni tuż po matu­
rze w 1928 roku, aby utwierdzić się w moim
postanowieniu. Zamieszkałem wtedy u naszych
przyjaciół, państwa Rybałtowskich. Pan Janusz
Rybałtowski był pracownikiem Banku Gospo­
darstwa Krajowego, który mieścił się przy uli­
cy 10 Lutego.

Port był już rozbudowany, nabrzeża pełne
statków, ruch na basenach i w mieście. Krótki,
zaledwie tygodniowy, pobyt (bo już zaczynały

EDWARD

OBERTYŃSKI

DALEKIM

20 proc, ludzi odchodzi co ro-

• W dalszym eiągu będę używać
skrótu RŁ

dałem za wygraną. Za radą Józka Bondana
przyniosłem brygadziście w sobotę litr wódki i
osełkę masła, kupione za pożyczone od kolegów
pieniądze. Po południu, po szychcie, odebrałem
pierwszą wypłatę.

Minęły dwa tygodnie. Już wkupiłem się do
mieszkania. Postawiłem panu Olesiowi, z po.
dziękowaniem, że mi zaufał, pół litra z przeką­
ską, a pani Olesiowej kupiliśmy we trzech pięk­
ny bukiet kwiatów oraz bombonierkę od Wedla.

Dobrze się nam mieszkało. Ignaś, jedyny Dra-
cownik umysłowy w naszym trio, był rozlicze-
niowcem. Inkasowa! od każdego forsę na koniec
tygodnia, rozliczał nas z właścicielem domu i
przeznaczał część pieniędzy na zakupy. Śniada­
nia i kolacje pichciliśmy sami na kuchence
państwa Olesiów. Specjalistą od gotowania kru_
pniku i smażenia jajecznicy był Józek Bondar,
który zawsze przypominał, jak robiło się ją u

mamy na Persenkówce we Lwowie. Ja byłem
od „przynieś i podaj”.

W niedzielę wychodziliśmy razem na spacer
na skwer Kościuszki, aby popatrzeć na „ele­
gancki świat”, albo zachodziliśmy do muszli
koncertowej przed Hotelem Kaszubskim, by pod
pretekstem słuchania koncertu Marynarki Wo­
jennej oglądać piękne panienki i choć przez
godzinę czuć się ważnymi klientami. Na tara­
sie przed hotelem można było zamówić kawę
czy ciastka, zbierało się tu „wytworne” towa­
rzystwo gdyńskie — kuracjusze i tubylcy.

Pamiętam notatkę w gazecie porównującą
deptak gdyński do Ostendy z pięknymi stroja­
mi dam, eleganckimi garniturami panów, przy­
grywającą orkiestrą i doskonałymi ciastkami.
Nie trzeba jechać za granicę, aby otrzeć się o

elegancki świat — przekonywała gazeta.
Ale my jeszcze w tym „eleganckim świecie”

czuliśmy się obco, jak ubodzy krewni, wykupu­
jący tylko jedną kawę czy piwo i obserwujący
tuż obok bogato zastawione koniakami i ciast­
kami stoły.

Po otrzymaniu karty od Franka czułem się
już prawdziwym robotnikiem portowym. Po cu­
krze były wyładunki pak z maszynami. Potem
u Fettera pomarańcze oraz szuflowanie zboża
w Łuszczarni Ryżu. Tu właśnie zdarzył się wy­
padek, który zadecydował o mojej przyszłości.

PRCłłniftŁO
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studia lwowskie), ugruntował moją decyzję:0 się
| tu moje miejsce, tu mój świat. To już była in-
| na Gdynia. Nie można było już przejść brze-
| giem morza do Oksywia; drogę przecinały ba-
| seny, głęboko wrzynające się w ląd. Można by-
| ło tylko przepłynąć promem na drugą stronę.
| Miasto wyglądało jak poszatkowane: obok wy­

sokich kamienic pola szumiącego zboża, obok
nikłych, małych domków, pamiętających jeszcze
dawne czasy, wyrastały duże gmachy urzędów.
Pachniało rybami z wędzarni i różnymi wonia­
mi z portu: przy magazynie Monopolu — ty­
toniem, u Fettera — pomarańczami, na końcu
nabrzeża Rotterdamskiego — solonymi
oraz olejem od Olejarni.

Pachniało dalekim światem.
Trzy lata studiów i dwa lata służby

| wej odsunęły mnie od wyczekiwanego
a du do Gdyni, ale jechałem tam już jako magi-
| ster nauk ekonomicznych, pełen ambicji i za­

miarów.

Gdynia jednak miała już kadry pracowników,
pilnie strzegących swoich posad. Dla nowo

przybywających zostało już niewiele miejsca.
Pierwszą noc spędziłem w rurze betonowej

na placu jakiejś budowy. Nie miałem odwagi
dyskontować starych znajomości, być ciężarem
dla przyjaciół. Wiedziałem, że sami borykają
się z trudnościami. O moim dalszym losie zde­
cydował przypadek. Na ulicy spotkałem kole­
gę ze studiów, Ignasia Neugebauera, który już
wcześniej (wojsko go ominęło) zawędrował do
Gdyni i tu dochrapał się urzędniczego stanowi­
ska w Komisariacie Rządu. Razem z drugim
lwowiakiem, Józkiem Bondarem, wynajmowali
pokoik u państwa Olesiów w drewnianym dom-
ku przy ulicy Słupeckiej. Lwowskie serce pana
Olesia było dla nas łaskawe. Znalazło się trze-

I cie łóżko w małym, ciasnym nokoiku, który te-

| raz zajmowaliśmy razem. Nasz gospodarz o-

biecał poczekać z czynszem, póki nie zarobię.
To był dla mnie doping, który pozwolił zno­

sić upokarzające chodzenie po firmach, aby się
dowiedzieć, czy nie potrzebują ekonomisty z

dyplomem. Wszędzie spotykałem się z tą samą
negatywną odpowiedzią. Był to okres świato­
wego kryzysu w żegludze i handlu, dotknął on

również port gdyński.
Wreszcie Józek Bondar, który piastował waż­

ną funkcję dźwigowego w porcie węglowym,
przyniósł wiadomość:

— Mówiłem dzisiaj z jednym brygadzistą.
Zgodził się przyjąć cię do brygady na przeładu­
nek cukru w Cukroporcie II. Zgłosisz się jutro.
Pokażesz mu z daleka tę rozpoznawczą kartkę...

Wstałem o świcie, żeby nie przegapić okazji.
W porcie już był ruch. Nocna zmiana wracała
z pracy. Ludzie byli szarzy w półmroku, zmę­
czeni, brudni.

Cukroport II przy nabrzeżu Polskim. Była tu

gromada czekających. W nocy przyszły wagony.
Rozeszła się wiadomość, że będzie przeładunek.
A nuż uda się dostać robotę.

O wpół do siódmej na rampę wyszedł bryga­
dzista, niski, krępy mężczyzna. Był to Franek
Albekier, który zaczął wywoływać ludzi, wska­
zując palcem znajomych. Pokazałem mu kart­
kę.

— Ty, nowy, chodź tutaj.
Przedarłem się przez mur czekających. Z za­

wiścią patrzyli na mnie, szczęśliwca, któremu
udało się zyskać łaskę brygadzisty. Nie bardzo
wiedziałem, co mam robić, za co się brać. Pa­
trzyłem, có robią inni. Jedni chwytali za taczki,
drudzy nakładali sobie na głowę worki, aby cu­
kier nie sypał się za koszulę. Brygadzista zła­
pał mnie za rękaw:

— Co umiesz? Gdzie robiłeś?
Wzruszyłem ramionami. Mówić o dyplomie

byłoby śmiesznie. Popatrzył na mnie z góry.
Nowa oferma — pewnie pomyślał, ale nic nie
powiedział. Pokazał na taczkę:

— Weź to. Będziesz dowoził z wagonu.
Patrzyłem, jak radzą sobie inni. Nogą przy­

trzymać z dołu ośkę, poderwać do góry i jazda.
Wydawało się to takie proste, a jednak...

Po godzinie bolały plecy, taczka chodziła zy­
gzakiem.

Brygadzista złapał mnie na zakręcie.
— Zostaw taczkę, pójdziesz na sztapel, bo ml

inaczej padniesz do końca szychty. Tona! —

krzyknął — pokaż mu, jak podawać na sztaplu.
Byłem mu wdzięczny. Poczciwy chłop. Nie

wyrzucił, ale pomógł. Ten, do którego mnie po.
słał, postawił mnie na kilku workach, które
tworzyły podstawę sztapla, i pokazał, jak chwy­
tać worki i jak je podrzucać. Tam worki chwy­
tali następni i tak wędrowały do góry.

W przerwie zbliżył się do mnie brygadzista.
— No co, żyjesz?
— Czemu nie. Już się poduczyłem.
— No to przyjdź jutro. Wystaram ci się o

kartę portową, żebyś mógł dalej pracować.
Do domu wracałem złamany, ale zarazem ja­

kiś wewnętrznie wzmocniony. Ostatecznie po­
trafiłem tak, jak inni. Nie zbłaźniłem się i nie

skórami

wojsko,
przyjaz-

Kiedy byliśmy zajęci szuflowaniem zboża, na

piętro, gdzie pracowaliśmy, weszła jakaś wy­
cieczka. Mówili po angielsku, a jeden z opro­
wadzających udzielał. informacji. Już nie pa­
miętam co mówił, ale to nie zgadzało się z rze­
czywistością. Uniosłem się znad szufli i po an­
gielsku uzupełniłem jego wypowiedź. Pamiętam
zdziwione spojrzenie panów Anglików. Kiedy
odeszli, ów pan zbliżył się do mnie.

— Mówicie dobrze po angielsku. Gdzie się u-

czyliście?
— Akademia Handlu Zagranicznego we Lwo­

wie — wypaliłem z satysfakcją.
Spojrzał na mnie zdziwiony, a potem sięgnął

do kieszeni marynarki. Wyjął mały bilecik. —

Tu ma pan mój adres. Jeśli pan chce, proszę
zgłosić się do mnie jutro do biura. Może się coś

znajdzie do roboty.
Wieczorem pokazałem bilecik Józkowi.
— Bracie, toż to Cienciała, dyrektor wielkiej

firmy, Polskiej Agencji Morskiej.
Potem pokazało się, że dyrektor Andrzej

Cienciała jest moim dalekim krewnym, ale to
nie miało żadnego wpływu an: na moje począt­
ki, ani na dalszy przebieg prac w PAM.

Tak więc zostałem przekwalifikowany z pra­
cownika fizycznego na umysłowego, choć nie­
całkowicie, bo mimo iż nazywano mnie prakty­
kantem, pełniłem obowiązki gońca do roznosze­
nia poczty po statkach. Ale właśnie dzięki te­
mu wiele się nauczyłem. Dyrektor Cienciała, ab­
solwent Szkoły Morskiej w Tczewie, był wy­
znawcą teorii, że pracownik będzie dopiero wte­
dy pełnowartościowy, jeśli od podstaw pozna za­
kres swojej pracy. W przyszłości moja praktyka
na statkach potwierdziła tę złotą zasadę.

Po kilku tygodniach dostąpiłem już awansu.

Odchodził statek linii Far East Linę — Blue
Funell Linę, dla której Polska Agencja Morska
była agentem. Na odejście statku trzeba było
przygotować stos dokumentów. Konosamenty
wystukiwały nasze miłe panie maszynistki,
panna Berg i pani Ziuta Staniszewska. Te do­
kumenty trzeba było ostemplować. Zawołano
mnie do roboty.

— Panie, stemplowanie dokumentów — to
ważna praca. To podstawowy problem makler­
ski — pouczał kierownik linii, pan Sobański.

Całą noc stemplowałem razem z innymi pra­
cownikami. Widać wywiązałem się dobrze z

tego zadania, bo już następnego dnia zostałem
wezwany do dyrekcji, gdzie otrzymałem przy­
dział do organizującej się linii amerykańskiej,
do Szustera. Mój przyszły szef popatrzył na

mnie z powątpiewaniem. Znowu jakiś bosy An­
tek ze Lwowa — pomyślał newnie. ale przy­
dzielił mi biurko. Tu już czułem się prawie u-

rzędnikiem.
Powoli wrastałem w urzędniczy klan PAM.

Prokurenci, Patryka i Mosiewicz, wydzielili
mi już osobne teczki dla mojej korespondencji,
a miła sekretarka naczelnego, Marysia Chocia-
jowa, dopuściła mnie (jako znającego kilka ję­
zyków) do otwierania i rozdziału poczty. To był
już wysokj awans wprowadzający w tajemnice
firmy. Zacząłem być kimś, kto się liczy.

Doznałem szczytu wyróżnienia, kiedy dyrek­
tor Cienciała wyznaczył mnie swoim zastępcą
(gdy sam był zajęty) na zebraniach Rady Inte­
resantów Portu. To była „najwyższa loża ma­
sońska” bonzów portowych. Prezesem był Na­
poleon Korzon, dyrektor wielkiego koncernu
eksportu węgla „Polskarob”, potencjał portowy,
z pochodzenia wilnianin, były naczelnik Dyrekcji
Kolejowej w Gdańsku, inżynier komunikacji —

jak się o nim z uszanowaniem mówiło. Ale
właściwie wszystkie sprawy związane z Radą
Interesantów znajdowały się w ręku obrotnego
i eleganckiego Bolesława Kasprowicza i jego
prawej ręki w pracach sekretariatu, miłej i u-

przejmej pani Izabeli Karczewskiej-Zalewsk:ej.
Na posiedzeniach Rady spotykała się cała śmie­
tanka dyrekcyjna portu i miasta.

Dostąpiłem też zaszczytu, że dyrektor Cien­
ciała 1 jego żona, pani Wanda, zaprosili mnie
(jako dalekiego krewniaka) na brydża. Nieste­
ty, jako partner brydżowy okazałem się całkiem
do niczego, natomiast zabłysnąłem jako partner
do zabawiania pań.

To mi otworzyło drogę do „gdyńskiego towa­
rzystwa”, Był okres karnawału i kiedy się do
tego jeszcze okazało, że umiem tańczyć, a w

prowadzeniu mazura nie ustępuję słynnemu
wodzirejowi, doktorowi Krzyżanowskiemu, sa­
lony i bale stanęły dla mnie otworem. Trzeba
było szybko zapożyczyć się i sprawić sobie

smoking.
Znajomy państwa Olesiów, krawiec, zgodził

się poczekać z zapłatą pod następującym wa-

rukiem: jeśli mnie kto będzie pytał, gdzie u-

szyłem sobie taki wspaniały smoking, podam
jego adres. Tak stałem się jego chodzącą rekla­
mą, ale miałem tę pewność, że smoking wszyje
mi na medal, jako najlepszy dowód swojej rze­
telności rzemieślniczej.

(c.d.n.)
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VOJO STANKOVSKI — omnipotencjalny człowiek tea­
tru tulu się po świecie, prezentując swoje przedstawienia
wiekom Europy i obu Ameryk. Tu i ówdzie reżyseruje,
ulowi kilkunastoma językami, od macedońskiego po
s wedzki. IVrod óż^ch 'skt'je •w?’- j"ci6ł. bo Stank”vski
to typowy trat-łata. O pięknej słowiańsko-szwedzkiej

VOJO STANKOYSKI: — Pewnie pan zapyta, czy narodzi­
łem się na deskach scenicznych. Oj, co to to nie! Moi ro­
dzice w Jugosławii nie mieli nic wspólnego ze sztuką, z.

teatrem. Ojciec był trochę politykiem (polityka może ma

coś z teatru?).. Matka w ogóle daleko, żyła od myślenia o

teatrze...
KRZYSZTOF GŁOMB: — Jak dotąd o nic nie spytałem, ale

ezuję podstąp w tym Pana wstąpię...
— ...oto i podstęp. Kiedy miałem siedem lat już na pew­

no wiedziałem, że będę aktorem!
— Zatem teraz już wiem: nie urodziny na deskach, tylko

marzenia dziecięcia.
— Trzeba przyznać, że bardzo się potem starałem. Stu­

diowałem najpierw w instytucie nauczycielskim a potem w

Akademii Teatralnej w Skopje. Już podczas studiów za­
angażował mnie Mladinsko-Detski Teatar w Skopje (to był
chyba sezon 1960/61, miałem wtedy 20 lat). Potem grałem
w Dramatycznym Teatrze Narodowym i byłem pełną gędą
aktorem. W 1963 roku Skopje dotknięte zostało tragicznym
trzęsieniem ziemi, studenci różnych kierunków, ci lepsi o-

czywiście, otrzymywali stypendia od rządów innych państw
Europy. Okazało się, że i dla mnie miejsce się znajdzie. Po­
jechałem do Szwecji, do Uppsali. Na uniwersytet, gdzie
rozpocząłem studia filologiczne. Po jakimś czasie dyrektor
teatru miejskiego w Uppsali zaprosił mnie do wyreżysero­
wania przedstawienia, potem przyszły następne spektakle,
aż w końcu zaproponował mi założenie samodzielnego tea­
tru lalek. Tak powstał w 1969 roku Dockteater Gruppen.
„Totem”. Najpierw pracowaliśmy w obrębie uppsąlskiego
teatru, lecz wkrótce usamodzielniliśmy się organizacyjnie.

— „Totem" finansowany jest, jeśli się nie mylę, z kasy miej­
skiej?

— Miejskiej i okręgowej. Gramy bardzo wiele i w róż­
nych miejscach Europy. Poza tym nie jesteśmy takim ko­
losem jak wasze polskie teatry. Zespół liczy... trzy osoby,
pozostałych aktorów kontraktujemy. Administrację trzyma
w garści jedna osoba. To wystarcza. To nawet za dużo.

— Ale jakoś się Pan dogaduje z polskimi dyrektorami z tych
kolosów: Fredą Leniewicz i Henrykiem Giżyckim, bo ostatni­
mi laty w Krakowie wyreżyserował Pan w szybkim tempie
kilka spektakli. W 1982 roku w „Grotesce" grano „Pieśń nad
pieśniami", rok' później wystartowała tam „Cudowna lampa
Aladyna" a w Teatrze Ludowym „Krwawe gody" Federico

Garcii Lorki. Przymiarki czynił Tarnów — ostatecznie bez skut­
ku. Teraz oglądamy iwieżą jeszcze „Odyseję" według Homera,
także u Henryka Giżyckiego.

— Pracowaliśmy i teraz w dobrym tempie. Zwykle po­
trzebuję na próby dwa tygodnie. 27 maja odbyła się pierw­
sza próba, więc do piętnastego czasu było dość. Nawet o

kilka dni za dużo. Przedstawienie mam obmyślone, aktorzy
są fachowcami. Dlaczego mielibyśmy się wzajemnie zanu­
dzać na próbach?

— Zadam wredne pytanie: o czym będzie „Odyseja":
— Ha, o życiu proszę pana. O tym jak sobie człowiek i-

dzie swoją drogą i co na niego czyha. Odys mógł przecież
być każdym z nas. Ja także mógłbym siebie porównać do
Odysa i chyba to zrobiłem w tym przedstawieniu. Wszyscy
mamy swoje Hadesy, swych Heliosów, cvklopów. Oj, iluż

ja cyklopów spotkałem w życiu! Robię „Odyseję” po raz

pierwszy w życiu. Nigdy nie reżyserowałem jej u siebie,
w Uppsali. Myślę, że to ciekawe przedstawienie. Jolanta
Szczerba napisała do niego genialną muzykę. Jola zresztą
zawsze pisze genialną muzykę. Scenografię przygotował
Janusz Trzebiatowski a Anna Sekuła kostiumy.

— „Odyseja" potwierdza mniemanie, iż jest Pan szczególnie
uwrażliwiony na słowo. Ze słowa buduje Pan teatr poetycki...

— ...bo wspaniała literatura, którą pozostawiły nam stu­
lecia jest dla mnie podstawową podnietą do zajmowania
się teatrem. Literatura klasyczna. Klasyczna bajka i baśń.
Jeśli na serio zastanawiamy się nad życiem, to znajdzie-
my w nich kopalnię mądrości. Znajdziemy rozważania nad
sensem życia i śmierci. I nad miłością. Zwłaszcza miłością.
Bez niej życie nie ma sensu. Człowiek powinien zastana­
wiać się nad drugim człowiekiem. Człowiek winien żyć z

człowiekiem. Tego nie można robić bez uczucia. Kiedy u-

mieramy, niech pan popatrzy, poizostaje po nas na pewno
tylko rezultat tej miłości. W moim ostatnim spektaklu ..A.
■niara”, zrealizowanym na podstawie poematu laureata Na­
grody Nobla, Martinsona, wychodzę z założenia, iż wtedy
gdy zatraca się miłość między ludźmi, zanika również sza­
cunek . dla życia. Ginie instynkt samozachowawczy. W o-

becnej sytuacji świata mówienie o takim zagrożeniu jest
szczególnie uprawnione. Teatr — może? — jest tu tym
ostatnim czerwonym światłem, które ostrzega ludzkość.

— Wierzy Pan, że teatr, taki jaki jest, w Polsce i w Szwecji,
udźwignie ten ciężar? Czy teatr w ogóle może odegrać rolę
syreny alarmowej dla ludzkości?

— Czy teatr może? Co teatr może? Spytajmy raczej: cze­
go ludziom potrzeba? Ludziom potrzeba chleba, wody, o-

dzienia, dachu nad głową, żeby przeżyć. Ale to nie wy­
starcza, jestem o tym głęboko przekonany. To wszystko nie
wystarcza. Niezbędna do przeżycia jest miłość. Rozumiana
szeroko, jako szacunek do drugiego człowieka, do przyrody,
do sztuki. Sztuka, jak owoce miłości, pozostaje po nas i o

nas zaświadcza. Co prawda coraz mniej ludzi zajmuje się
nią... no, z uczuciem. Winna temu telewizja, video, kino
komercyjne, także sport.
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— Pytam dalej. Co robić, żeby zostać wysłuchanym? Jeśli
teatr kreować ma społeczne standardy moralne, to musi mieć

widza. A z tym coraz gorzej, tak pewnie w Uppsali, jak w

Krakowie.
— Racja, jest podobnie. A wyjście jest jedno, proszę pa.

na, robić dobre sztuki. Szkoda wysiłku dla grania złych
sztuk. Dość mamy na scenach różnego komercyjnego
śmiecia. Różnych wulgarnych widowisk, komedii seksual­
nych, aluzji. Tego jest dosyć. Należy brać na warsztat

sprawdzone dzieła literackie o dużej pojemności intelektu­
alnej. Sztuki i teksty o dużej wartości literackiej. Musimy
to zrobić od zaraz, bo demoralizacja poszła głęboko, do sa­
mego środowiska teatralnego. Jeśli studenci szkoły teatral­
nej wychodzili z hukiem z mojego przedstawienia „Ania-
ry" podczas międzynarodowego festiwalu w Bielsku-Białej,
to świadczy to o demoralizacji. Po pięciu minutach doszli
widać do wniosku, że wszystko jest jasne, nie próbowali
nawet wsłuchać się w tekst.

— Przedarcie się przez barierę językową nie było w przy,
padku „Aniary" łatwe, odczułem to na swoim własnym przy­
kładzie.

— Ależ podobne kłopoty mają sami Szwedzi! Nie rozu.

mieją prawie 50 proc, tekstu. Martinson stworzył dla poe­
matu własny język, jak Joyce, trzeba by cały leksykon na­
pisać, by go rozszyfrować. A jednak słuchają. „Aniarę"
graliśmy już przed dziesięciu laty w Uppsali, w ramach
programu dla licealistów, który nazywał się „Żywa biblio,
teka”. Jego konsekwencją są dzisiejsze realizacje wyko-
rzystujące jako schemat fabularny utwory muzyczne. Tak
powstała „Szeherezada” a w planach mamy „Carmen”
Szcżedrina i Bizeta oraz „Spartakusa” Chaczaturiana.

— Premiera?
— Tego nie wiem. U siebie w Szwecji nie planuję termi­

nów. Zawsze znajdzie się jakaś wolna chwila. Wakacje spę­
dzę w domu. We wrześniu organizuję festiwal w Uppsali,
na który przyjedzie 10 zespołów z Bułgarii. Kuby, Szwecji,
RFN, Włoch. Później jedziemy na tournśe po Szwecji a W
styczniu 1987 chcę zrealizować znowu trzy spektakle w

Polsce: „Baśń o pięknej Parysadzie" w Gdańsku, „Sindba.
da Żeglarza” w „Grotesce” i jeszcze jeden w Ludowym, de-
cyzia zapadnie na dniach. Potem wyjazd do Finlandii, gdzie
zakładamy teatr dla głuchoniemych. Dalej zaś tournóe po
Ameryce Południowej, terminu jeszcze nie znam.

— I bawi Pana jeszcze taki katorżniczy tryb życia?
— Gdybym się nie bawił pracą w teatrze, już dawno

bym ją rzucił. Jeśli ja się nudzę na scenie, to widz na

pewno nudził się będzie na widowni. I odwrotnie. Jeżeli
gra będzie zabawą dla mnie, to 1 widz się będzie cieszył.

— Zatem dziękując, życzę dobrej zabawy.

Rozmawiał:
KRZYSZTOF GŁOMB

W tej historii nie ma opo­
wieści mrożących krew
w żyłach. Są to dzieje

mężczyzny, który na rowerze

objechał świat dookoła. Jej
bohater — Piotr Liniewski ma

dzisiaj 25 lat. Pochodzi z Ny­
sy. Jest studentem biologii U-
niwersytetu Jagiellońskiego.
Mając w kieszeni zaledwie
10 dolarów wybrał się w tę
oryginalną podróż. W ciągu
2,5 roku przejechał prawie 35
tysięcy kilometrów. Jego zdję­
cia i wywiady z nim nie
schodziły z pierwszych stron

zagranicznych gazet. Dotarł do
USA, Brazylii, Wenezueli i Ja­
ponii. W Argentynie odwiedził
polskich osadników. Mieszkał
w miasteczkach Wanda i Po­
lana. W Meksyku zaręczył się
z dziennikarką Gildą Tapia-
Escobare.

Żadna i firm turystycznych
nie była zainteresowana spe­
cjalnie tą eskapada. Razem ze

swoim kolegą Markiem Rado-
chońskim zastukali do drzwi

samego „serca” „Adidasa”, głów­
nej siedziby firmy, która znaj­
duje się pod Norymbergą w

miejscowości Herzogenaurach.
Chcą dyrekcji podziękować .za

otrzymane dary. Szefowie fir­
my goszczą ich przez tydzień w

nowoczesnym hotelu dla spor­
towców, dają im nowy rower

„herkules”, bo ich „passat” jest
już prawie w częściach, nowe

buty i dresy. Otrzymują także

zapewnienie, że wszędzie na

świecie gdzie będą, a gdzie
znajdować się będzie przedsta­
wicielstwo „Adidasa”, spotkają
się x daleko idącą pomocą.

Granicę belgijską mijają nie
wiedząc o tym. Napotkanych
gdzieś w szczerych polach ludzi

pytają, jak daleko jeszcze do

przejścia granicznego. Cl zaś ła­
maną niemczyzną, kłaniając
się, witają ich w Belgii. We

Francji chcąc trochę zarobić

pracują przy winobraniu. W

kraju tym kończy się także ich

wspólna podróż. Odtąd Piotr

zajęli się mną podczas pobytu
w Stanach Zjednoczonych. Był
grudzień i zima stulecia w

tym kraju. Wyglądałem tro­
chę dziwacznie, w trampkach
i w arabskim burnusie. W
Nowym Jorku miałem do wy­
boru: czekać aż skończy się
zima lub od razu polecieć do
Argentyny. Wybrałem Buenos
Aires.

Argentyńska dziennikarka

zapytała mnie na lotnisku, czy
mam specjalną dietę w podró­
ży. Oczywiście moje menu za­
leżało od zasobności kieszeni.

Wypadało jednak coś powie­
dzieć. Poinformowałem ją
więc, że jadam banany i czeko­
ladę. Dziennikarka zanotowała
to, a na drugi dzień informa­
cja ukazała się w gazetach. Od­
tąd gdy przejeżdżałem przez ró­
żne miasta Argentyny obdaro­
wywano mnie bananami i cze­
koladą.

Życie w Argentynie jest ta­
nie. Owoce i jarzyny kupuje

Pedro, który jedzie na rowerze

dookoła świata?

Po przekroczeniu granicy
brazylijskiej zajęła się mną...
policja. Konwojowali mnie,
pomagali mi i byłem ich go­
ściem niemal przez cały czas

pobytu w tym kraju. Miesz­
kałem w bardzo pięknych i w

bardzo nowoczesnych hotelach
policyjnych, a śniadanie przy­
nosił mi szeregowy Brzmi to

trochę jak bajka, było jednak
prawdą. Brazylia nie przypa­
dła mi zbytnio do gustu. Wiel­
ka nędza sąsiaduje tu z wiel­
kim bogactwem. Plantacje, na

których obok lepianek z bam­
busa stoi najnowszy model
„mercedesa”, to powszechny
widok.

Na japońskim rowerze prze­
jechałem całą Argentynę i
Brazylię i w końcu moje sreb-
rzysto-czerwone cudo rozle­
ciało się. Miałem jeszcze 100
kilometrów do granicy Bra­
zylii z Wenezuelą. Ruszyłem
więc piechotą w dalszą pod­
róż. Po drodze spotkałem wę­
drownika, Amilkę, który pie­
szo wybrał się w świat. Szliś­
my więc razem. Po kilku
dniach wędrówki byliśmy wy­
cieńczeni i głodni. W pustko­
wiu znalazła nas policja 1 pod

„Chemobudowy" prosząc o po­
moc. Przedsiębiorstwo to sfinan­

sowało koszty zakupu sprzętu,
dresów i paru drobiazgów po­
trzebnych śmiałkom w dro­
dze. Potem jeszcze napisał do
firmy „Adidas”. W odpowie­
dzi podróżnicy otrzymali spe­
cjalne buty kolarskie 1 dresy.
Byli więc prawie gotowi do
drogi. Zostało trochę czasu,
który spożytkowali na inten­
sywny trening pod fachowym
okiem specjalisty z AWF w

pomieszczeniach „Hutnika”, na

co przychylna wyprawie Hu­
ta im. Lenina wyraziła zgodę.
W Instytucie Ekologii i w O-
grodzie Botanicznym Piotr o-

trzymał poparcie dla swoich
zamiarów Obarczono go na­
wet małym programem nau­
kowym. jaki winien wykonać
w czasie podróży. Rektor UJ
podpisał zgodę na roczny ur­
lop dziekański z możliwością
przedłużenia.

Jest 21 lipca 1983 rok. Ostatni
dzień stanu wojennego w Pol­
sce. Na Rynku krakowskim od­
bywa się pożegnanie dwóch ro­
werzystów wyruszających w

świat Kwiaty, życzenia szero­
kiej drogi i pamiątkowe zdję­
cie. Ubrani są w kolorowe dre­
sy, siedzą dumnie na rowerach

„passat”, które już niebawem
się rozlecą, bo nie wytrzymają
uciążliwości drogi, na plecach
mają napisy „Poland”, sakwy z

prowiantem i biało-czerwone
maleńkie chorągiewki przy­
twierdzone do kierownicy. W
kieszeniach scyzoryki 1 listy po­
lecające do przedstawicielstw
polskich firm za granicą np.
„Naftobudowy”, „Cekopu”, „Bu-
dimexu” — jak potem się okaże,
papierki te nie będą nie warte
na miejscu. Ruszają w drogę.
W czasie podróży jedzą gluko­
zę w proszku i resztki prowian­
tu. śpią przy drodze w namio­
cie. Po dwóch dniach, nocą
przekraczają granicę Polski i
NRD. Pada rzęsisty deszcz. W
strumieniach wody wyglądają
jak zjawy na rowerach. Celni­
cy nie dowierzają własnym o-

czom i uszom, że ci oto turyści
jadą na rowerach w świat. Ko­
niec końców życzą im szerokiej
drogi. Po 4 dniach przejazdu
przez tereny NRD docierają do

granicy RFN. Są już bardzo

głodni i zmęczeni. Jedzenie się
skończyło, zabrakło nawet glu­
kozy. W pierwszej, napotkanej
po przejechaniu granicy restau­
racji przejadają wszystkie pie­
niądze czyli 20 dolarów. Syci 1

pe'ni optymizmu' wyruszają da­
lej.

trochę jedzenia i parę
ąaskórniaków od robotników

„Naftobudowy” docierają do

pojedzte już sam, planjr pan*
Marka są nieco inne.

— Zostałem sam — wspo­
mina pan Piotr — pojecha­
łem do Hiszpanii, gdzie po­
mógł ml korespondent PAP
redaktor Dziedzic. Spędziłem
u niego miesiąc. Potem było
Maroko. Tutaj spotkałem ro­
werzystę, który n* dwóch
kółkach objeżdżał swój kraj.
W Casablance miałem wypa­
dek, potrąciła mnie jadąca
samochodem kobieta. Na
szczęście nic się nie stało,
lecz z „herkulesa” zostały
fragmenty. W tutejszych gaze­
tach ukazały się wywiady ze

mną i moje zdjęcia. Pod jed­
nym z nich widniało pytanie:
jak ten obieżyświat przejedzie
rowerem przez Ocean Atlan­
tycki? Bardzo szybko znalazła
się odpowiedź w postaci dar­
mowego biletu lotniczego do
Nowego Jorku zafundowanego
przez marokańskie linie lotni­
cze RAM. Ofiarodawcy posta­
wili jeden warunek, a raczej
przykleili, na moją sakwę i
rower naklejki swoich linii.
Meksykańska Polonia, która
wiele mi pomogła, powiadomi­
ła Polonię w Nowym Jorku o

moim przylocie. I w ten oto

sposób już na lotnisku czeka­
ło na mnie dwóch panów:
Scholo i Berezowski. Oni też

się m niewielkie kwoty. Hote­
le kosztują 2, 3 dolary. Trafi­
łem do Buenos Aires w okresie
karnawału argentyńskiego. Ko­
rowody roześmianych, tańczą­
cych przebierańców ciągnęły
przez miasto, jarząpc się od

barwnych iluminacji świetl­
nych. Widziałem jeszcze te roz­
śpiewane 'tłumy na dalekich

peryferiach stolicy, kiedy opu­
szczałem ją udając się w głąb
kraju. Zaczynało robić się tro­
chę straszno. Droga wiodła o-

bok bagien, przez pustkowia 1

lasy. Musiałem pedałować co

sił w nogach, by zawsze doje­
chać przed nocą do kolejnego
miasteczka na trasie mojej
podróży czy wioski, byle tylko
nie nocować pod gołym niebem.
W ten sposób robiłem i po 180
kilometrów dziennic. Obawia­
łem się zawsze, aby nie naje­
chać ną wielkie cielska węży
leżących na drodze. O zmierzchu
z rowów przydrożnych docho­
dziły jakieś dziwne jęki podob­
no do popłakiwania dziecka i

syczenie. Muszę przyznać, że
zawsze miałem w takich chwi­
lach duszę na ramieniu. Ponie­
waż w argentyńskim radiu

przeprowadzono ze mną kilką
wywiadów, ludzie wiedzieli
kim jestem i dokąd jadą. Czę­
sto też zaczepiali mnie, pyta­
jąc: czy to ty jesteś tym Don

jej opieką dojechaliśmy do gra­
nicy. W Wenezueli znów pomógł
„Adidas”. Tym razem mój no­
wy rower nazywał się „nie­
bieski ptak”. Miałem nowy
dres i zapamiętale chodziłem
na wenezuelskie plaże, które
szczególnie utkwiły w mej
pamięci. Z Wenezueli poje­
chałem do USA, a potem do
Meksyku. W tym kraju był
najważniejszy moment mej
podróży. W polskiej rodzinie
poznałem uroczą Meksykankę,
dziennikarkę, z którą zarę­
czyłem się. Dalej moja droga
wiodła do Los Angeles, a po­
tem dzięki firmie „Pan-Am”
poleciałem do Tokio. I tutaj
„Adidas” znów otoczył mnie
opieką. Nie mogli dać mi tyl­
ko nowego roweru, bowiem
wszystkie były dla mnie za

małe. Otrzymałem jednak ro­
wer od firmy „Peugeot".

W Tokio spotkałem rek­
tora prof. Józefa Gierow­
skiego. Pochwaliłem się1
moimi naukowymi zbiora­
mi, to znaczy pełną sakwą
mchów, które zbierałem wszę­
dzie. W Krakowie zostaną o-

ne dokładnie zbadane. Wyni­
ki będą m. in. miernikiem
skażenia środowiska natural­
nego w różnych stronach
świata. Kiedy byłem już go­
towy do drogi na kontynent
australijski, otrzymałem tele­
gram z zawiadomieniem, że

mój ojciec jest ciężko chory.
Wsiadłem więc natychmiast
w samolot 1 wróciłem do Pol­
ski. Zdążyłem jeszcze zoba­
czyć ojca przed śmiercią...

Podróż pana Piotra znów
rozpoczęta. Oprócz Australii
marzy mu się jeszcze połud1-
niowa Azja. Chce także poje­
chać po narzeczoną do Me­
ksyku. W czasie podróży nau­
czył się 3 języków: hiszpań­
skiego, portugalskiego, angiel­
skiego. Wyjeżdżając z Polski
znał tylko francuski. To jed­
no * ważnych osiągnięć wy­
prawy. Nade wszystko jednak
zapamiętał ludzką życzliwość.

Szerokiej drogi, Panie Pio­
trze!

IZABELA PIECZARA
Wiadomość z ostatniej chwili!

Piotr Liniewski rozpoczął
drugi etap podróży dookoła
świata. Tym razem wyrusza w

świat z Meksyku, po zakończe­
niu Mundialu. Czytelnikom
„GK” obiecał, iż po zakończe­
niu swojej wielkiej przygody,
zda dokładną relację z jej prze­
biegu. Życzymy więc mu wszel­
kiej pomyślności. (Ip)

■Ponieważ uważam, ii paradowanie z

odkrytą głową ma korzystny wpływ na

jej bujne uwłosienie, więc nawet w cza­
sie trzaskających mrozów staram się
chodzić bez nakrycia głowy. Nic tedy
dziwnego, że na zasadzie przeciwieństwa
musiałem w końcu trafić tam, gdzie na­
krycie głowy dostąpiło najwyższej no.

bilitacji — do jedynego w świecie Mu­
zeum... Kapeluszy, mieszczącego się na

zamku żerotyńskim w Nowym Jiczinie
na Morawach.

Nowy Jiczin — nie mylić z Jiczinem
w zachodnich Czechach rozsławionym

czym na ekranach telewizji mogliśmy
się przekonać w czasie ubiegłorocznego
spotkania „na szczycie" w Genewie

Przypuszczam też, że kapelusze TONAK

chwalą sobie — może nawet nie wiedząc
o ich pochodzeniu — amerykańscy gang­
sterzy. Chyba, że używają równie do­
brych, choć wytwarzanych w daleko

Korespondencja z CSRS

mogli powiedzieć, jaki będzie popyt n#

poszczególne rodzaje nakryć głowy w za­
leżności od liczebności grup zawodo­
wych.

Także w okresie cesarsko-królewskim
na terenie Austro-Węgier po nakryciu
głowy można było rozpoznać nie tylko
poszczególne rodzaje wojsk - jest w

Muzeum Kapeluszy i czako CK oficera
ułanów 1 niedźwiedzica praskiego pułku
moździerzy, i kapelusz CK weteranów

z kogucimi piórami — ale i zawód ich

posiadaczy np. CK sędziego. Osobno po­
traktowano na ekspozycji rozwój cylin-

KAPELUSZEM DO ZIEMI
przez rozbójnika Rumcajsa — zasłynął z

produkcji kapeluszy jeszcze w XVI stu­
leciu. Wedle dostępnych źródeł pisanych
Cech Kapeluszników istniał tutaj jut
w 1630 r. Ale prawdziwy rozgłos No­
wemu Jiczinowi — i to rozgłos na skalę
światową — przyniosła założona w 1799
r. fabryka kapeluszy HUECKEL. Już
drugiej połowie XIX wieku zaliczana
była do . najznamienitszych wytwórców
kapeluszy na świecie. Pewnie światowy
prymat HUECKLA nie byłby możliwy,
gdyby nie miejscowa, nowojiczińska kon­
kurencja. W 1870 r. powstała tu nie­
mniej sławna firma PESCHEL, a w

1906 r. — firma BOEHM-SCHLESSIN-
GER. W ten sposób Nowy Jiczin jeszcze
przed I wojną światową stał się cen­
trum kapelusznictwa w Europie. Najbar­
dziej znani politycy przykrywali swe gło­
wy bądź wyrobami HUECKLA, bądź
PESCHELA. A nazwy owych producen­
tów uchodziły za synonim elegancji, do­
brego smaku i wysokiej jakości.

Po II wojnie światowej wszystkie trzy
nowojiczińskie fabryki zostały połączone
w jedno przedsiębiorstwo państwowe
TONAK — narodny podnik Toudrny na

klobouki — do którego dołączono w o-

kresie późniejszym 24 przedsiębiorstwa
kapelusznicze z terenu Czech i Słowacji
Dzisiaj TONAK jest chyba największym
producentem kapeluszy na świecie —

dzienna produkcja dochodzi, w okresach

wzmożonego popytu na nakrycia głowy,
do 15000 kapeluszy. Wyroby ze znakiem
TONAK eksportowane są do 40 krajów
świata. Bez przesady można powiedzieć,
ie większość czołowych polityków świa­
ta używa kapeluszy TONAK. Tym bar­
dziej, że po kilku latach przerwy moda
na kapelusze znowu wróciła do łask, o

mniejszych ilościach kapeluszy z polskie­
go Skoczowa, nie tak znowu odległego
od Nowego Jiczina.

Żeby powstał dobry kapelusz najpierw
musi być zając lub królik. Niekoniecznie
dobry. Byle sierść miał puszystą. Właśnie
z króliczej i zajęczej sierści na skutek

różnych zabiegów chemicznych i mecha­
nicznych powstaje filc — podstawowy
surowiec do produkcji kapeluszy. Od

mody, ale i umiejętności kapeluszników
zależało przed wiekami jak ten filę, zo­
stanie zabarwiony i wymodelowany, by
powstało eleganckie nakrycie głowy.
Proces wyrobu filcu, a z niego kapelu­
szy nie zmienił się od wieków, choć

urządzenia do tych celów potrzebne sta­
le są unowocześniane.

O tym, jak przed wiekami rękodziel­
nicy z Nowego Jiczina i okolic wytwa­
rzali kapelusze można się przekonać wła­
śnie w muzeum na zamku żerotyńskim.
Można też zobaczyć zbiór bez mała 200

nakryć głowy — niekoniecznie kapelu­
szy. Wszak nakrycie głowy jest tak sta­
re, jak historia ludzkości. Na greckich
i rzymskich rzeźbach widać, że dla do­
dania sobie powagi nie paradowano z

gołą głową. Nowojiczińską ekspozycję o-

twiera czapka frygijska z VIII w. p.n .e .

A potem można zobaczyć i średniowiecz­
ne turbany, i kapelusze pocztowców z o-

kresu powstawania pierwszych poczt, ale
i nakrycia głowy duchownych, choćby
mitrę biskupią z VII w. czy kapelusz
Jezuitów. Złote to były czasy dla no-

wojiczińskich rzemieślników, kiedy po
kapeluszu można było rozpoznać zawód
noszącego go człowieka. Wiadomo było
w XVI w., że kto ukończył studia me­
dyczne musiał nosić specjalny kapelusz,
po którym rozpoznawano lekarza. Z gó­
ry więc północnomorawscy rzemieślnicy

dra od roku 1805 (pokazano nawet skła­
dany cylinder podróżny), ale ten rodzaj
nakrycia głowy lansowany w wyspiar­
skiej Anglii nie budził nigdy większego
zainteresowania u fabrykantów z No­
wego Jiczina.

Nie brakło oczywiście i akcentów pol­
skich w Muzeum Kapeluszy. Jest poka­
zana czapka polskiego ziemianina oraz

kapelusz polskiego szlachcica, prezentu­
jący się nad wyraz korzystnie w po­
równaniu z innymi nakryciami głowy t

tego, okresu Spośród ludowych nakryć
głowy wyróżnia się polski kapelusz gó­
ralski, znacznie różniący się — przede
wszystkim obfitością muszelek — od in­
nych góralskich nakryć głowy. Natomiast

bez należnej atencji potraktowano kape­
lusze Murzynów z południa Stanów Zje­
dnoczonych. Przede wszystkim z racji
tworzywa. Kto to widział robić kapelu­
sze ze słomy, zamiast z porządnego fil­
cu... Nie brakło też nakryć głowy słyn­
nych czechosłowackich osobistości — w

Muzeum w Nowym Jiczinie pokazana
jest wojskowa czapka generała Ludwika

Suobody, który swój oddział walczący
o wyzwolenie Czechosłowacji formował
przed II wojną m. in. w Krakowie, jest
też kapelusz historyka Franciszka Pa.

lacky’ego.
Zanim w 1999 r w Nowym Jiczinie

obchodzić się będzie hucznie 200-lecie

firmy HUECKEL, obecnie noszącej naz­
wę TONAK, warto będąc przejazdem w

tej miejscowości odwiedzić jedyne w

świecie Muzeum Kapeluszy. Tym bar­
dziej, że Nowy Jiczin leży przy głów­
nej arterii międzynarodowej E-7 przeci­
nającej Czechosłowację z północy na

południe.
WOJCIECH MACHNICKI

„To nie jest temat stary jak świal“

Rozmowa z socjologiem prof. MIKOŁAJEM KOZAKIEWICZEM

— Niedawna zakończyła ńę w Myśle­
nicach II krajowa konferencja poświę­
cona problemom poradnictwa młodzie­
żowego. Podczas obrad, którym przysłu­
chiwałem się, mówiono m. in. o anty­
koncepcji 1 udzielaniu rod dotyczących
zaohowań seksualnych. Jak Pan eoe-

nla poziom uświadomienia seksualnego
polskiej młodzieży?

— W przerwie konferencji brałem u-

dsiał w spotkaniu z dziewczętami trze­
ciej klasy myślenickiego Zespołu Szkół

Medycznych. Pytania, które kierowały
do mnie, są bardzo znamienne dla ich
rówieśnle zarówno w szkołach wiejskich
jak i w wielkich aglomeracjach miej­
skich. Dotyczyły one m. in. najskutecz­
niejszych metod regulowania poczęć,
konsekwencji wczesnego rozpoczęcia
współżycia seksualnego. Ktoś, kto pyta
o różne formy zachowań seksualnych i
umie Je prawidłowo nazwać, albo o róż­
ne sposoby antykoncepcji, daje świadec­
two, ie zna wspomnianą problematykę.
Na podstawie takich właśnie spotkań i

zadawanych podczas nich pytań, a tak­
że listów, jakie otrzymuję 1 indywidual­
nych rozmów przeprowadzanych z mło­
dzieżą stwierdzam, ii młode polskie po­
kolenie w dziedzinie seksu ma raczej
wątpliwości natury moralnej, . filozoficz­
nej i psychologicznej, nie brak mu na­
tomiast podstawowych wiadomości w

zakresie uświadamiania seksualnego, co

jeszcze parę lat temu można było zau­
ważyć.

— Czy byłby Pan zwolennikiem wpro­
wadzenia do zajęć szkolnych wychowa­
ni* seksualnego?

| — Uważam, że takie postawienie spra.

wy byłoby wyjściem awaryjnym aczkol­
wiek potrzebnym. Moim zdaniem istnie­
nie poradni seksuologicznych dla mło­
dzieży ani wprowadzeni* uświadamia­
nia seksualnego nie byłoby potrzebne,
gdyby rodzice, w oparciu o swoją wie­
dzą i doświadczenia życiowe chętniej
rozmawiali na te tematy z* swoimi
dziećmi. Niestety, zarówno u nas jak
i za granicą nadął są one owiane pru­
deryjnym tabu. Dlatego też Jako alter­
natywą wskazuje się szkołę i środki

masowego przekazu, które przecież nie

mogą udzielać rad w indywidualnych
przypadkach, a dostosowują przekazy­
wane informacje do poziomu przeciętne­
go czytelnika, uczni* czy słuchacza.
Problem tylko w tym, iż nie bardzo ma­
my skąd wziąć dobrze przygotowanych
nauczycieli, którzy mogliby bez wewnętrz­
nych zahamowań rozmawiać na te tematy
z młodzieżą.

— Czy sądzi Pan, że należałoby n*
Jakież zagadnienie zwrócić baczniejszą
uwagę przy omawianiu tych tematów?

— Ciąże nastolatek to problem, który
w wielu krajach na świacie i w Pol­
sce także jest bardzo trudny do roz­
wiązania. Przybywa młodocianych ma­
tek, przybywa nie chcianych dzieci i

przybywa tragedii... Taki stan rzeczy
jest następstwem braku kultury seksu­
alnej. Jeśli chcemy w przyszłości zmniej­
szyć ilość rozwodów i liczbę niedobra­
nych małżeństw, to trzeba pomyśleć o

tym jut dziś.
— Czego zatem możemy spodziewać

się po obradach II konferencji poświęco­
nej problemom młodzieżowym?

— W obradach tych brało udział bli­

sko 70 osób. Lekarze, socjologowie, psy­
chologowie, działacze organizacji mło­
dzieżowych, nauczyciele, przedstawiciele
poradnictwa młodzieżowego prowadzone­
go przez Kościół, nauczyciele, dyskuto­
wali nad sposobem i formą przekazywa­
nia wspomnianych tematów młodym lu­
dziom. Mówiliśmy o specyfice porad­
nictwa młodzieżowego, fizjologicznych 1

medycznych aspektach wieku dojrzewa­
nia, patologii zachowań seksualnych, za­
burzeniach rozwoju seksualnego, proble­
mach seksuologicznych wieku młodzień­
czego, przysposobieniu do życia w ro­
dzinie i o wielu jeszcze innych spra­
wach. Podczas dyskusji najważniejsze je­
dnak było sprecyzowanie zachowań i po­
staw nas, doradców, wobec młodych pa­
cjentów czy słuchaczy. Zastanawialiśmy
się, w jakim stopniu lekarz lub socjolog
może, nie oglądając się na rodziców, u-

dzielać rad. Jak interpretować porady,
by nie naruszać interesów wychowan a

rodzinnego? Doradcy nie mogą być 11

tylko informatorami, lecz, a może prze­
de wszystkim, wychowawcami. Myślę, że

myślenicka konferencja wniosła wiele

interesujących spostrzeżeń do tych te­
matów, które jakże błędnie czasami na­
zywa się prostymi i starymi jak świat.

Poczynione uwagi podczas obrad zosta­
ną wykorzystane w pracy naszych spe­
cjalistów w poradniach młodzieżowych
i w bezpośrednich rozmowach z nasto­
latkami.

— Dziękuję z* rozmowę.

Rozmawiała:

IZABELA P.
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Co czeka Kraków i województwo w najbliższych

teatry

5 latach?

Poprawa funkcjonowania
służby zdrowia

Wysoki stopień skażenia
środowiska naturalnego Kra­
kowa i województwa sprawia,
że zachorowalność mieszkań­
ców tego obszaru należy do
najwyższych w kraju. Nie­
stety, wiążące się z tym ogro­
mne zapotrzebowanie na usłu­
gi służby zdrowia nie jest w

pełni zaspokajane. O przy­
najmniej częściowym uzdro­
wieniu tej sytuacji traktują
założenia do wojewódzkiego
planu społeczno-gospodarcze­
go województwa krakowskie­
go na lata 1986—1990.

Wszystko na to wskazuje, że
w najbliższych pięciu latach
zwiększy się liczba szpitali w

Krakowie. Stanie się to mo­
żliwe dzięki zakończeniu bu­
dowy Szpitala „B” w Nowej
Hucie, dwóch pawilonów szpi­
talnych — psychiatrycznego
przy Szpitalu „B” i dla prze­
wlekle chorych przy Szpitalu
im. St. Żeromskiego.

W ramach zadań finansowa­
nych centralnie przewiduje
się uruchomienie Ośrodka Dia­
liz Kliniki Nefrologicznej, O-
środka Rehabilitacji Dzieci
oraz Przychodni im. Clemen-
ta Zabłockiego przy Instytu-

cie Pediatrii AM. Planuje się
także rozpoczęcie prac przy
wznoszeniu Szpitala Klinicz­
nego AM.

Niezłe efekty mają przy­
nieść modernizacje. I tak
przeprowadzi się komplekso­
we remonty szpitali Naruto­
wicza, Biernackiego i Babiń­
skiego, w rezultacie których
przybędzie 1350 nowych tak
potrzebnych łóżek szpitalnych.

Znaczna poprawa powinna
nastąpić w dziedzinie lecznic­
twa otwartego. Zakłada się o-

twarcie 10 przychodni zdrowia
o 209 gabinetach. Warto pod­
kreślić, że większość placówek
uruchomionych zostanie na

nowych osiedlach mieszkanio­
wych, pozbawionych dotąd n-

biektów służby zdrowia.
Polepszyć winny się warun­

ki pracy wiejskich ośrodków
zdrowia. Stanie się to dzięki
wybudowaniu 13 nowych o-

biektów (6 z nich postawi
miejscowa ludność w czynie
społecznym).

Mówiąc o perspektywach
iozwoju krakowskiej służby
zdrowia nie można pominąć
uzdrowisk krakowskich. I tak
planuje się rozpoczęcie budo­
wy szpitala uzdrowiskowego o

miejscach w Swoszowi­
cach i rozlewni wód mineral­
nych na Matecznym. Konty­
nuowane również będą prace
remontowo-zabezpieczające w

mocno nadwerężonych już ko­
morach solnych w Wieliez
ce. W ten sposób wielicki za­
bytek o światowej sławie wró
ci do swej dawnej świetności

W założeniach do planu po
rusza się także pilną koniecz­
ność pozyskania do pracy w

służbie zdrowia województwa
krakowskiego około 3 tys.
osób, w tym 1320 pielęgnia­
rek. Tym magnesem przyclą
gającym do wstąpienia w sze

regi pielęgniarek ma być o-

twarcie 4 hoteli. Nie miejmy
jednak złudzeń. Bez podwyż­
szenia zarobków pielęgniarek
nie ma co marzyć, że młode
kobiety będą się garnąć do te

go ciężkiego i odpowiedzial­
nego zawodu.

Kończymy publikację ma­
teriałów poświęconych omó­
wieniu założeń do wojewódz­
kiego planu społeczno-gospo­
darczego województwa kra­
kowskiego na lata 1986—1990.
Zdajemy sobie sprawę, że nie
wyczerpaliśmy tego tematu
(sam materiał dotyczący za­
łożeń liczy sobie blisko 100
stron!). Naszym celem było
zaprezentowanie najważniej­
szych zamierzeń, które mają
rozwiązać wiele palących pro­
blemów naszego wojewódz­
twa, nieustannie podnoszonych
przez Czytelników przy okazji
telefonicznych dyżurów. Na
ile są to realne zamierzenia
przekonamy się w najbliższych
latach. (koź)

SOBOTA
STARY (Jagiellońska 1): Sofo-

kles: Antygona — 18. SCENA MAŁA

(Sławkowska 14): P. Susklnd:
Kontrabasista — 18. KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21): A. Fre­
dro: Zemsta — 20.30 . BAGATE­
LA (Karmelicka 6): E. Szwarc:
Smok — 19.15. OPERETKA (Lubicz
48): F. Lehar: Carewicz — 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne

NIEDZIELA
FILHARMONIA (Opactwo w

Tyńcu): Tyniecki recital organo­
wy; wyk.: Svend Aage Spange z

Danii, Ryszard Starzycki i Krzy­
sztof Latała — 17. STARY — SCE­
NA MAŁA, OPERETKA — niecz.

Pozostałe teatry jak w sobotę

co-gdzie-kiedy ?
SOBOTA, NIEDZIELA 1986-07-05—06 ANTONIEGO, TERESY

Gastronomia przed
SOBOTA

Nowohuckie Centrum
Kultury (pl. Centralny): Im­
preza z cyklu „U Zbycha”, m.

iń.: miiz. z płyt compacto-
wych, filmy z video kaset
— 17.

▲ Stary Teatr (Jagielloń­
ska 1): Wystawa „Andrzej
Wajda — prace teatralne” (11
— 13 i na godz. przed spekt.).

NIEDZIELA
A Park Bednarskiego (Pod­

górze): Impreza plenerowa w

ramach „Podgórskiego Lata
Artystycznego” — 16.

turystycznym szczytem

Uroczystość na Wawelu
Wczoraj, tj. 4 lipca o godzi­

nie 12 na miejscu gdzie mają
spocząć prochy generała Wła­
dysława Sikorskiego na Wa­
welu wiązanki kwiatów złożyli
przedstawiciele Komitetu Spro­
wadzenia Prochów gen. Wła­
dysława Sikorskiego. Komitet
reprezentowali jego przewod­
niczący prof. dr Mieczysław
Klimaszewski i wiceprzewod­
niczący prof. dr hab. Tadeusz
Wojtaszek. W uroczystości
wzięli również udział Ryszard
Górski — inicjator wmurowania

pamiątkowej tablicy poświęco­
nej gen. Sikorskiemu,' wicedy­
rektor Państwowych Zbiorów
Sztuki na Wawelu — dr Stefan
Zając oraz proboszcz katedry
wawelskiej ksiądz prałat Ja­
nusz

prof.
grób
gen.
męża
wojny był symbolem walki i
nadziei dla wielu Polaków w

kraju i za granicą. (KJ)

Bielański. Jak podkreślił
M. Klimaszewski pusty
czeka ciągle na prochy
Sikorskiego, wielkiego
stanu, który w czasie

Kraków przeżywa obecnie
zwiększony napływ turystów,
szczególnie aktualne staje
się więc pytanie jak przygo­
towana jest do kolejnego
szczytu turystycznego kra­
kowska sieć gastronomiczna.
Chcąc znaleźć odpowiedź od­
wiedziliśmy kilka placówek
gastronomicznych w centrum
Krakowa. Oto co

my.
Zorganizowane

cieczkowe mają
rezerwacji obiadów w restau­
racjach: „Staropolska” (prze­
ważają tutaj grupy turystów
zagranicznych), „Ermitage”
(z uwagi na małą powierz­
chnię lokalu rezerwacja jest
ograniczona i skierowana głó­
wnie na obsługę obcokrajow­
ców) oraz w jadłodajni „Gro­
dzka”, nastawionej na obsłu­
gę krajowych grup wyciecz­
kowych. Ceny obiadów są
dosyć zróżnicowane w zależ­
ności od kategorii lokalu.
Przeciętny turysta może zjeść
tanio
niach
Ceny
tuw
Amatorom bardziej wyszuka­
nych potraw proponujemy
„Staropolską”, „Warszawian­
kę” i „Ermitage”. Ta ostatnia,
po zakończonym niedawno re­
moncie, ^przymierza się” do
prowadzenia kuchni francus­
kiej. Ceny obiadów są w nich

zanotowaliś-

grupy wy-
możliwość

1 smacznie w jadłodaj-
„Grodzka” i „Ludowa”,

obiadów kształtują się
granicach 200—250 zł.

rzecz jasna odpowiednio wyż­
sze. We wszystkich tych lo­
kalach podaje się na życzenie
klienta połówki dań.
stwierdzają kierujący
placówkami, klienci są
sadzie zadowoleni o

świadczy mała ilość reklamo­
wanych
dotyczą
sługi w

kale te,
my, dysponują dość dużym
wyborem . napojów chłodzą­
cych i deserów.

Osobnym problemem nie­
których placówek jest spra­
wa podawania piwa, Jak
stwierdził szef restauracji .

Warszawianka” Stanisław
Kowalczyk „wszystko co złe
w gastronomii wynika -z po­
wodu piwa”. Nie ma bowiem
w Krakowie piwiarni z praw­
dziwego zdarzenia i gromady
piwoszy „okupują” często lo­
kale gastronomiczne. Podsta­
wowym jednak problemem z

jakim borykają się lokale jest
zaopatrzenie w mięso. Wyko­
rzystuje się głównie baraninę,
wołowinę, koninę i dziczyznę,
jedynie „Ermitage” serwuje
dania z mięsem wieprzowym.

Można pokusić się jednak o

stwierdzenie, że krakowska
gastronomia zapełni przynaj­
mniej część turystycznych żo­
łądków.

Jak
tymi

w za­
czyni

potraw. Zastrzeżenia
głównie szybkości ob-
porze obiadowej. Lo-
jak zaobserwowaliś-

' SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34): U-

cieczka w noc (USA 18 lat) — 17;
Powrót do przyszłości (USA 15 lat)
— 20 (przedpremiera). KULTURA

(Rynek GL 27): Superpotwór (jap.
12 lat) — 14, 16; Walka o ogień
(kanad.-fr. 18 lat) — 18; z cyklu
„Ruch robotniczy na ekranie”:
Godność (poi. 15 lat) — 20.
KSF MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Tom Horn (USA 18 lat) — 16, 18;
Paciorki jednego różańca (poi.
18 lat) — 20. MŁODA GWAR­
DIA — STUDYJNE (Lubicz 6):
Iluzjon — film prod. USA z cy­
klu „Filmy płaszcza i szpady” —

16, 18, 20. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12; Zimowy wieczór w

Gagrach (radź. 12 lat) — 13; Blues
Brothers (USA 15 lat) —9.30, 15.15;
Więzień Brubaker (USA 18 lat)
— 17.30, 19.45. ŚWIT DUŻA SA­
LA (os. Teatralne 10): Spokojnie,
to tylko awaria (USA 15 lat) —16;
Skorumpowani (fr. 15 lat) — 18, 20.
Światowid duża sala (os. Na

Skarpie 7): Karatecy z kanionu
Żółtej Rzeki (chiń. 15 lat) — 15.30,
17.45; Ognisty anioł (poi. 18 lat) —

20. SFINKS — STUDYJNE (Maja­
kowskiego 2): Ślad bobra (NRD
b.o .) — 16; Medium (poi. 18 lat) —

18, 20. UGOREK (os. Ugorek):
Tropiciel (NRD-mong. 12 lat) —

15; Gremliny rozrabiają (USA 12

lat) — 17; Czułe miejsca (poi. 15
lat) — 19.15. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Poszukiwacze zagi­
nionej arki (USA 12 lat) - 15.30;
Seksmisja (poi. 15 lat) — 1T.45; Gli­
niarz z Beverly Hllls (USA 18 lat) —

20. WANDA (Waryńskiego 5): (Nie­
oczekiwana zmiana miejsc (USA 15
lat) - 10, 17.45, 20; Miłość, szma­
ragd i krokodyl (USA 15 lat) —

12.15, 15.30. WARSZAWA (Stradom
15): Głupcy z kosmosu (ang. 12 lat) —

15.30; Indiana Jones (USA 15 lat)
— 17.45; Na granicy (USA 18 lat)
— 20 WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Czułe słówka (USA 15 lat) — 15.30;
Kochankowie mojej mamy (pól.
15 lat) - 18, 20. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Podróże pana Kleksa,
cz. I 1 II (poi. b.o.) — 15; A staw­
ką jest śmierć (fr. 18 lat) — 18;
Umarli rzucają cień (poi. 15 lat) —

20. ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE

(Grzegórzecka 71): Podróże pana
Kleksa, cz. I i II (poi. b.o.) — 16;
Indiana Jones (USA 15 lat) — 19.

20.

KRZESZOWICE — Nowości: Kla­
sztor Shaolin (Hongkong-chiń. 15
lat). MYŚLENICE — Wisła: Wej­
ście Smoka (Hongkong-USA 18
lat); E-T (USA b.o .) . NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Być albo nie być
(USA 15 lat). SŁOMNIKI — Czar:

Skorumpowani (fr. 15 lat). SKA­
WINA — Piast: Klasztor Shaolin
(Hóńgkohg-ćhift. 13 lat).' — WIE­
LICZKA — Górnik: Gliniarz z

verly Hllls (USA 18 lat).
Pozostałe kina nieczynne

Be-

(SJ) (KJ)

. Wypadki
Na ul. I Maja tramwaj linii

„4” najechał na „19-tkę”, która
z kolei uderzyła w tył wozu li­
nii „15”. W wyniku kraksy o-

brażeń doznała 30-letnia Adela
S., pasażerka „19-tki” Q Am­
bulatorium Chirurgiczne Pogo­
towia Ratunkowego udzieliło
pomocy 150 pacjentom • Służ­
ba Ruchu MO interweniowała
w 5 wypadkach i 5 kolizjach;
zatrzymano 4 nietrzeźwych
kierowców. (d)

Z AGH wyruszyła

geologiczna wyprawa polarna

Wczoraj odbyło się w Akademii Górniczo-Hutniczej tra­
dycyjne pożegnanie uczestników kolejnej czwartej geolo­
gicznej wyprawy polarnej Spitsbergen ’86. W wyprawie
biorą udział pracownicy naukowi i studenci AGH. Polarne
lato spędzą oni pracowicie na bezludnym obszarze Ziemi
Wedela Jarlsberga. Wieloletni program badań naukowych,
którym kieruje dziekan Wydziału Geologiczno-Poszukiwa­
wczego prof. Andrzej Manecki obejmuje poszukiwania su­
rowców mineralnych na Spitsbergenie. Baza uczestników

wyprawy będzie podobnie jak w latach ubiegłych stara
drewniana chatka traperska łowcy białych niedźwiedzi
położona nad brzegiem Morza Grenlandzkiego.

NIEDZIELA
KULTURA: Superpotwór — 14,

16, 18; Walka o ogień — 20. MŁO­
DA GWARDIA: Bajka o smoku i

pięknej królewnie (CSJ4S b.o.) —

12.30; Iluzjon — film prod. USA
z cyklu „Gwiazda miesiąca” —

Lee Marvln” — 16, 18; Sezon na

bażanty (poi. 15 lat) — 20. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12, 13, 14;
Blues Brothers — 9.30, 15.15; Wię­
zień Brubaker — 17.30, 19.45. ŚWIT
DUŻA SALA: Krzyżacy (poi. b .o .)
— 12.45; popoł. Jak w sob. ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA: Dżony 1
Arnika (węg. b .o .) — 14; popoł.
jak w sob. SFINKS: Bajki — 11,
12, 13; popoł. jak w sob. UGO­
REK: -

’
---- ------

sob.
film ;
łość,
15.30;
miejsc — 17.45, 20. WOLNOŚĆ: Zie­
lone kasztany (poi. 12 lat) — 10;
Klasztor Shaolin (Hongking-chiń.
15 lat) — 12; popoł. jak w sob.
WRZOS: Bajki — 12; Superpo­
twór (jap. b .o .) — 13; popoł. jak
w sob. ZWIĄZKOWIEC: Indiana
Jones — 12.15, 19; Podróże pana
Kleksa,cz.I1II—16.

: Bajki — 14; popoł. jak w

WANDA: Mały iluzjon —

prod. USA (b.o.) — 10; Mi-

szmarągd i krokodyl — 12,
Nieoczekiwana zmiana

DOBCZYCE — Raba: Superman
III (USA 12 lat). GDÓW — Pro­
myk: Klasztor Shaolin (Hongkong-
chlń. 15 lat); Piętno (poi. 18 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę

Akcja Kraków '86

Z odsieczą dla naszego miasta
Blisko 300 studentów będzie pracować w

ramach tegorocznej Akcji Kraków. Od 7 lipca
do końca sierpnia gościć będziemy grupy
urbanistów, ekologów i geodetów spieszących
z pomocą kruszącym się zabytkom. Studenci
biorący udział w akcji to głównie członkowie
kół naukowych przy uczelniach technicznych.

A oto kilka tematów, które będą opracowy­
wane tego lata. Sięgnijmy najpierw poza gra­
nice miasta. Koło Naukowe Akademii Techni­
czno-Rolniczej w Bydgoszczy zajmie się in­
wentaryzacją źródeł zanieczyszczenia w My­
ślenicach. Przy okazji dowiemy się jak tam­
tejsi „truciciele” wpływają na środowisko Kra­
kowa. Warto dodać, że właśnie w Bydgoszczy
napisano pracę magisterską o problemach ra­
towania kościoła św. Sebastiana w Wieliczce,
jako efekt udziału w poprzednich badaniach
studenckich. Najwięcej uwagi poświęcono
przede wszystkim inwentaryzacji i pomiarom.
Architekci z Gdańska dokonają opisu tereno­
wego starych targowisk. Biuro Rozwoju Kra­
kowa zleciło natomiast inwentaryzację urba­
nistyczną części śródmieścia. Studenci z Poli­
techniki Białostockiej zamierzają wykonać
pomiary w jednym z poaustriackich fortów —

tzw. Lunecie Warszawskiej. I wreszcie, jedna
z grup weźmie udział w inwentaryzowaniu
zabytkowych obiektów, współpracując z Kra­
kowskim Przedsiębiorstwem Geodezyjnym.

Swoistym kuriozum był przez długie lata
brak na placach budów i w całej akcji repre­
zentantów naszego grodu. Na szczęście, po
pewnych perturbacjach grono studentów Po­
litechniki Krakowskiej przystąpi w bieżącym
soku do działania. Koło Naukowa Zaopatrze-

nia w Wodę i Usuwania Ścieków dokona eks-r
pertyzy stanu zadrzewienia i zakrzewienia na

terenie obiektów zabytkowych, także na za­
mówienie KPG. Zresztą to przedsiębiorstwo
jest jednym z największych zleceniodawców.
Skoro mowa o współpracy z Instytucjami
warto chyba wspomnieć o trudnościach w za­
wieraniu umów i rozliczeniach. Właśnie KPG
korzysta z bezpłatnej pomocy kół nauko­
wych. Oczywiście jest to praca bezpłatna tyl­
ko w pewnym sensie. Bowiem przedsiębior­
stwo przekazuje w zamian pewną kwotę na

rzecz organizatorów. Niestety, jak od każdej da­
rowizny czy innej wpłaty o podobnym cha­
rakterze trzeba płacić spore podatki. Ciekawe
jak długo KPG zdoła utrzymać współpracę ze

studentami w takich warunkach. Podobnych
trudności formalno-prawnych jest o wiele
więcej. Na przygotowanym przez ZSP Prze­
glądzie Aktywności Naukowej Studentów (w
maju br.) omawiano także zagadnienia małe­
go zainteresowania przedsiębiorstw współpra­
cą z uczelniami. Nie inaczej jest i z Akcją
Kraków. A szkoda, bo mogłoby na

waloryzacji, na rzecz całego miasta
znacznie więcej osób.

Jeszcze kilka zdań o wypoczynku
dzonych żaków. Jak zawsze przygotowano
imprezy teatralne, występy estradowe, letnie
kino, dyskotekę w „Jaszczurach”... Myśli się
też o zawodach sportowych i zwiedzaniu pod­
krakowskich zabytków. Sądzę, że dzięki Stu­
denckiej Akcji Kraków doczekamy się nie
tylko wymiernych, materialnych efektów.
Miasto nie będzie też cierpieć na nudę w czas

kanikuły. (MS)

rzecz re-

pracować

dla stru-

SOBOTA — NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWE.

LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA GO—15). MUZEUM KATE­
DRALNE (10—16). Wystawa: „Wa
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE i DZWON ZYG­
MUNTA sób. (9—15), niedz. (12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15.30). MUZEUM W. I.
LENINA: (Topolowa 5),; Wystawy:
„Lenin w Polsce"; „Lenin
w fotografii” (10—lf, wst.

wol.); niedz. (10—15, wst.

wol.). DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na”, „Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej"; „Pol­
skie lata Lenina w płaskorzeź­
bach krakowskich artystów” (9—15,
wst. wol.). MUZEUM HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa: „r

''

jów kultury Krakowa”
FRANCISZKAŃSKA 4:
wa: „Kraków w XX-leciu
dzywojennym”
RATUSZOWA:
12: wystawa:
gary” (niecz.).
GOCA
,,Z dziejów kultury Zy
dów” (niecz.). GOŁĘBIA 4: Wysta­
wa: „Oficyna introligatorska R. Ja-

hody" (niecz.). MUZ. PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17): Współ
czesna fauna polska (10—13, wst.

V£>1.). MUZEUM ETNOGRAFICZNE

(pi. Wolnica 1): Wystawa „Pol­
ska kultura ludowa” (10—15),
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożyt­
ność i średniowiecze Małopolski"
„Pradzieje Nowej Huty”, „Mumie
egipskie w świetle promieni X”,
„Kraków w moim obiektywie”
(prace L. Dziedzica) (niecz.) . niedz.
(11—14). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
Sw. WOJCIECHA (Rynek Gl.): Wyst.
„Dzieje Rynku krakowskiego” (13
-17). GALERIA KRZYSZTOFORY

,Z dzie-
(9-15).

Wysta
i mle-
WIEŻA

JANA
i ze-

syna-

(Szeroka 24): Wystawa-
dziejów

(niecz.).
(9—15).

„Militaria
STARA

(Szczepańska 2): Wystawa: „Ry­
sunek światłem 1 poezja
wizualna” (11—17). BWA (pl.
Szczepański 3a): XI Międzyna­
rodowe Biennale Grafiki (11—18).
GALERIA ARKADY (pl. Szczepań­
ski 3a): (nieczynne). MUZEUM
NARODOWE (Sukiennice): Ga-
leria polskiej sztuki XIX w

(10-16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (niecz.). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): Galeria pols. sztuki do
1764 roku; Wyst. ,2000 lat cerami­
ki chińskiej” — 12 otwarcie,
niedz. (10—16). ZBIORY CZAR­
TORYSKICH (Jana 19): (10—15.30)
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1)
Galeria pols. sztuki XX w. (niecz.) .

Wyst.: „Kossakowie” (10—15.30).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLOWKA” (Tetmajera 28)
Wyst.: „Folklor wsi podkrakow­
skiej” (11—15), niedz. (niecz.). MU­
ZEUM LOTNICTWA (al. Planu
6-letniego 17): (10—14). TPSP

(pl. Szczepański 4): (10—17). SA­
LON WYSTAW (al. Róż): Wyst.
prac członków Stowarzyszenia
Marynlstów Polskich (10—17),
KLUB MP1K (Mały Rynek 4): CZY
TELNIA: Wyst. grafiki T. Nuckow-
skiego (10—18), niedz. (10—14). GA­
LERIA: Wyst. „Kraków w obiek- (
tywie Relnharda Kemmethe-
ra” (14—18), niedz. (niecz.).
KLUB MPiK (pl Centralny): CZY­
TELNIA: (11—18), niedz. (11—15).
GALERIA: (10—18), niedz. (11—15).
GALERIA ZPAF (Anny 3): ,

(10—18), niedz. (10—14). GALE .

RIA KTF (Bohaterów Stalingradu .

13): (9—19). WIELICZKA ZAMEK j
ŻUPNY (niecz.). MUZEUM ŻUP j
KRAKOWSKICH (8—17). KOP«-L- j
NIA SOLI: (8—17).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst.
przeszłości Myślenic” (10—13)
MDK (Świerczewskiego 14)* (14—21).

szpitaleDYŻURNE W.F

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą
bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika
przyp. urazowe — Kopernika

Skarpie 65. CHIRUR-
Prokocim, niedz. —

65. LARYNGOLOGI-
niedz. — Na Skarpie

do-

w;
19;

niedz. — Na
Gil DZIEC.:
Na Skarpie
CZNY: sob.,
65. UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
niedz. — Na Skarpie 65. OKULI­
STYCZNY: Witkowlce, niedz. —

Na Skarpie 65.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-

SRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14, wizyty domowe — zgłoszenia
8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4),
tel. 11-83-96 (8—19), gabln. stoma­
tolog (8—14); (Skawińska 8), tel.
66-34-52; (Długa 38), tel. 22-86-77,
(Radomska 36), tel. 11-26-44; (Uła­
nów 29a), teł 11-53-33 .

NOWA HUTA: (os. Jagielloń­
skie 1). tel. 48-56-26 (8—19), gabln.
stomatolog. (8—14); (os. Na Skar­
pie). tel 44-19-30; (os. Złoty Wiek),
tel. 48-20-70; (os. Wzgórza Krze-

sławickie), tel. 44-57-77; zgłaszanie
wizyt domowych — tel 44-17-70

KROWODRZA: (Wójtowska 3).
tel. 33 -21 -97 (8—19), gabln. stoma­
tolog. (8—14); (Rusznikarska 17),
tel. 34-01-27: (os. Widok), tel. 37-

07-40; (al. Krasińskiego 23), tel
22-52-66.

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55-11 (8—19), gabln. stoma­
tolog (8—14); (Teligi 8), tel. 55-
40-55; (Szwedzka 27), tel. 66-38 -72;
(Niemcewicza 7), tel. 66-87-00; (ul
Na Kozłówce), tel 55-16-lt.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8 —

14): Jerzmanowice, Skała, Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj, Dzie-
win, Zabierzów, Krzeszowice, Al­
wernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pi. Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a)
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi­
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Szpunara 20)

pogotowie ł
SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999; zachoro­
wania i przewozy — tel. 22-29-99 .

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99 Prokoclm (Teligi
6) — tel. 55 -59-99 . Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99 NOwa Huta — teł
44-49-99. Krowodrza (Białoprądnlc-
ka 8) — tel. 34-39-99, Krzeszowice —

tel. 99 . Jerzmanowice — tel. 48. Pro­
szowice — tel 9. Myślenice — tel.
999 Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel. dla mieszkańców 999,
tel. miejski 76-14-44 Wieliczka -

tel. 22-33 -54 1 78-38-66, tel. alarmo­
wy 999. Niepołomice — tel. alar­
mowy 198. tel. miejski 210-209
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji.

apteki
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA:, tel.
11-07-65 (niecz.).

Dyżury nocne pełnią apteki:

Rynek GL: tel. 22-23-71, Krakow­
ska 1, tel. 66-23-21. Długa 88, tel.
33-42-90, Kozłówek
tel. 55 -51-87. Nowa
A, tel. 44-17-36, al. Rewolucji Paź­
dziernikowej 6, tel. 44-17-19.

(pawilon) —

Huta: Centrum

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

WIELICZKA (Boh. Warszawy

SKAWINA (Słowackiego 5)

PROSZOWICE (1 Maja SI)

12)

Nocne dyżury pełnią apteki
Krzeszowicach, Sułkowicach,
wernl, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach 1 Niepołomicach

Al

SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­
DIOLOGICZNY: tel. 22-25-66 1
22-31-38 (15.30—22), niedz. (8—22),

8OBOTA — NIEDZIELA

PEDIATRYCZNY: sob., niedz. (8-
22).

DOMOWA POMOC LEKARSKA;
tel. 55 -56-64 (9—20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA (le
karzy specjalistów) — tel. 66-80-00
(9—21.30).

POMOC DROGOWA PZMot.l ul.
Kawiory 5, teL 37-55-75 (7—22),
niedz. (19—18).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
(16—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81).
tel. 48-00-84 (6—22), niedz. (10—18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel

22-57-55, 22-62-55, 22-18-60 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan): (9—
18 co godzinę).

OGROD BOTANICZNY (Koper
nika 27) (9—19); szklarnie (10—14).

radio
• •

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05.

14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.00—8.00 Poranne Sygnały. 8.05
Obserw. K . Zielińskiej. 8.15 Mu­
zyka poranna. 8.45 Żołn, zwiad.
9.00—11 .57 Lato z Radiem. 11.57
Komun, o st. wód. 12.30 Muz. fol­
klorem maiow. 12 .45 Roln. kwadr.
13.00 Komunik. 13.10 Radio Kie­
rowców. 13.30 Konc. reklam. 14.05
Mag. Muz, „Rytm”. 15.55 Radio
Kierowców. 16.05 Muz. i aktualn.
17.25 Alkoholizm, alkohol. 17.30
Konc. życzeń. 17.55 Przezorny za­
wsze ubezp. 18.00 Matysiakowie.
18.30 Granie jak z nut. 19.30 Radio
— dzieciom: „Magiczne przedmio­
ty” — słuch. 20.15 Przy muz. o

sporcie. 20.55 Komun. Tot Sport.
21.00 Komun: 21.05 Radiowy Tyg.
Kult. 21.25 Interpretacje pieśni
franc. 22 .05 Na różnych instrum.
22.15 Transmisja czwórmeczu lek­
koatletycznego Francja — Hiszpa­
nia — Włochy — Polska. 22.40 Mu­
zyka. 23.10 Panorama świata. 23.25
Zaprósz, do tańca. 0 .00 Wiad. 1

muzyka nocą.

PROGRAM III

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki. 6,10
24 godziny w 10 minut. 7.00, 8.00,
9.00, 12.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 —

Serwis Trójki 7.30 Poiit dla
wszystkich. 8.30 „Maska” — ode.
12 (powt.). 9.05 Piosenki na wee­
kend. 9 .15 Wizyty 1 podróże. 9 .30

Przeboje z Filh.
,Lot pingwina”

lata
to
11.15 Pios na week-
W życiorysach nie
11.40 Pios na week-

10.00 L. Furmaga:
— ode. 3 (powt.) .

swinga 11.00 Nie
posłuchajcie —

10.30 Złote
czytaliście,
przegl tyg
end. 11.30

znajdzlecie
end. 11 .50 „Doktor Twardowski” —

ode. 12 (powt.) 12.05 W tonacji Trój­
ki. 13.00 „Maska" - ode. 13 13.10
„Teatr Naturalny" — słuch. 14 .00
Lato w Filh. 15.05 Wszystkie
drogi prowadzą do Nashyllle. 15.40
Pecunia Non Olet, czyli pieniądz
nie śmierdzi — rep. 16.00—19.00
Zaprasz. do Trójki: 18.05 Inf.
sport. 19.00 W życiu, jak w cyr­
ku. 19.30 Dziś w liście przebojów.
19.50 „Doktor Twardowski” —

ode. 13. 20,00 Lista przebojów Pr.
III. 22 .05 24 godziny w 10 minut 1
Inf. sport. 22 .15 Teatrzyk
ne

„Herbatka po południu”
22.36 Muz. 23.00—2.00 Zaprasz.
Trójki.

„Zlelo-
Oko”: Margaret Mannerr:

— słuch.
do

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00. 9.00. 12.05,
18,00, 20.00 23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.25 Moskwa z mel. I pios. 7.55
Komun. 8.00 Mag. Wojsk.: X Zjazd
PZPR a siły zbrojne. 9.00-—1 1 .59
Lato z Radiem. 12 .05 W samo poł.
12.45 Muz. nowości Pr. I. 13.00

Przegląd tygodn. 13.15 Pios. na­
szych twórców. 13.45 Inf., rady,
propoz. 14.00 Klasycy operetki.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Konc.

życzeń. 16.00 Wesoły autobus. 17.00

Dialogi histor 17.15 Muz. w samo­
chodzie. Transmisja czwórmeczu

lekkoatletycznego Francja — Hi­
szpania — Włochy — Polska.
18.00 Magazyn Międzynarodowy:
Wektory. 18.20 Muz. w samocho­
dzie: Transmisja czwórmeczu lek­
koatletycznego. 19.00 Dziennik
wieczorny. 19.10 Transmisja czwór­
meczu lekkoatletycznego c. d.
19.15 Koncert na jeden głos:
Eleni. 19.40 Radio dzieciom: „U-
rzeczony jej powabem” — aud.
poet. 20.05 Siadem naszych lnterw.
20.10 Przy muz. o sporcie. 20.55
Komun. Tot. Sport. 21.00 Komun.
21.05 Podróże D. Ojstracha: Konc.
D-dur. 21 .55 Radio Artel przedst.
22.00 Teatr PR: „Dom na Twar­
dej”. 23.10 Świat w tygodniu. 23.20
Jazz dla wszystkich. 0.00 Wlad. 1

muzyka nocą.

PROGRAM HI

7, 13, 19 Serwis Trójki 7.05 Me­
lodie przebudzankl. 8 .00 Sprawy i

sprawki wielkiego świata. 8.10 Ko­
mu pios. 8 .45 Kąty widzenia. 9 .00
Muz. poranek film 9.30 Z mojej
płytoteki. 10.00 „Tylko 50 minut” —

„To się nadaje” — mag. aut. Ka­
baretu „Długi”. 10.50 Bliskie spo­
tkania: „Telewizja satelitarna".
11.00 Pod dachami Paryża 11.30

Wspomnienie o Witoldzie Doro­
szewskim. 12 .00 Recital Isolde Ahl-

grlmm 12.50 Bliskie spotk.: „Te­
lewizja satelitarna”, cz. i. 13.05
Niech gra muz. 14 .00 Prywatnie u

Barbary Sass-Zdort. 14 .15 „Noc ty­
siąca świec” — nowa płyta The
Man They Couldn’t Hang. 15.00
Życie na gorąco — przegląd wyd.
tyg. 15.30 Odkurzone przeboje.
15.50 Bliskie spotk.: „Telewizja sa­
telitarna”, cz. 3 . 16.00 Dzieła, in­
terpretacje, nagrania. 17.00 Powię-

kszenla. 17.30 Stare 1 nowe nagra­
nia Trójkowe. 18.00 „Biuro znale­
zionych rzeczy” — słuch. 18.31

Wariacje na temat. 19.05 Baw się
razem z nami. 21.00 Opatowa An­
na (wiersze Jana Roztworowskle-

go). 21.20 Punctus contra punctum.
22.00 Kronika nowego jazzu. 22 .50
Rozmyślania przed północą: Piotr
Kuncewicz. 23.00 Jam Session w

Trójce: Janusz Muniak — Koncert

Jubileuszowy. 23.50 „Koleżka wilk”
— ode 20 (ost.).

ty-PROGRAM
SOBOTA

PROGRAM I

Program dnia
Tydzień na działce
Dla młodych widzów:

„Teleferii”: „Tajemnica
i” (ekranizacja

8.25
8.30
9.00

kino ..

dzikiego szybu’
pow. dla dzieci Niziurskiego).
reż. W. Berestowski

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
12.10 W święcie ciszy — pro­

gram dla niesłyszących
12.40 Telewizyjny koncert

życzeń dla honorowych krwio­
dawców

13.10 Za kierownicą
13.40 „Opowieści biblijne”,

ode. 8 pt. Rękopisy znad Mo­
rza Martwego — film dok.

13.55 Królowie mórz: „Gre­
cy” — film dokum. K. Bara­
nowskiego

14.25 „Azymut”
mag. publicyst.

15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia dramatu po­

wszechnego: Michaił Szatrow
„Szósty lipca”, reż. J. Kraso­
wski. Wyk. I. Machowski. K
Łaniewska, Z. Rysiówna

16.55 Klub Sześciu Konty­
nentów

17.40 Losowanie Dużego Lot­
ka

17.50 Zaproszenie do Koło­
brzegu

18.30 Monitor rządowy
19.00 Dobranoc: „Nowe przy­

gody Bolka i Lolka”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt: „Rekordziści”, cz. 2
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Robert i Robert” —

franc. film fab. reż. Claude
Lelouch. Wyk.: Charles Don-
ner, Jacęues Viller, Jean Clau­
de Brialy

21.40 Czas — mag. publicy­
styczny

22.30 . ..........................

cie
22:40
22.45
22.50
— Moskwa *86” — sprawo-

z otwarcia igrzysk:
pływanie, pięciobój

wojsk.

Siedem dni na świe-

DT — wiadomości
Jutro w programie
„Igrzyska Dobrej Wo-

li
zdanie
maraton,
nowoczesny

23.55 Kino nocne: „Mścicie­
le”. ode. 1 pt. Zawsze nieza-
wodni
mowy

- japoński serial fil-

PROGRAM II

16.25
16.30 ..

pi” — polski film fab., reż. Je­
rzy Hoffman i Edward Skó-
rzewski. Wyk. G. Holoubek,
W. Michnikowski i in.

17.55 43. Samochodowy Rajd
Polski — eliminacje Mistrzostw
Europy oraz Pucharu Pokoju
i Przyjaźni

18.30 ------------

“‘

19.00
„Gang

19.30
(dla niesłyszących)

20.00 „Gol był tylko jeden”
20.30 Aktorskie dyplomy
21.00 Góralskie tańce
21.30 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
21.40 Opowieści o miłości:

„Czuła jest noc”, ode. 1 — se­
rial prod. angielskiej, reż. Ro­
bert Knights

22.45 „Studio Hi-Fi"
23.15 Wieczorne wiadomości

Program dnia
„Gangsterzy i filantro-

KRONIKA (Kr.)
Kto piosenki te zna:

Marcela”
Dziennik Telewizyjny

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.10 TTR — zaj. wakac. sem.

2: Technologia prod. żywca
wieprzowego

7.30 TTR — zaj. wakac. sem.

4: Architektura wiejskiego
gospod. rolnego

7.50 “ ' ‘

8.15
wsi i

8.55
9.00

cerz czerwonego serduszka” —

polski film animowany
10.05 Ocalić od zapomnienia:

„Pro publico bono”
10.30 DT — wiadomości
10.35 Dzieje zamków: „Ka-

Po gospodarsku
Tydzień — mag. spraw
rolnictwa
Program dnia
Kino „Teleferli: „Ry-

Komunikat GIS

Wobec licznych zapytań
temat skażenia owoców i
gód główny inspektor sanitar­
ny wyjaśnia: owoce, w tym o-

woce jagodowe, porzeczki, a-

grest, maliny, truskawki są
systematycznie badane przez
służby sanitarno-epidemiolo-

na

ja-

mienne »ny — zamki Ba­
warii” — franc. serial dokum.

11.35 „Wydra imieniem Tar­
ka” — ang. film fabuł, reż.
David Cobham

13.00
13.45

życzeń
14.30
15.00
15.05 „Król puszczy’

lewizyjny film
Bortman-Czecz

15.50 Lato w Studio-1
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Przygo­

dy Colargola”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Powrót do Edenu”,

ode. 8 — australijski serial

obyczajowy
20.50 Pegaz — mag. aktual­

ności kult
21.35
22.05
22.10

Dobrej
23.50

Siedem anten

Telewizyjny koncert

Moje noce 1 dni
DT — wiadomości

”—te-
dokum. B.

Spotkania z kosmosem
Wyniki Totalizatora
Studio Sport: Igrzyska
Woli — Moskwa ’86
DT — wiadomości

PROGRAM n

10.00 Film dla niesłyszących:
„Powrót do Edenu”, ode. 8.

15.25 — 23.20 Niedziela w

„Dwójce”:
15.30 „Krzyż Grunwaldu dla

Lipska nad Biebrzą” — rep.
16.00 „5 —10—15” — ze­

spół „Dom” przedst. progr. dla
dzieci i młodzieży

16.45 Jutro poniedziałek
17.15 Kalejdoskop Filmowy

„Kino — Oko”: „Podróż do
minionego czasu” — polski
film dokum.

17.55 Wojna i pamięć — rei.
z planu filmowego

18.15 „Wzdłuż Odry”: Wer­
bownik

18.45 Piosenki Grażyny Ło-

baszewskiej •

19.00 43. Samochodowy Rajd
Polski — eliminacje Mistrzostw
Europy oraz Pucharu Pokoju
i Przyjaźni

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 -

21.00
Łańcut
na W.

21.35
— węg. film fabularny, reż.

Gyorgy Palasthy
23.20 Wieczorne wiadomości

Studio Sport
Festiwal Muzyki —

’86: gra ork. kameral-
Rajskiego
„Muzyka jego życia”

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I
9.00 Pionierska Jaskółka

10.10 „Poczekalnia śmierci'
zak. ang. serialu (3)

12.85
ści

13.05
13.45

stanu”
14.00
15.30

45.50
16.30
17.15

sto”

Grają dla przyjemno-

Azymut
„Na drogach Uzbeki-

Koszykówka kob.
Sport w czerwcu

Triangel — progr. muz.

Komik i jego świat
„Hrabia Monte Chri-

— serial franc. (1)
18.20 Wieczorynka
18.30 Studio Jezerka

,Z życia wzięte”
Małżeński pięciobój
Spotkanie z J. Bohdal

20.15
21.30
23.15

PROGRAM n

17.25 .

przyrodniczy
20.00 —

progr.
22.45

mi
23.30

kundy

„Orzeł skalny” — film

„Ein Kessel buntes”
rozr. TV
Śmiejmy

NRD
się stulecia-

Bramki. punkty, se-

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30
10.00

ści nauki i techniki
10.40
12.05
12.40
14.00
15.30
16.15
16.50

— film czeski
18.20

____

.

18.30 Wszyscy się pytają, ko­
mu to

20.10
teatr TV

21.10 Słowem
magazyn

22.50 “

kundy

Chodźcie z nami
Leporelo VT — nowo-

(3)Serial czeski
Koncert
Świat wokół
Koszykówka kob.
Auto-moto revue

Wszyscy kochają cyrk
„Jan Rohacz z Duby”

Wieczorynka

grają
„Seria

Bramki,

nas

zerowa”

i kamerą

punkty, se-

PROGRAM n

Puchar Świata Bohe-

Zaw. lekkoatlet.
Metronom — mag.

17.00
mia ’1986

18.00
20.00

muz.

22.30 „Szkatułka z Hongkon­
gu” — film polski

Za zmiany w ostatniej ehwlH
wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie blerze odpowiedzialno­
ści.

giczne na terenie całego kra­
ju. Nie ma żadnych powodów
do wprowadzenia jakichkol­
wiek ograniczeń w ich spoży­
ciu. Natomiast nieobojętne dla
zdrowia może być zmniejszo­
ne spożycie witamin i biopier-
wiastków na skutek ograni­
czania konsumpcji świeżych
owoców.

„GAZETA KRAKOWSKA" — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ. Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz,
Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego,
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon
Rajca, Tadeusz Stec, Sławomir J. Tabkowski — redaktor naczelny. Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala nr tel. 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY REDAKCJI- 33-300 NOWY
SĄCZ, ul. Narutowicza 6, II p., tel. 203-34, 203-54, 33-100 TARNÓW, ul Krakowska 12
tel. 21-58-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie, ul. Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3,
ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Wiślna 2, 31-007 Kraków, tel 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial­
ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
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I
Ocet S jego
tajemnice

,Są ludzie, którzy z jabłek i obierzyn wytwa­
rzają zupełnie smaczny kwas octowy. Chciała-

bym prosić o udzielenie porady na interesujący
mnie temat". Listów o podobnej treści dostałam

ostatnio wiele, pragnę więc spełnić życzenie
Państwa.

Ocet - jest przyprawą, której używa się do za-

. kwaszenia i utrwalania potraw. Znany już od
starożytności, służył nie tylko jako dodatek do
potraw, ale także zmieszany z wodą był cenio­
nym napojem orzeźwiającym i odkażającym. W
czasie epidemii dżumy i cholery spalano ocet dla
odkażania pomieszczeń, sporządzano także coś
na kształt maseczek nasyconych octem, które

miały stawiać tamę „morowemu powietrzu”.
W zależności od tego, z czego przygotowuje

się ocet, może być to OCET SPIRYTUSOWY,
OCET OWOCOWY LUB OCET WINNY. A Ocet
spirytusowy jest niestety szkodliwy dla wielu W wówczas ocet nadający się do przyrządzania
osób, szczególnie dla tych, które cierpią na cho­
roby żołądka. Najlepiej, do zakwaszenia potraw
używać soku cytrynowego lub innych natural­
nych kwasów, takich jak kwas burakowy, ogór­
kowy, z kiszonej kapusty. Można też używać
A octu owocowego, który nie jest szkodliwy.

W sezonie letnim sami możemy taki ocet spo­
rządzić. A robi się go tak:

Obierzyny i owoców i tańsze owoce wkłada­
my do kamiennego garnka (słoja) i zalewamy
je wrzącą wodą. Po pewnym czasie dodajemy
jeszcze trochę gorszych jabłek i ewentualnie
gruszek i znowu całość dopełniamy wrzącą wo­
dą. Gdy garnek jest już napełniony, całość prze­
lewamy do sporego gąsiora i wystawiamy na

działanie promieni słonecznych. Już po dziesięciu
dniach woda powinna zamienić się w doskonały
ocet o słonecznej barwie. Trzeba go wtedy prze-
filtrować 1 zlać do butelek.

A Ocet winny, to ocet z wina gronowego
(owocowego) wytrawnego. Wystarczy zostawić
otwartą butelkę z takim winem, aby zrobił się
ocet winny.

Jeśli mamy jut ocet winny, albo ocet owoco­
wy — możemy udoskonalić jego smak. Uzyska-

ma-różnych sosów, do zakwaszania sałatek, do
rynat.

Najprościej przygotować ocet laurowy,
starczy do butelki octu dodać trzy, cztery
rowe liście. Odczekać dwa tygodnie i ocet prze­
cedzić.

Wy-
lau-

Teraz, w sezonie owoców możemy przygoto­
wać ocet porzeczkowy: do butelki octu dodaje­
my pół kilograma rozgniecionych porzeczek. Po

tygodniu przecedzamy. Jeśli chcemy by ocet był
bardziej trwały, możemy go zagotować.

Ocet malinowy robi się tak samo: do butelki
octu dodajemy rozgniecione maliny (co naj­
mniej kwaterka). Po tygodniu przecedzamy.

Ocet porzeczkowy i malinowy, to znakomite
dodatki do domowych lemoniad.

W najbliższym czasie możemy sporządzić ocet

wiśniowy. Kiedyś niezwykle ceniony w staro­
polskiej kuchni, dziś, no cóż, kto dziś pamięta,
że ocet wiśniowy służy do marynowania dzi­
czyzny i że to tylko ten ocet jest w stanie. na­
dać marynacie szlachetny smak i aromat. Kto

jeszcze sporządza sosy z dodatkiem octu wiś­
niowego, nie wspominając o lemoniadzie domo­
wej. Przygotować można go bardzo prosto: wy­
starczy pół kilograma wiśni (z których usunę­
liśmy pestki) rozgnieść i połączyć z 1/2 litra
octu. Po pięciu dniach ocet będzie gotowy.

Aromatyzowany, wspaniały ZIOŁOWY OCET

uzyskamy, dodając do octu różnych ziół. Dość
znany jest ocet estragonowy i wiele przepisów
na jego przyrządzanie. Można zrobić go tak: bie-

rzemy piętnaście dag świeżych listków estra-

gonu i zalewamy je litrem octu, dodając trzy
małe cebulki (szalotki), 1/4 łyżeczki sola i
1/2 łyżeczki cukru. Butelkę zamykamy i sta­
wiamy na osiem dni w nasłonecznionym
scu.

Do czego używamy takiego octu? Na
kład smażone pieczarki (i inne potrawy)
wamy łyżeczką octu estragonowego zmieszanego
z dwiema łyżkami roztopionego masła. Sos ten
stanowi znakomite wykończenie wielu potraw.
Ocet estragonowy można też zrobić inaczej: do

szklanego naczynia z przykrywką wkładamy
dziesięć dag estragonu, czyli mniej więcej jeden
pęd. Zalewamy go jednym litrem octu. Szla­
chetność zyska po dodaniu jeszcze kilku malin.
Po dwóch tygodniach przecedzamy gotowy ocet.

Można też przygotować, ocet mieszany: na

przykład do 1/2 litra octu dodajemy estragon,
tymianek, melisę, bazylię, porzeczki, tak, by do­
datek owoców i ziół wynosił około pięć dag.
Po dwóch tygodniach przecedzamy gotowy ocet.

Okazuje się, że nie wystarczy jeden odcinek w

naszym poradniku, by napisać o occle. Dlatego
W przyszłym tygodniu ciąg dalszy.

miej-

przy-
pole-

NA CO LICZYC

(LE)

Reflektory
1 kierunkowskazy

— bez większych kłopotów
Jaki element samochodu jest

najbardziej narażony na u-

szkodzenie, a jednocześnie ma

wpływ na bezpieczeństwo jaz­
dy? Oczywiście szklane lub
plastykowe elementy oświetle­
nia samochodu. Pół biedy,
gdy rozbije się szkło reflekto­
ra czy kierunkowskazu pol­
skiego bądź wytwarzanego w

krajach RWPG samochodu.
Potrzebną część można otrzy­
mać w miarę szybko. W gor­
szej sytuacji byli do niedawna

posiadacze samochodów za­
chodnich — nieraz tygodnia-

wysokoprężnych silników sa­
mochodów osobowych. Nieste­
ty, a braku możliwości prze­
prowadzenia badań laborato­
ryjnych oleju MADIT EMOL-
M3ADX nie można nic powie­
dzieć na temat jego mieszal-
ności s polskimi olejami silni­
kowymi, co byłoby interesują­
ce, zwłaszcza dla turystów u-

dających się przez CSRS na

południe Europy.
Nowy olej ze SLOVNAFTU

jest na pewno wielosezonowy
i można go stosować i latem,
i zimą. Wytwórca zaleca bo­
wiem wymianę oleju po prze­
biegu 12000—15000 km w za­
leżności od warunków eks­
ploatacji pojazdu i silnikiem

ml trzeba było czekać na spro­
wadzenie reflektora czy kie­
runkowskazu, a bez nich jeź­
dzić trudno.

Obecnie nie ma już takich

problemów. Na stoisku moto­
ryzacyjnym PEWEXU w Kra­
kowie przy ul. Szymanowskie­
go 14 od pewnego czasu znaj­
dują się w ciągłej sprzedaży
reflektory, lampy tylne oraz

lampy kierunkowskazów
przednie 1 tylne do najczęściej
u nas spotykanych modeli firm
VOLKSWAGEN-AUDI, DAI-
MLER-BENZ wytwarzającej
„mercedesy” oraz OPEL i
FORD. Po to jednak, by na­
być potrzebne elementy trzeba

dysponować bądź bonami Ban­
ku PeKaO, bądź walutami

wymienialnymi.

Nowe oleje
na rynku CSRS

Znana firma petrochemicz­
na z CSRS — SLOVNAFT za­
prezentowała na odbywają­
cych się ostatnio targach che­
micznych INCHEBA’86 w

Bratysławie nowe oleje silni­
kowe. Olej o nazwie MADIT
EMOL-M3ADX jest najlep­
szym obecnie miejscowym o-

lejem na rynku CSRS. Zalicza

się do klasy lepkości 10W/30
wedle SAE, zaś w klasyfika­
cji API jest określony jako
SE/CB. Nadaje się więc za­
równo do gaźnikowych, jak 1

gażnikowym (lub po połowie
tego przebiegu w wypadku
silnika wysokoprężnego, gdzie
warunki pracy oleju są trud­
niejsze) względnie po okresie
2(!) lat pozostawania ołeju w

silniku, jeżeli w tym czasie

pojazd nie osiągnął powyższe­
go przebiegu.

Przy okazji informacja dla
działów transportu polskich
firm pracujących na terenie
CSRS. Firma SLOVNAFT

rozpoczęła także produkcję o-

leju do silników wysokopręż­
nych (bez turbosprężarki)
MADIT EXTRA-M6ADD SAE
39. Jest to olej o lepkości SAE
25/30 i w klasyfikacji API
SD/CB. Pozwala znacznie
zmniejszyć wydatki na oleje z

racji znacznego wydłużenia
okresu przebiegów samocho­
dów ciężarowych i autobusów.

Wytwórca zaleca wymianę te­
go oleju w silniku ciężarówek
„LIAZ" (dawniej „skoda”) po
przebiegu 20000—30000 km, je­
żeli pojazd eksploatowany jest
na drogach o nie zapylonej
nawierzchni, w silnikach au­
tobusów „ikarus” — co 10900—
15000 km przebiegu, w silni­

kach ciężarówek „avia” — co

9000 km, w silnikach samo­
chodów „tatra 815”, „tatra 138,
148, 813** wymianę zaleca się
po 20000 km przebiegu lub po
zużyciu przez silnik 9800 li­
trów paliwa.

Nie najlepsza sytuacja finansowa firmy RENAULT (w roku
1985 straty wyniosły 11 mld franków, czyli ponad miliard
dolarów USA) sprawia, że ustawicznie szuka ona rynkowego
szlagieru, choć po prawdzie od czasów wprowadzenia do pro­
dukcji „renault 5”, co miało miejsce przed 15 laty, nie bardzo
jej się to udaje. Obecnie W salonach sprzedaży pojawia się
kolejna nowość — „renault 21" (na zdjęciu). Samochód ma

silnik 1700 ccm o mocy 56 kW (76 KM) lub 66 kW (90 KM),
względnie 2000 ccm o mocy 88 kW (120 KM). Są to jednostki na

pąliwp lekkie. Oprócz tego oferuje się nabywcom wersję
z silnikiem wysokoprężnym o pojemności 2100 ccm i mocy
49 kW (67 KM) bądź ten sam silnik z turbodoładowaniem
O mocy 65 kW (88 KM). Fot. W. KLAG

S
i

Kiedy przed pięcioma laty
40-letni wówczas Jaromir W.

postanowił na pewien czas wy­
jechać do Kanady, w stosownej
rubryce wniosku paszportowego
napisał, że chce odwiedzić ro­
dzinę, a czas swojego pobytu za

oceanem określił na 6 miesię­
cy. Oczywiście w przypadku
pana W. nie chodziło o gorące
uczucia dp kanadyjskiego kuzy­
na, nie chodziło także o półro­
czny pobyt. Jaromir W. wybie-

z T@ m i d a rał się w celach zarobkowych
« z góry zakładając, że jego nie­

obecność w kraju znacznie się przedłuży.
Wyjazdowe plany zostały zaakceptowane przez żonę

„turysty" gotową do długiej rozłąki za cenę spodzie­
wanych dolarowych profitów. Krystyna W. obiecywa­
ła właściwie spożytkować przysyłane dewizy, jak też
z pełnym poświęceniem zajmować się podrastającą
córką. Po otrzymaniu paszportu i załatwieniu wizo­
wych formalności tatuś i mąż uroczyście został od­
wieziony na warszatoskie Okęcie. Nastąpiło czułe po­
żegnanie, po którym Jaromir W. zajął miejsce w sa­
molocie. W końcu września 1981 roku na pokładzie ma­
szyny „Lotu” poleciał do Montrealu.

Kanadyjska rodzina swoje obowiązki w stosunku do

gościa z dalekiej Polski pojmowała w ograniczony spo­
sób. Odebrała krewniaka na lotnisku, przez kilka dni

STOPY
Do piracy jednak, do codzien­
nych zajęć, należy chodzić w

obuwiu prawidłowym, uwzglę­
dniającym normalny kształt

stopy i jej czynności.

ŁAMIGŁÓWKA z„AG0RY’
Vc YuYiYiW1

jag rawie wszyscy dorośli mie-

szkańcy cywilizowanego
“ świata mają mniej lub wię­
cej zniekształcone stopy. Cywi­
lizacja wypędziła człowieka na

wielkomiejski bruk, po któ­
rym chodzi się twardo, sztyw­
no, a nieodłączna towarzyszka
cywilizacji — moda — wtło­
czyła stopy w obuwie, które

już dawno przestało służyć
człowiekowi dla ochrony i wy­
gody, a często staje się narzę­
dziem tortur i przyczyną ka­
lectwa. Ponieważ zniekształce­
nie stóp jest zjawiskiem pow­
szechnym, większość ludzi nie
wie jak stopa powinna wyglą­
dać. Nawet w atlasach anato­
mii przedstawia się często sto­
py o nieprawidłowym kształ­
cie. Studiowanie antycznych
rzeźb pozwoli nam zaznajomić
się z wyglądem zdrowych
stóp. Prawidłowe stopy znaj-
dziemy też u ludzi, którzy
wskutek wrodzonego braku
kończyn górnych czy też ich
kalectwa, używają kończyn
dolnych do spełniania szeregu
codziennych czynności np. pi-
szą trzymając pióro między
paluchem a drugim palcem
kończyny dolnej. Niektórzy
sportowcy, zwłaszcza pływacy
uprawiający sport od dzieciń­
stwa, mają dzięki wielogo­
dzinnej „pracy nóg”, wymaga­
jącej aktywnych ruchów wę
wszystkich stawach, stopy
mocne i zbliżone do prawidło­
wych.

Dobrze zbudowana stopa
posiada wyraźnie wykształco­
ne sklepienie podłużne i po­
przeczne, oraz proste, szeroko
rozstawione palce, elastyczny
aparat więzadłowy i żywą grę
mięśniową W prawidłowej
stopie pięta jest wąska a pal­
ce rozchodzą się promieniście.
Panująca moda spiczastego,
wąskiego w przedniej części
obuwia jest niezgodna 8
kształtem stopy.

Najczęstszą przyczyną znie­
kształcenia stopy jest nad­
mierne jej obciążanie, czyli
innymi słowy nadmierna wa­
ga ciała. Wadliwe obuwie jest
często czynnikiem wspomaga­
jącym, a bywa że decydują­
cym o zniekształceniu stopy.
W większości przypadków
palce są w niemiłosierny spo­
sób powykręcane. Paluch w

pozycji koślawej chowa się
pod palec drugi i trzeci, pozo­
stałe palce w pozycji młotecz-

kowatej pokryte odciskami,
nieruchome. Ludy starożytne
nie znały zamkniętego obuwia
używanego obecnie, tylko róż­
nego rodzaju sandały. Rzym­
scy żołnierze zawojowali w

tych sandałach bez obcasów
ówczesny świat, znosili w nich
doskonale srogi klimat Ger­
manii i zaszli daleko w głąb
Wysp Brytyjskich. Krój pode­
szwy powszechnie używanego
obuwia, nawet niestety i spor­
towego, nie uwzględnia tzw.
linii Meyera (patrz ilustracja).

Większość modeli butów
narciarskich posiada pode­
szwy o zaokrąglonej przedniej
części ze strony przyśrodko­
wej, co w konsekwencji unie­
możliwia szerokie rozstawienie
palców, zmniejsza powierz­
chnię oparcia i zdolność u-

trzymania równowagi oraz u-

pośledża pracę mięśni. Jedy­
nie pewne typy obuwia dzie­
cięcego uwzględniają omawia­
ną linię i umożliwiają swo­
bodne ustawienie palucha.

Jeżeli wysokiemu, szpilko­
wemu obcasowi towarzyszy
spiczasty plaski nos pantofla,
to podczas każdego kroku sto­
pa zsuwa się po równi pochy­
łej ku przodowi, a paluch
wtłacza się w pozycję kośla­
wą. Laicy wysuwają często
argument, że kto ma szerokie
stopy powinien nosić buciki o

numer większe, aby szpic
mógł wychodzić przed palce.
Rozumowanie to nie jest słu­
szne, gdyż stopa w pantoflu
na wysokim obcasie zawsze

zsunie się ku przodowi i u-

grzęźnie w ciasnym szpicu
nawet wtedy, gdy obuwie bę­
dzie o dwa numery większe.
Osoby młode, wysportowane,
mające prawidłowe stopy mo­
gą od czasu do czasu chodzić
w modnym, niefizjologicznym
i wadliwym obuwiu. Kilka go­
dzin tańca raz w tygodniu w

spiczastym obuwiu na szpil­
kach na pewno nie zaszkodzi.

z. nami

Przeciążenie stopy spotęgo­
wane niewydolnością układu

mięśniowo-więzadłowego do­
prowadza do zniekształceń, za­
burzenia funkcji, bolesności.

A oto przykładowe ćwicze­
nia korekcyjne stosowane w

przypadku płaskostopia:
1) Siadamy na krześle. Uno­

simy palcami stóp chusteczkę
położoną na podłodze.

2) Siedzimy na krześle,
wrzucamy woreczek z pia­
skiem (grochem) — trzymany
palcami stóp — do koszyka
(wiaderka).

3) W pozycji siedzącej na

krześle, między stopami krę­
giel ustawiony główką na pod­
łodze — obracanie przyfcoru
ruchem stóp w obydwu kie­
runkach.

4) W pozycji siedzącej, stopy
swobodnie zwisają. Klaskanie
stopa-’'. Dodatkowo chwyta­
my ! ’dzy palcami kredki i

pró! c„emy pisać na kartce

papieru.
5) Siedząc na podłodze zwi­

jamy dwa bandaże elastyczne
palcami stóp (z ustalonymi
piętami).

6) Chwytamy palcami stopy
(w pozycji stojącej) różne
przedmioty (np. szyszki, ka­
sztany, szpulki itp.) rozrzucone

na podłodze.
7) Siedząc na podłodze trzy­

mamy piłkę między stopami.
Partner usiłuje nam ją ode­
brać.

8) Siadamy naprzeciw par­
tnera w odległości 2—3 kro­
ków, chwytamy piłkę stopami.
Rzucamy piłkę do współćwi-
czącego, chwytamy ją rękami.

9) Leżenie tyłem (na ple­
cach) przy ścianie, nogi ugię­
te. Stopy obejmują piłkę i

wtaczają ją po ścianie.
10) W leżeniu tyłem chwy­

tamy stopami skakankę lub
szarfę, przenosimy za głowę i

powracamy do pozycji wyj­
ściowej.

Oprać, mgr rehabilitacji
SŁAWOMIR
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Rozwiązaniem jest myśl Gomeza de la Serny.
A. pełzak,
B. drugi satelita Urana,
C. kierunek odrzucający bezpośrednie kierowanie świa­

tem przez Boga,
D. eland lub różanecznik,
E. część zbroi złożona z napierśnika ś naplecznika,
F. np. „Szczerbiec",
G. część łożyska ślizgowego osadzona w jego kadłubie,
H. ...angielski to altowa odmiana oboju,
I. glisada — prosty manewr lotniczy,
J. placówka Stanu Cywilnego,
K. pies myśliwski — seter albo pointer.
Rozwiązanie prosimy nadsyłać w terminie do dnia 12

lipca br. z dopiskiem „ŁAMIGŁÓWKA z «Agory»”. Wśród
nadawców prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody
książkowe.
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z AGORY Z NR. 144

„GK”
Nie jest szaradziarską sztuką zaszyfrować dowolny tekst

ale sztuką jest znaleźć taki tekst, który na to zasługuje.
Nagrody otrzymują: M. Tabak — Chełmiec, H. Flak —

Stadniki, J. Ordutowski — Kraków, K. Bieniek — Nowy
Sącz, B. Tyka — Tarnów.

FRASZKI
JERZY
LESZCZYŃSKI

PRZYSŁOWIE
FRANCUSKIE

Przyjaciele naszych
przyjaciół są

często tylko przyjaciółmi
naszych żon.

ROZSĄDNI
Rozsądni nigdy murem nie

stali,
przy kimś, kto lubił łbem

o mur walić.

O POTRZEBIE
RÓWNOWAGI

Najstabilniejsza łódź utonie,
gdy wszyscy będą po jednej

stronie.

KRÓLE I CHŁOPY

Cjhoć „najdzielniej biją
króle,

a najgęściej giną
chłopy” —

królów nie ma prawie
w ogóle,

a chłopów wszędzie na

kopy.

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 28

POZIOMO: 7. urąga śwlę-
tośctom, 8. poeta polskiego
renesansu, uwieńczony ław­
rom poetyckim w Padwie, 9.
rzymska bogini mądrości,
sztuki 1 wojny, 11. nigdy ■
drugą się nie zejdzie, 13. wo­
dospad na rzece Vudkat w

Finlandii, 19. ma lampę z

baśni „Tysiąca i jednej no­
cy”, 17. pierwszeństwo, 19.
wyrywa się z piersi w chwi­
li ulgi, 22. łata ząb, 28. ro­
pień, wraód, 27. zakwas, M
zwierzę z porzekadła o eto-
sunlkaeh międzyludzkich, 29.
wynik odejmowania, 30. mi-
zerak, 31. książka, która Mje
rekordy poczytności.

PIONOWO: 1. lochy wię­
zienne, 2. psia pogoda, I.

belka żelazna podtrzymują- mlejscowiona nad nutą, prze-
ea sklepienie, 4. korona u- dłużą jej trwanie, 9, w ma­

użyczała mu dachu i wiktu, • następnie kazała snu

zajmować się własnymi sprawami. Przyznać jednak
musimy, że Jaromirowi W. załatwiono pracę, a także
postarano się o wynajęcie dla niego stosunkowo ta­
niego pokoju. Dalej wykazać się musiał już własną
przedsiębiorczością i pracowitością.

Do Kanady przyjechał nie po to bg przeżywać tu­
rystyczne emocje i poznawać uroki północnego kraju,
lecz ciężko pracować. W celu zdobycia jak najwięk­
szej ilości owych wszechmocnych dolarów postarał się
o drugie zatrudnienie. Pracodawca zadowolony z nad­
zwyczajnej wydajności Polaka jak też faktu, ie jego

pracę może opłacać taniej niż robotniczy trud ttibj/J-
ca; godził się z niebezpieczeństwem ewentualnej kary
związanej z tzw, „robotą na czarno”. efekcie Jaro­
mir W. tyrał po 14, a nawet 16 godzin sta dobę.

Tyrał i oszczędzał na wszystkim, na czym tylko
oszczędzać się dało. Kupował najtańsze konserwy,
każdy dolar przed jego wydaniem dokładnie oglądał.
Ale przecież w efekcie przysyłał do kraju dewizotuą
mamonę ciesząc się na rekompensatę wszystkich wy­
rzeczeń po powrocie. W Kanadzie był nikim — w

Polsce miał być paniskiem pełną gębą.
Dzięki pieniądzom otrzymywanym od tatusia i mę­

ża standard życia pań W. zmienił się radykalnie. Prze­
prowadzony został gruntowny remont mieszkania, był
zakup nowych mebli jak też sprzętu kuchennego i ra­
diotechnicznego. Panie ubierały się już tylko w skle­
pach „Peweiu", nabrały manier typowych dla nowo­
bogackich. Justyna W., która miała za sobą okres pod-

łym teatrze, 8. obrazowe o-

kreślenie siłacza, 10. ciąży na

nim wina, 12. staroż. grecki
poeta rodem z Teos — two­
rzył pieśni biesiadne i miło­
sne, 14. w ekonomii — zapo­
wiada kryzys, 16. przysło­
wiowy posiłek głodujących,
17. klęska biblijna, 18. zjada
aktora, 20. dla konspiratora,
21. manowce, 23. tytuł książ­
ki A. Brauna, 24. zarazki,
26. szef Wehrmachtu, zasą­
dzony 1 powieszony, 27. i tej
ulicy nie ma wyjścia.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 12

lipca 1986 r. (decyduje dała
stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 26”. Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą pra,-
widłowe odpowiedzi — re­
dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 24

POZIOMO: 7. palimpsest,
8. Krasula, 9. narybek, 11.

wada, 13. łopuch, 19. Junona,
17. nacisk, 19. bałwochwalca,
22. księga, 25. cymbał, 27.

patron, 28. Emil, 29. tercjan,
30. Impulsy, 31. palisander.

PIONOWO: 1. skorupka, S.
Paluch, 8. pijawka, 4. aso-

nana, 9. ustrój, 6. przekorą,
10. złoczyńca, 12. mastodont,
14. chrapka, 16. uliczka, 17.

nawyk, 18. Klara, 20. Ka­
mienie, 21. igraszki, 23. sien­
nik, 24. golizna, 26. łajdak,
W. Popiel.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 24, z

1986-06-21,22 książki otrzy­
mują: A. Gawęda, M. Sobo­
lewska, J. Bartke, W. Augu-
stynik, 8. Ligas, K. Mule-
wioz, K. Szajner — Kraków,
S. Sikora — Wadowice, E.
Serafin — Bochnia, T. No­
wak — Nowy Sącz.

Nagrody prześlerny pocztą.

Trwa dyskusja na temat

systemu rekrutacji na łtu-
dia wyższe. W dwa lata po
ostatnich nieudanych pró­
bach reform resort nauki
i szkolnictwa wyższego
przygotował kolejne propo­
zycje zmian. O dotychcza­
sowych preferencjach i

przyszłych zasadach rekru­
tacji pisze Piotr Sarzyński
w „POLITYCE” („Arytme­
tyka sprawiedliwości”).
„Projekt przewiduje, ie

kandydat będzie mógł zdo­
być maksymalnie 100 pkt.,
w tym 70 za egzamin
wstępny, 25 za wyniki uzys­
kane w szkole średniej i (u-
waga, nowum) 5 za dobrą o-

pinię rady pedagogicznej.
Proponuje się utrzymać e-

gzaminy pisemne i ustni i

wprowadzić (też nowum)
dwa warianty pytań egza­
minacyjnych — jedne dla
absolwentów liceów, drugie
zaś — techników. Nie bę­
dzie już punktów prefe­
rencyjnych, ale w to

miejsce obowiązywać bę­
dzie zasada, ie w przypad­
ku otrzymania tej samej
liczby punktów z egzami­
nu, pierwszeństwo przyję­
cia przysługiwać będzie
sierotom i wychowankom
domów dziecka, kandyda­
tom pochodzenia robotni­
czego i chłopskiego oraz

kandydatom ze wsi i ma­
łych miasteczek (tym ostat­
nim tylko na niektóre wy­
działy)".

Czy nowy system zyska
powszechne uznanie?

JAK ZARABIAJĄ
ARTYŚCI?

„Rozsypują się chyba ko­
lejne mity. Uważa się bo­
wiem powszechnie, źe »ro-

biąc w kulturze« nie można
dorobić się kokosów” —

nisze Marek Arn3d-Kow’L
skl w „PRZEGLADZTF
TYGODNIOWY” Okazuje
się, że nie. W gronie arty­
stów są milionerzy. Na ogół
to twórcy uznani, dbający
o jakość swoich dzieł, rzut­
cy i umiejący dużo praco­
wać. „Prowadzą zdecydo­
wanie artyści plastycy re­
prezentowani przez 90 osób.
Trudno o dokładne zróżni­
cowanie ich specjalności. Są
tacy, którzy podają jako za­
wód rzeźbiarz, malarz, gra­
fik. W większości jednak
posługują się generalna
nazwą: artysta plastyk.
Wśród nich trzech uzyskało
dochody powyżej 5 milio­
nów, a 2 powyżej 4 milio­
nów złotych.

Na drugim miejscu — li­
teraci, 42 milionerów w ze­
szłym roku. Jedna osoba
uzyskała dochód przekra­
czający 7 milionów zło­
tych, inne znacznie mniej”.

DOMOWYM SPOSOBEM?

Zmodyfikowane na bie­
żący rok przepisy cenowe

sprawiły, że producentom
nie opłaca się wytwarzać
odzieży dla dzieci, zwłasz­
czawgrupieod2do11lat.
Mimo zamówień rządo­
wych ubrań nie będzie,
gdyż najkorzystniej jest
szyć dla dorosłych. „Han­
dlowcy wyliczyli, że — w

stosunku do szacowanych
potrzeb — brakuje 40 proc,
odzieży dla dzieci. Brano w

tych wyliczeniach pod uwa­
gę ilości bez podziału na

grupy wiekowe, więc z pe­
wnością braki są znacznie
większe. Tym bardziej; źe
pogłębia je niedostosowanie

asortymentowe wyrobów
Mało kto bowiem kupuje na

przykład owe ohydne spod­
nie z elanoarizony. (...) Czy
o to chodziło twórcom no­
wych przepisów cenowych,
aby każdy szył sobie sam?”
— pyta Krystyna Gasto-
rowska w „KOBIECIE I
ŻYCIU”.

lotka ubzdurała sobie, te wszystko to, eo otrzymuje
dzięki ciężkiej pracy ojca jej się należy i tak jak jest
powinno być zawsze. Z czasem wytworzył się prze­
dziwny układ: paniom niepotrzebny był już ojciec i
mąż, potrzebne były tylko jego dolary. Jaromir W.

powinien więc przebywać w Kanadzie jak długo się
da, byle tylko dewizowe wpłaty nadchodziły z ban­
kową regularnością. Kiedy w jednym z listów wspo­
mniał coś o swoim powrocie panie odwodziły go od

tego zamiaru przesyłając listę inwestycji, które nale­
ży jeszcze przeprowadzić.

Nie wiadomo, jak byłoby z dalszym pobytem pana
W., gdyby nie konsekwencje jego kilkuletniej pracy
ponad siłp. Dało znać o sobie zdrowie. Wiadomo, że
na Zachodzie żadnych sentymentów nie ma i na pod-
ięcie darmowego leczenia liczyć nie można. Jaromir
W. wzorem wielu swoich poprzedników nadwątlone
za oceanem siły postanowił reperować na społeczny
koszt. Tam się zarabia — tu się pieniądze wydaje i

korzysta ze świadczeń polskiej Służby zdrowia...
Po powrocie okazało się, że żona i córka traktują

pana W. z chłodną rezerwą. Kilkuletnia rozłąka spra-

wiła, że na spójności rodziny pojawiły się niebezpiecz­
ne rysy. Panie nie miały także ochoty na rolę opieku­
nek zapadającego na zdrowiu mężczyzny. Jaromir W.
czuł się oszukany, wyzyskany z bezduszną bezwzględ­
nością, a potem odrzucony jak niepotrzebny przed­
miot. Naturalną koleją rzeczy rodzinna rezerwa prze­
mieniła się w jawną wrogość, której ukoronowaniem

był pozew rozwodowy.
Wniosła go Krystyna W. utrzymując, że długi po­

byt męża w Kanadzie przyniósł ze sobą nieodwracal­
ne zmiany w jego postępowaniu. Zmiany tak wielkie,
że utrzymywanie małżeństwa nie ma sensu. Powódka
domagała się podziału majątku przyznając wprawdzie,
że Jaromir W. przysyłał do kraju dewizy, ale przecież
ona zajmować się musiała domem, samodzielnie wy­
chowywać córkę itp.

Jaromir W. nie walczył o utrzymanie związku, bo
doszedł do wniosku, że taka walka mija się z celem.
Oponował tylko wnioskowanemu podziałowi majątku.
Sąd rozwód orzekł, zaś sprawa majątkowych działów
stanie się przedmiotem oddzielnego procesu.

Pan W. mówi dzisiaj, że w jego życiu pojawiła się
pustka, że ciężka praca w Kanadzie dla dobra rodziny
okazała się bezsensem. Cóż, okazuje się, że czasem ce-

[ nę zdobycia wymienialnych walut należy mierzyć nie

tylko fizycznym wysiłkiem; także porażkami w sfe­
rze życia osobistego.

JANUSZ HANDEREK
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„Na wydziale reżyserii
roczny koszt kształcenia je­
dnego studenta wynosi
1 150 000 złotych, na opera­
torskim 860 000 złotych. Je­
żeli kandydat nie ma pre­
dyspozycji, to naprawdę nie

możemy w niego inwesto­
wać. (...) Przede wszyst­
kim ostatnio wystąpił w ca­
łym kraju spadek zainte­
resowania studiami. (...) Być
może kuratoria mogłyby
tutaj coś zrobić... W okresie

poprzedzającym edukację
bardzo szeroko informuje­
my o szkole, być może od­
straszają tych ludzi trud­
ności występujące po zdo­
byciu zawodu twórcy fil­
mowego, przed którym nie

wszystko stoi otworem.,
choć tak tragicznie nie jest”
— Henryk Kluba, rektor

szkoły filmowej w Łodzi w

wywiadzie dla „TYGODNI­
KA KULTURALNEGO”.

PONADTO PRZECZY­
TALIŚMY: w „ODRO­
DZENIU” jak „Polak wypo­
czywa” — pierwsze publi­
kacje z rozpoczętego przez
tygodnik cyklu czytelnicze­
go © w „ŻYCIU LITE­
RACKIM” „Ile kosztują nas

filmy” Barbary Seidler.


